


STANISŁAW KALABIŃSKI

U D ZIA Ł BU RŻU AZJI POLSKIEJ W  OFENSYW IE KONTRREW OLUCJI 

(Lipiec 1906 —  Czerw iec І907 r.)

W  sierpniu 1907 r. W łodzim ierz L e n i n  w  swoim  artykule „N otatki publi­
cysty“ podkreślał, że tocząca s,ię w  R osji rew olucja  burżuazyjno-dem okratyczna 
pow inna pokazać proletariatow i —  i że tylko ona może po raz pierw szy pokazać, 
jaką jest w  r z e c z y w i s t o ś c i  burżuazja danego kraju, jakie są je j n a - 
r o d o w e  w łaściw ości, że pow inna ona odkryć c a ł e  o b l i c z e  burżuazji 
jak o klasy.1

R ew olucja lat 1905 —  1907, pokazała polskim  m asom  ludow ym  w  całej rozcią­
głości praw dziw e oblicze polskich klas posiadających jako zdecydow anego w roga re­
w olucyjnego, narodow o -  w yzw oleńczego ruchu naszego narodu. W ydarzenia lat
1905 —  1907 u jaw niły  kontrrew olucyjną i antynaródową postaw ę polskiej burżuazji, 
cały fałsz i perfidię je j nacjonalistycznej, pseudo narodow ej frazeologii, pod którą 
ukryw ały się je j wąskie interesy klasowe. Przebieg rew olucji wykazał dobitnie, że 
burżuazja polska nie tylko hamowała, ale też wszelkim i środkam i zwalczała w alkę 
polskiego robotnika i chłopa o w yzw olenie społeczne i narodowe, że stawała w  jednym  
szeregu z zaborczym  rządem carskim w ysługując się mu i w spierając go, w idząc 
w  jego sile zbrojnej gwaranta sw ojego panowania klasow ego.

„D ośw iadczenie rew olu cji 1905 roku w ykazało— pisał Lenin — że nawet w  tych 
dw óch  narodach (fińskim  i polskim  —  S. K.) klasy panujące, obszarnicy i burżuazja, 
w yrzekają się w alki rew olucyjnej o w olność i szukają zbliżenia z klasami panują­
cym i w  Rosji i z carską m onarchią ze s t r a c h u  przed rew olucyjnym  proleta­
riatem Finlandii i P olski“ .2

Niniejszy artykuł, na który składają się fragm enty z szerszej pracy o polityce, 
taktyce i ideologii głów nej siły politycznej polskich  klas eksploatatorskich —  na­
rodow ej dem okracji (endecji) stawia przed sobą zadanie naszkicowania działalno­
ści burżuazji polskiej w  okresie przejścia do ofensyw y całego obozu kontrrew olucji, 
to jest w  okresie od połow y 1906 roku do czerw ca 1907 roku. W tym to bow iem  czasie 
kiedy masy ludow e toczyły ciężkie boje  obronne u jaw niło się najjaskraw iej do ja -

1 Zob. W. I. L e n i  .n: Soczinienija, t. 13, wyd. IV, s. 57.
2 L e n i n :  Dzieła, t. 19, s. 240.
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kiego stanu zdrady, upodlenia i zbrodni stoczyły się polskie klasy posiadające 
w  sw oje j n ienaw iści do polskiego ludu.

Na tle tej postaw y burżuazji polskiej u jaw nia się z całą m ocą bohaterska, pełna 
ofiar w alka mas ludow ych, a w  pierw szym  rzędzie rew olucyjnego proletariatu o spo­
łeczne i narodow e w yzw olenie. W  pełni zrozumiała staje się głęboko rew olucyjna 
i patriotyczna postawa SDKPiL, która pod k ierow nictw em  sw ych przyw ódców  — 
Róży Luksem burg, Feliksa Dzierżyńskiego, Juliana M archlewskiego, w ychow yw ała 
masy ludow e w  duchu nieprzejednanej w alki z burżuazją, m obilizow ała i prow a­
dziła je  do bezwzględnej w alki z całym  obozem  zdrady narodow ej.

* *
*

Grudniow e powstanie zbroj'ne proletariatu m oskiew skiego było punktem zw rot­
nym  w  toku rew olucji 1905 — 1907 roku. Po złamaniu siłą zbrojną powstania carat 
przeszedł d o  generalnego ataku przeciw  rew olucji. W  całym  państwie nastąpiły 
krw aw e rozpraw y z robotnikam i i chłopam i. D otychczasow y przyp ływ  fali rew o­
lucyjnej ustąpił m iejsca stopniowem u spadkowi. K rw aw y terror kontrrew olucyjny 
nie toył jednak w  stanie stłumić całkow icie rew olucji.

Klasa robotnicza i rew olucyjne chłopstw o nie zaprzestawały walki, odstępow ały 
pow oli, tocząc ciężkie ariergardow e bo je  z  caratem. Do w alk i tej w ciągały się co ­
raz to now e grupy robotników , m iały m iejsca wystąpienia i w ydarzenia rew olu cy j­
ne w ielk iej doniosłości. I choć w  stosunku do 1905 roku poziom  w alki i je j na­
tężenie obniżyły się, tym  niem niej w  1906 r. w  strajkach, choć o charakterze mniej 
ofensywnym , uczestniczyło przeszło m ilion robotników . Silne narastania okresow e 
strajków  „oznaczają przerwanie odw rotu  i próby  cofa jących  się przejścia ponownie 
do ataku“ .3 Szeroki rozm ach cechuje ruch chłopski, który osiągnął szerszy nawet za­
kres niż w  1905 r., obejm ując blisko połow ę pow iatów  całego państwa. Nadal jed ­
nak wystąpienia chłopów  m iały żyw iołow y, niezorganizowany charakter. W  dal­
szym ciągu trw ały rozruchy w  arm ii i flocie., dochodzące do szerokich wystąpień 
i pow stań (Sweaborg, Kronsztadt). Ciężkie w alki k lasow e trw ały nadal i w  K ró­
lestwie Polskim . „R obotn icy  Petersburga, K ijow a, Odessy, W arszawy, Łodzi nie roz­
bici. Są oni strasznie w yczerpani ciężką w alką, ciągnącą się już cały rok, lecz ich 
m ęstwo nie złam ane“ .4 Lenin jeszcze w  styczniu 1906 r. oceniał K rólestw o Polskie 
i Kaukaz, jako ośrodki, „w  których  m asow y charakter w alk i proletariackiej wyraża 
się najsilniej i najjaskraw iej“ .5' I chociaż siły w ewnętrzne rew olu cji i tutaj też 
stopniow o się w yczerpyw ały, to jednak w  K rólestw ie Polskim  spotykam y obok 
w alk  ekonom icznych szereg potężnych w ystąpień i m anifestacji o charakterze p o ­
litycznym , w  których  robotn ik  polski m anifestow ał sw oją nienawiść do absolutyz­
mu carskiego, w olę  dalszego prowadzenia walki, solidarność z proletariatem  ca­
łego państwa (22.1., kam pania bojkotu  D um y,' I.V., 10.X. i inne). W  toku tych 
w alk  rosną szeregi rew olucyjnej SDKPiL, dochodząc do 40 tysięcy członków, w  ma­
sow ych nakładach rozchodzi się prasa rew olucyjna. Szeroko rozw ija ją  się związki 
zawodow e. W ielkiego rozm achu nabrały strajki rolne, stając się zjaw iskiem  pow ­
szechnym  na wsi. Nabiera w yraźniejszych rysów  ruch chłopski, konkretyzując sw oje

3 L e n i n :  Soczinienija, t. 16, s. 378.
4 Tamże, t. 10, s. 120.
5 Tamże, s. 99 —  100.
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żądania w  coraz częściej i ostrzej stawianych postulatach radykalnego rozwiązania 
sprawy agrarnej.

Terror carski i krw aw e represje przybrały w  Polsce, bezpośrednio po stłumieniu 
powstania m oskiew skiego niespotykane dotąd natężenie. Stan w ojenny trw ał nadal 
w e wszystkich guberniach K rólestw a, a w ładze m iejscow e jak  najostrzej w ypow ia­
dały się przeciw  jego zniesieniu czy złagodzeniu na stan w zm ożonej ochrony.6 Nawet 
przepisy stanu w ojennego w ydaw ały się zbyt łagodne i dom agano się ich zaostrzenia. 
Gubernator suwalski pisał w prost: „...potrzebny jest nie w ojenny sąd a połow y, w y ­
m ierzony nie tylko przeciw  osobom  przychw yconym  z bronią w  ręku, ale przeciw  
uznanym za rewolucjonistów ... należy uderzać nie tylko w  pojedynczych  zdem askowa­
nych przestępców , ale i w  dom niem anych“ .7 Instrukcje z Petersburga pozostawiały 
w ładzom  m iejscow ym  całkow icie w olne ręce w  tych spraw ach; „całkow ite poparcie 
surowych i zdecydow anych środków  z m ojej strony zapew nione“ —  zawiadam iał 
Skałłona minister Durnowo.8 Instrukcje te kategorycznie nakazyw ały likw idow ać 
wszelkie organizacje socjalistyczne, w szelkie rew olucyjne związki robotnicze, bądź 
tylko organizatorów  strajków .9 Z  całą bezwzględnością polecano tłum ić ruchy ch łop­
skie: „b ez  jakiegokolwielk wahania się najbardziej zdecydow anym  sposobem
niszczyć buntow ników  siłą w ojskow ą, bez żadnej litości“ .10 W ładzom  sądow ym  roz­
kazano skracać do minim um  śledztw o i dochodzenie sądowe,' tak aby procesy, w y ­
rokow anie i w ykonanie w yroku można było przeprowadzić „w  najkrótszym  ter­
m inie“ .11

W  tych warunkach krw aw a rozpraw a z robotnikam i i chłopstw em  dokonyw ała 
się jawnie, otwarcie, nie licząc się z żadnym i względam i. Aresztow ano i w ysyłano 
setkam i przyw ódców  i działaczy ruchu rew olucyjnego, tłum iono siłą w ojskow ą w y ­
stąpienia, zebrania, w iece robotn ików  i chłopów , m asow o rozstrzeliwano działaczy 
rew olucyjnych  na podstaw ie „w y rok ów “ przyspieszonych procesów , bądź też zu­
pełnie bez sądu. Rozstrzeliwano także małoletnich, naruszając naw et istniejące 
prawa carskie. Sam owola m iejscow ego satrapy decydow ała o życiu czy śm ierci 
aresztowanego. Mnożą się w ypadki rozstrzeliwań bez sądu (15.1. —  Lublin, 
16— 17.1. W arszawa —  1'6 osób, w iększość m ałoletnich i inne). Generał gubernator 
warszawski stwierdzał w obec sw oich podw ładnych otw arcie, iż sytuacja „w ym aga 
podjęcia  nadzw yczajnych środków..., które mogą dochodzić do rozstrzeliwania bez 
sądu“ .13 Jaskrawym  przykładem  sam ow oli i okrucieństwa w ładz carskich może być 
postanow ienie tym czasow ego generał gubernatora kieleckiego, głoszące, iż „w  w y ­
padku znalezienia u kogo bądź broni, dana osoba podlega karze śm ierci bez sądu; 
w  w ypadku zaś, kiedy broń znajdzie się u dzieci do lat 14, kara śm ierci wym ierzona 
będzie ich rodzicom  bądź opiekunom “ .13

6 A rchiw um  G łów ne A kt Dawnych, Zespół Generał -  Gubernatora W arszaw­
skiego (AG AD , GGW ) 104580, k. 17 —  20.

7 A G A D , G GW  103859, k. 17 —  20.
8 AG AD , G G W  103826, pism o z 30.XII.1905 (12.1) 1906.
9 AG AD , G G W  103826, depesza z Ptb. do S k a ł ł o n a  24.XII (6.1) 1906.

10 A rchiw um  Państwowe w  Łodzi, Kancelaria Piotrkow skiego Gubernatora (APŁ, 
K PG) 1544, okólnik D u r n o w o  24.XII.1905 (6.1.1906),

11 AG A D , G G W  103826, depesza D u r n o w o  do S k a ł ł o n a  3/16.1.1906.
12 AG AD , G G W  104355, k. 202; 103826, k. 82; Carizm w  borbie s. rew oljuciej,

1905 —■ 1907. M oskw a 1936, s. 154.
13 Carizm w  borbie s. rew oljuciej, s. 155, przytoczone w  prośbie adwokatów, 

skierowanej do Rady M inistrów.
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P o rozpędzeniu Dum y rząd carski zaostrzył i w zm ógł jeszcze bardziej represje 
przeciw ko ruchow i rew olucyjnem u, rozpętał w  całym  kraju działalność ekspedycji 
karnych, organizował na szeroką skalę pogrom y i rzezie. W  sierpniu w ydano praw o
o sądach polow ych, zezw alające na m ordow anie niew ygodnych caratow i osób na 
podstaw ie najm niejszych poszlak w  ciągu 24 godzin. W ciągu niespełna roku w  w y ­
niku działalności sądów  zginęło ponad 1000 osób. Władzą w  państwie przejął S to- 
łypin, „rozsław iony“ w  oczach caratu i całej kontrrew olucji krw awą rozprawą 
nad chłopam i w  saratowskiej guberni, pogrom am i i organizowaniem  czarnosecin­
nych band. „Rząd carski rozzuchw alał się coraz bardziej. Nie bał się rew olucji w i­
dząc, że rew olucja  zaczyna słabnąć“ .14

W obec krw aw ych  rozpraw  caratu z ruchem  rew olucyjnym , burżuazja polska 
zbierająca siły do generalnej o fensyw y przeciw  rew olucji, zajęła postaw ę w  pełni 
aprobującą politykę represyjną w ładz carskich. ,,U nas rząd jest dużo silniejszy 
od rew olucji i dlatego względnie jest spokojnie“ 15 —  pisał Grabski, podkreślając 
tym  samym, że właśnie w  sile caratu w idziała burżuazja polska gwaranta „spok oju “ . 
Jeżeli „atakow ano“''s ta n  w ojenny, to tylko jako środek, który w  rękach tępej biuro­
kracji nie przynosi pożądanych skutków, który zamiast uspokoić kraj prowadzi do 
stałych zaostrzeń. Jeżeli pod náporem  oburzenia opinii zdobyw ano się na gesty 
„protestu“ w obec nazbyt okrutnych kroków  w ładz (rozstrzeliwanie bez sądu nielet­
nich), to podobnie jak  to by ło  po krw aw ych  m asakrach 1905 r., apelow ano przeciw ­
ko postępow aniu władz do... tychże sam ych w ładz lub do ich przełożonych w  P e­
tersburgu, którzy —  jiak w idzieliśm y —  sami do jak najostrzejszych środków  popy­
chali. „Protesty“ te by ły  w ięc oczyw istym i fikcjam i. W ładze carskie zbyw ały je  
całkow itym  milczeniem , zwłaszcza że jednocześnie dochodziły  z terenu meldunki 
stwierdzające, iż „rozsądna część ludności w ypow iada się teraz, że lepiej przedłu­
żyć stan w ojenny, a chociaż jest on ciężkim  dla ludności, to jednak lepsze to, niż 
w znow ienie się nieporządków, a od obszarników  i z drugich źródeł idą słuchy, że 
z wiosną należy oczekiw ać powtórzenia się ich“·.10 W  tych w arunkach w zm agający 
się terror carski witała burżuazja polska jako poważną pom oc w  w alce z polskim i 
masami ludow ym i w  mieście i na wsi. „R epresje z okrutną bezw zględnością i p o ­
gw ałceniem  interesów  ludności w  K rólestw ie stosow ane okazują się jednak w  pew ­
nej mierze skutecznym i“ —  pisał czołow y  zakordonow y organ endecki, lw ow skie 
S ł o w o  P o l s k i  e,17 dodając, że aczkolwiek: represje te nie są zdolne zgnieść 
do reszty rew olucji, to m ogą ją pow ażnie osłabić. W  ten sposób burżuazja polska 
nie tylko, że nie podjęła najm niejszych kroków  przeciw ko w zrastającym  repre­
sjom  caratu, ale właśnie w idziała w  nich „lekarstw o“ na rew olucję.

P odejm ując szerokie represje przeciw ko ruchow i rew olucyjnem u, tępiąc każdą 
działalność o postępow ym  charakterze, w ładze carskie pozostawiały jednocześnie 
pole do działania ow ej „rozsądnej części ludności“ (blagorazumnoj czasti obszczest-

14 H istoria W szechzw iązkow ej Kom unistycznej Partii (bolszew ików ). K rótki 
kurs. W arszawa 1948, s, 100.

15 Biblioteka N arodow a, Dział R ękopisów  2992, k. 9. Wł. G r a b s k i  do 
siostry.

10 A G A D , G G W  104580, tym cz. gen. gub. radom ski do S k a ł ł o n a  19.11.1906.
17 S ł o w o  P o l s k i e ,  22.IX.1906.
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wa) —  obszarnictwu, burżuazji i ich politycznym  ugrupowaniom . Właśnie w  najb liż­
szych miesiącach, po stłumieniu powstania w M oskwie, w yjaśnia się to „n ieporozu­
m ienie“ , o którym  tyle z goryczą pisała prasa endecka w  „dniach konstytucyjnych“ 
tj. po 17.X.1905 r. W ładze carskie, a zwłaszcza m iejscow a adm inistracja, widzące 
oparcie w ładzy tylko w  sile fizycznej państwa, odnoszące się bezwzględnie w rogo 
do w szelkich przejaw ów  politycznej sam odzielności nawet ze strony posłusznych 
sobie kręgów  społeczeństwa, w  każdym  takim przejawie, w  obliczu potężnego roz­
w oju  ruchu rew olucyjnego i narodow o w yzw oleńczego, dopatryw ały się polskoj 
kramoly, polskogo mjatieża. Pod te term iny podciągano, w brew  najgorętszym, p ro­
testom burżuazji często i działalność endecką, co szczególnie w idzim y na niższych, 
pow iatow ych  i gubernialnych szczeblach adm inistracji. P rzyjm ow ano tam nieraz 
na serio całą perfidną, pseudopatriotyczną dem agogię nacjonalistyczną, doszukując 
się w  niej groźnych jakoby tendencji dla „państw ow ości rosy jsk ie j“ . B iurokracja 
carska w  K rólestw ie szczególnie ostro zwalczała koncepcje autonom iczne endecji, 
obaw iając się utraty intratnych posad i stanowisk w  w ypadku ewentualnego prze­
kazania w ładzy elem entom  m iejscow ym . To też meldunki, roczne sprawozdania, 
doniesienia, które., licznie napływ ały do Petersburga, podkreślały często „antypań­
stw ow y“ charakter działalności endecji, zm ierzającej do autonomii.

Czynnie kontrrew olucyjna postaw a endecji w listopadzie —  grudniu 1905 r., w y ­
raźny odw rót od wszelkiej ak cji o charakterze opozycyjnym , m ogły najw yraźniej 
przekonać w ładze o bezpodstaw ności obaw  w  stosunku do endecji. D latego też 
rów nolegle z cyrkularzam i i rozporządzeniam i o wzm ożeniu represji w obec ruchu 
rew olucyjnego, szły polecenia um ożliwienia endecji sw obody działania, zniesienia 
lub silnego ograniczenia dotychczasow ych restrykcji. Łączyło się to i z rozpo­
częciem  w  całym państwie kam panii w yborczej do Dumy, a w ładze carskie zdecy­
dow ały się w ciągnąć i polską burżuazję do udziału w  oszukańczym  m anewrze kon­
stytucyjnym . W tym to celu trzeba było  pozw olić na szerszą działalność polityczną 
„ludziom  um iarkow anych poglądów “ .18 Skonkretyzował to Skałłon w  okólniku do 
wszystkich tym czasow ych generał -  gubernatorów. Podkreślając zmianę charakteru 
dotychczasow ej działalności w  stosunku do rządu „grup nacjonalistycznych“ , w ska­
zu je Skałłon na niew łaściw ość faktów  aresztow ań przez lokalne w ładze działaczy 
nacjonalistycznych należących „do średnich i wyższych w arstw  społeczeństwa m ie j­
scow ego“ . Poleca dalej zw olnić od w szelkich kar zw ykłych  działaczy ruchu endec­
kiego, ograniczając się tylko do najlżejszych kar w  razie „koniecznej potrzeby“ 
w obec przyw ódców  ruchu.111 W krótce po w yborach do Dum y, w  czasie których en­
decja zadokum entowała raz jeszcze sw oją antynarodową, kontrrew olucyjną postawę, 
Skałłon polecił natychm iastow o uw olnić od w szelkich 'kar nałożonych drogą adm i­
nistracyjną „w innych prowadzenia agitacji nacjonalistycznej, tzw. n arodow ców “ . 
Generał-gubernator warszawski, om aw iając w  okólniku do gubernatorów  program y 
i działalność endeków, realistów  czy postępow ców  w yraźnie stwierdzi: „partie te... 
w  program ach sw ojej działalności nakreśliły tylko legalny sposób postępowania 
i dlatego też ja nie widzę obecnie p ow odów  do zaliczenia tych grup politycznych do

18 AG A D , GGW  104360, k. 45, depesza min. spraw wewn, do warsz. gen. gub. 
2/15.TI.1906.

19 AG A D , G GW  103826, cyrkularz warsz. gen. gub. do wszystkich tymcz. gen. 
gub. 23.1/5.II.1906.
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organizacji rew olucyjnych  i do zabraniania im organizowania zebrań politycznych 
dla agitacji przedw yborczej.“

Carat w  ten sposób zabezpieczał burżuazji m ożliw ość prowadzenia działalności po­
litycznej w  duchu nacjonalizm u i kontrrew olucji, zapewniając je j całkow itą sw o­
bodę w  przeprowadzaniu akcji skierow anych przeciw  w alce rew olucyjnej i naro­
dow o-w yzw oleń czej polskich mas ludow ych. W yraźnie docenia carat rolę burżuazji 
polskiej, jako sojusznika w  p o d e ^ o w a n e j ofensyw ie przeciw  rew olucji.

*  Jf
«

W oparciu o represje carskie burżuazja polska przeszła od połow y 1906 do gene­
ralnej o fensyw y przeciw  ruchow i robotniczem u. Ofensyw ie tej sprzyjały: depresja 
przem ysłowa, w yw ołu jąca zwiększenie bezrobocia i wzrost nędzy proletariatu oraz ■— 
jak podkreśliliśm y —  wzrost terroru carskiego.

Jednakże rozwiązanie przez carat Dumy· i przejście do otw artej, nieskrępow anej 
niczym  polityki terroru w yw oływ ało w  licznych kołach burżuazji polskiej pew ne 
zaniepokojenie. Burżuazja polska uważała, że samymi tylko represjam i rząd re­
w olu cji nie stłumi, że biurokracja carska nie będzie w  stanie odpow iednio pokie­
row ać skom plikow aną maszyną społeczną i ekonom iczną społeczeństwa kapitali­
stycznego po linii najdogodniejszej dla rozw oju  burżuazji. Nie odrzucając środ­
ków  przem ocy, stosow anych przez cara burżuazja w ysuw ała nadal tezę, że p o ­
w inny one być uzupełnione przez „sam oistną“ organizację społeczeństwa, to zna­
czy, że „społeczeństw o“ tj. burżuazja i obszarnictwo, zorganizowane w  instytu­
cjach  sam orządowych będą m ogły najskuteczniej „stanąć na straży ładu i p o ­
rządku“ .21 Toteż burżuazja polska po rozwiązaniu Dumy podejm uje  znowu w y ­
stąpienia w obec rządu, tłum acząc, mu że dla dobra „w spólnej spraw y“ należy 
pójść na ustępstwa w obec m iejscow ych  klas posiadających. Sytuacja w  kraju 
nadal groziła w idm em  „(przewrotuj1. Proletariat uporczyw ie bron ił się w obec 
ofensyw y burżuazji, w ysuw ając now e żądania. Tak np. liczba strajkujących 
w  Łodzi w ynosiła 3.VII. —  Ґ2924 robotników , 6.VII. —  14319, 7.VII. —  15270, 13.VIII — 
12204, 1'7.VII. —  9611, w  okresie zaś do września stale strajkow ało od 3000 do 8000.·2 
Osiągał najw yższy poziom  i najw iększe natężenie ruch stra jkow y na wsi, dojrze­
wał ruch agrarny. W tych warunkach na łamach prasy burżuazyjnej rozbrzm ie­
w ały po rozwiązaniu Dum y głosy, że rząd nie będzie w  stanie stłumić do końca 
rew olucji nie m ając „zaufania ludności“ , że „anarchia“ nadal będzie się rozw ijać póki 
„społeczeństw u '1 nie da się szerokiej m ożliw ości życia politycznego. Dm owski 
znów  oświadczał, że „spokój w  kraju jedynie może być zapewniony ...gdy 
w ładze jego  w yjdą  z łona społeczeństw a“ .23 Treść istotna tych postulatów była 
ta sama, co w podobnych w ypow iedziach z poprzedniego roku: dajcie nam w ła­
dzę w  ręce, w ładzę przystrojoną w  pseudodem okratyczne form y sejmu w  W arsza­
w ie, ale w ładzę w  ramach absolutyzm u carskiego, pod jego gwarancją zbrojną,

211 A G A D , G G W  104582, k„ 1'9, cyrkułarz j. w. z 1/13.V.1906; A G A D  kanc. gub. 
warsz. (K GW ) 1906/1, k. 256.

21 S ł o w o  19.IX.1906,
A G A D , G GW  104349 1 — 2; 104350.

23 Zob. artykuły D m o w s k i e g o :  D z w o n  P o l s k i  (wiecz.) z 6
i 13.VIII, 7.IX.1906.
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dajcie nam „w olności polityczne“ ale w ramach manifestu 17.X., dajcie nam „p ra ­
wa narodow e“ ·— prawa sprow adzające się tylko do spolszczenia na naszym 
terenie absolutyzm u carskiego, a my za to będziem y w  stanie najskuteczniej w y ­
stąpić przeciw  rew olucji. I gdy w  prásie endeckiej postawa ta w ystępuje zama­
skowana, pod pozorem  ogólnych rozważań o sytuacji, gdy dem agogicznie w ykrzy­
kuje się, zwłaszcza w  w ydaw nictw ach  przeznaczonych dla robotn ików  i chłopów,
0 „nieprzejednanym “ stanowisku w obec rządu, w  kołach k ierow niczych ende­
cji nie gasną nadzieje na bezpośrednie dogadanie się z caratem. . Popław ski, który 
w  1906 r. przybył z G alicji do W arszawy, przygotow yw ał now y m em oriał do rzą­
du, w  którym  pisał: „W  jednom yślnym  przekonaniu, że obow iązek obyw atelski
w obec naszego narodu, a —: jak  sądzimy —  interes państwa, do którego kraj nasz· 
należy, nakazuje nam szczerze i otw arcie przedstawić coraz niebezpieczniejszy 
stan rzeczy w  K rólestw ie Polskim  oraz jego  przyczynę i m ożliw e następstwa...“ .24 
Bez żadnych ogródek człow iek, którego endecja pasow ała na nieposzlakowanego 
rycerza patriotyzm u polskiego, zw racał się do absolutyzm u carskiego w  im ię 
„interesu państwa“  szukając tam pom ocy  przed walką rew olucyjną polskiego ludu.

Stronnictw o ugodow e, uznające w ów czas całkow icie kierow niczą rolę endecji, bądź 
koła do endecji zbliżone stawiały sprawę otw arcie i wyraźnie. Proendecki К  u - 
r i e r  W a r s z a w s k i  po rozwiązaniu Dum y w yrażał swą tęsknotę za „silną
1 nieugiętą w ładzą“ i „n ie przesądzał“ rachub rządu „na pom oc społeczeństw a“ , by-r 
leby rząd ·— carski rząd Stołypina —  zniósł choćby szereg zarządzeń wyjątkow ych.*5

N ajw yraźniej stawiają sprawę ugodow cy. Stwierdzają po prostu, że rząd „m üsi“ 
polskim  klasom posiadającym  udzielić pom ocy w w alce z rew olucją. „P om oc musi 
być natychm iastową. O tę pomoc musimy iść do rządu, nie dlatego tylko, że jëst pa­
nem sytuacji, ale dlatego przede wszystkim, że prawnie i konstytucyjnie w - obec­
nym  m iędzyparlam entarnym  okresie ■— jest on jedynym  czynnikiem  decydu ją­
cym  ...Mamy poważne powody sądzić, że w obecnej chwili i przy obecnym'składzie 
rządu centralnego krok taki m iałby szanse pow odzenia“ .29 S ł o w o  podkreśla, że 
ulgi dla burżuazji polskiej leżą w  interesach caratu. Raz po raz ugodow cy składają 
oferty  caratowi, podkreślając iż czas już najw yższy zw rócić się z u fnością do „spo­
łeczeństw a“ , które ..„zainteresowane w  przyw róceniu porządku i spokojü  nie odm ó-· 
w iłoby swego współudziału w w alce z anarchią“ .27 O ferty te w prost w skazują ca ­
ratow i na endecję, jako na to stronnictw o, które najbardziej zdolne jest do w alki 
z rew olucją  i które w  Dumie jak  i po je j rozwiązaniu dow iodło  sw ym  zachowaniem , 
że „pozbaw iona jest w szelkiej .podstawy podejrzliw ość, jaką żyw ić się zdają ku 
niemu i jeszcze teraz przedstaw iciele w ładzy m iejscow ej“ .28 Stronnictw o to — 
dow odzi S ł o w o  —  należy „uw oln ić od w szelkich krępujących  je  w ięzów , 
przyznać mu zupełną sw obodę działania i pozostaw ić w ybór środków , jakie uzna 
za stosow ne i w łaściw e“ .29

Rów nolegle z ofertam i kierowanym i do rządu następow ał proces form ow ania się 
zgodnego frontu wszystkich ugrupowań burżuazyjnych do w alki z ruchem  rew olu ­

*4 J. L. P o p ł a w s k i :  Pisma, t. I, s. LVIII.
38 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  3Î.V II.1906.
2li S ł o w o  19.IX.1906.
27 S ł o w o ,  2.VIII.1906.
28 Tamże.
39 Tamże.
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cyjnym . Zapom inano dawne urazy, niedowierzania, w ytyczano platform ę wspólne.1 
działalności i taktyki. Na łamach prasy burżuazyjnej przez cały sierpień i połow ę 
września toczyła się dyskusja na temat porozum ienia w szystkich ugrupowań poli­
tycznych. W w zajem nych reweransach w ybaczano sobie winy, o jakie do niedawna 
oskarżano siebie wzajemnie. Dawne ataki Piltza —  Scriptora na Ligę i endecję, 
a z drugiej strony ataki endecji na m anifest 23-ch (w czasie których posługiw ano 
się stale epitetami „zd ra jcy “ , „zbrodniarze“ , „g łu pcy“ ), uznane teraz zostały za nie­
porozum ienie, a epitet „antynarodow y“ , którym  do 1905 r. endecja stale obrzucała 
ugodow ców  Dm owski uznał za „krzyw dzący“ . K ontrrew olucyjna podstawa porozu­
mienia w ypływ a z każdego zdania tej dyskusji; „łączy nas w spólne dążenie do 
zwalczania anarchii“ —  pisał Dm owski.30 Ż yw o obserw ow ano i stanowisko P .D -cji. 
Stronnictwo to, m askujące sw oją reakcyjną postawę frazesem  liberalnym , w 1906 r. 
zwłaszcza po rozwiązaniu Dumy, nie krępuje się już w  sw oich atakach na ruch 
rew olucyjny. Z „najw iększą radością“ koła endeckie czy proendeckie przyjm ow a­
ły ataki na socjalizm  I. M oszczeńskiej w  L u d z k o ś c i  czy potępienie bez zastrze­
żeń ruchu robotniczego przez Św iętochow skiego w  P r a w  d z i e.31

i<

N aciskowi burżuazji na ruch rew olucyjny, przenikaniu na teren robotniczy 
otw arcie reakcyjnych  organizacji endeckich, ułatwiał drogę rozłam  w  polskim ruchu 
robotniczym , istnienie w nim nacjonalistycznej agentury reprezentow anej przez 
piłsudczykow ską grupę „starych“ w  PPS. W łaśnie teraz w okresie cofania się re­
w olu cji i w zm ożonej in filtracji endecji na tem n robotniczy, ujaw niała się w  pełni 
cała szkodliw ość i dyw ersyjny charakter tej agentury burżuazji w ruchu robotn i­
czym . M imo szeregu różnic taktycznych ideologia praw icy PPS i endecji w pod­
staw ow ych założeniach zbliżały się do siebie, bądź stawiały przed sobą te sa­
me cele. N acjonalizm  piłsudczykowski, w rogi rew olucji rosyjskiej, szerzący wśród 
robotników  polskich niewiarę i nieufność w  siłę rew olucyjnego ruchu rosyjskiego 
proletariatu, rozbija jący jedność działania robotnika polskiego i rosyjskiego, pra­
cow ał na szkodę rew olucji, w yzw olenia narodow ego a jednocześnie ułatwiał pe­
netrację na teren robotniczy otwartem u już szowinizm ow i endeckiem u. Prze­
ciw staw iając solidarnej postawie ludu polskiego z narodem  rosyjskim  hasła na­
cjonalistyczne w alki „narodu polskiego“ z „R osją “ , „M oskalam i“ , nacjonalizm  p ił­
sudczykow ski prow adził w prost do otw arcie głoszonej przez endecję zasady so­
lidaryzm u narodow ego, zgody klasow ej. W ysuwanie hasła „n iepodległości“ (jako 
oderwania się od rew olucji rosyjskiej), powstania narodow ego ujm ow anego jako 
„w ojn y  polsko -  rosy jsk ie j“ spełniało tę samą rolę, co tak szeroko kolportow ane 
przez endecję hasła autonomii, co endecki program  „odrębnych  żądań“ , tj. w yodręb­
nienia, odseparowania K rólestwa od rew olucji ogólnopaństw ow ej.

A gitację endecką na terenie robotniczym  w zm acniał stosunek praw icy pepe- 
sowskiej do form  i metod w alki proletariatu. Uwydatnia się tu szczególnie w y ­
stępująca w  1906 r. z całą już otw artością je j w rogość do ruchu strajkow ego. 
I aczkolw iek w ysuw ane przez praw icę PPS metody, które chciano narzucić proletaria­

30 D z w o n  P o l s k i  (wiecz.), 6.VIII.1906.
K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  22.X.1906, art. W. R. ( W ł a d y s ł a w a  

R a b s k i e g o ) ,  zob. S ł o w o ,  6, 24, 27.IX.1906.
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towi (akcja terrorystyczno - bojów karska) sprzeczne były z taktyką endecji 
i gwałtow nie przez nią zwalczane, tym niem niej spełniały one obiektywnie rolę 
ułatwiającą endecji pracę na terenie robotniczym . Podkopyw ały bow iem  one sa­
mą ideę walki rew olucyjnej, jako szerokiego ruchu mas ludow ych pod przew od­
nictwem  proletariatu, prow adzącego przez powstanie zbrojne przeciw ko absolu­
tyzm ow i do obalenia tegoż absolutyzm u. Tak w ięc prawica PPS, stanowiąca na 
terenie robotniczym  przeszkodę dla rozw oju  klasow ej, socjalistycznej św iadom ości 
proletariatu, ham ująca dopływ  idei rew olucyjnych , szerząca hasła nacjonalizm u 
w ruchu robotniczym , była transmisją dla otw artego szowinizmu burżuazyjnego. 
M im o różnic poglądów  na w iele spraw —  w nioski polityczne odnośnie samej re­
w olucji, stosunek do ruchu rew olucyjnego były  zbliżone. To pokrew ieństw o nie­
ubłaganie dem askowała SDKPiL, w skazując klasie robotniczej na niebezpieczeństwo 
obu tych nacjonalizm ów . „W łaśnie ta tożsam ość reakcyjnyeh w niosków  co do po­
lityki przy w prost odw rotnym  postawieniu narodow ego program u —  pisała Róża 
Luksem burg —  jest najlepszym , n ieocenionym  dow odem , że dziś nacjonalizm  jest 
u nas reakcją w każdej postaci“ .32

Dużo m iejsca i uwagi poświęcała endecja Polskiej Partii Socjalistycznej. I choć 
nie zgadzała się z „pow stańczą“ taktyką praw icy PPS, zw alczając ją ostro, tym nie­
mniej zawsze podkreślała „polsk i“ charakter partii, przeciw staw iając ją rew olu ­
cyjnej SD K PiL.33 Śledzono bacznie i rozw ój sytuacji w ewnętrznej w  PPS, w alkę 
m łodych ze starymi, darząc wyraźnie sympatiami tych ostatnich. Ogłaszano ich 
za ludzi z „idealniejszym  podkładem  duchow ym “ , „cen iąc“ i podkreślając u nich 
w pierw szym  rzędzie w rogi stosunek do rosyjskiego ruchu rew olucyjnego, to że ci 
„uw ażali dla siebie za niem ożliwe bezwzględne uzależnienie się od ruchu rew olu ­
cyjnego rosyjskiego...“ .34 Umiano w ykorzystać nacjonalistyczną postawę praw ico­
w ych pepesow ców  dla organizowania w spólnych w ieców  i pochodów  pod hasłem 
„jedności n arodow ej“ . K okietow ano ich m ożliw ością „w spólnego frontu“ w  w alce
o „w spólny cel“ itp. Skrzętnie zbierano „notu jąc z zadow oleniem “ wszelkie anty- 
strajkow e w ypow iedzi z prasy pepesowskiej, w ykorzystując je  jako „g łosy rozw a­
gi“ , w ykazujące „całą szkodliw ość i bezcelow ość dotychczasow ej roboty socja listycz­
nej na naszym terenie“ .36 W ypow iedzią taką, która z najw iększym  entuzjazmem 
przyjętą została przez całą prasę burżuazyjną, przez wszystkie je j kierunki i od ­
łamy, był „list otw arty“ Daszyńskiego. List ten, w  którym  uderza tożsam ość p o ­
glądów  politycznych, rad i w skazówek z poglądam i endecji był praw dziw ym  
„aktem  publicznej kom prom itacji i renegacji PPS“ .5'  Cała burżuazja polska za­
w yła z zachwytu na tego rodzaju wystąpienie „g łow y  socjalizm u polskiego“ . P o­
tw ierdzało ono bow iem  całą je j kontrrew olucyjną agitację, w szystkie ataki na 
ideologię i taktykę ruchu rew olucyjnego. Potw ierdzenie to, płynące z obozu m ie­
niącego się „socjalistycznym “ było gratką nie lada. Endecki organ naczelny 
P r a c a  P o l s k a ,  enzeterowskie G ł o s  W o l n y ,  P o b u d k a ,  К  o 1 e- 
j a r z, proendeckie K u r i e r  W a r s z a w s k i  i R o z w ó j ,  a z  nimi

32 R. L u k s e m b u r g :  Rok 1905. W arszawa 1951 s. 86.
33 P r a c a  P o l s k a  (wiecz.), 11.1.1906.
34 N a r ó d  2.XII.1906; D z w o n  P o l s k i  (wiecz.) 10.VII.1906 i inne.
35 D z w o n  P o l s k i  (wiecz-í, 6.VI.1906.
3S L u k s e m b u r g :  о. c., s. 72.
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wszystkie G a z e t y  P o l s k i e ,  D z i e n n i k i  P o w s z e c h n e ,  S i 6- 
w  a itd. itd. w  szerokich fragm entach przedrukow ały list Daszyńskiego, stwier­
dzając, że „zajm uje on w  tym  liście stanowisko, spotykane dotychczas tylko w  p i­
smach i odezw ach stronnictwa dem okratyczno -  narodowego, ...znajdujem y 
w liście p. Daszyńskiego ściśle te same argum enty, które niezliczoną ilość razy 
przez dem okrację narodową pow tarzane by ły “ .37 W liście Daszyńskiego najzupeł­
niej słusznie podkreślała endecja te trzy zasadnicze m otyw y, które od początków  
rew olucji były kam ieniem  w ęgielnym  całej kontrrew olucyjnej postaw y polskiej 
burżuazji: stawianie w obec rew olucji ogólnopaństw ow ej „w łasnego celu“ w ym a­
gającego „neutralnej“ postaw y w obec rew olucji, przeciw staw ienie się solidarnej 
ak cji z proletariatem  rosyjskim , potępienie strajku powszechnego, jak i strajków 
w  ogóle jako środka w alki.38

List Daszyńskiego spadł burżuazji w  najbardziej odpow iednim  mom encie, 
w  chwili, k iedy  po krw aw ym  stłumieniu pow stania m oskiew skiego i przerwaniu 
strajku w  Polsce cała reakcja polska w espół z caratem  podejm ow ała ofensywę 
przeciw ko ruchow i rew olucyjnem u, chcąc go zm iażdżyć ostatecznie. „I  oto w  tej 
chwili, gdy każdy przyjaciel rew olucji w szelkich sił dokładać pow inien do tej 
pracy uśw iadom ienia i w zm ocnienia odw agi i hartu rew olucyjnego w  masach 
proletariatu, którego tak w ielkie jeszcze czekają ofiary —  w  tej przełom ow ej 
chw ili rew olucji odzyw a się głos z obozu socjalizm u, zohydzający wszystko,, co 
dotychczas by ło  i jest wiarą w alczącego proletariatu polskiego i całej rew olu cji 
robotniczej w  Polsce: je j cele, je j charakter, je j stosunek do rew olucji rosyjskiej, 
je j zasady ogólne jak i je j m etody w alki i taktykę w zględem  partii burżuazyj- 
nych1.39 Dlatego też —  jak  pisze R. Luksem burg —  Daszyński „w ystępuje dziś 
w  sw oim  liście w  samym środku rew olu cji jako n ieoceniony sojusznik  i pom ocnik  
kontrrew olucyjnej N arodow ej D em okracji“ .40 O twarcie stwierdza to obszarnicze 
S ł o w o  w  artykule wstępnym  11.1.1906 r.: „Nam w  każdym  razie p. Daszyński pra­
cę ułożenia konta zysków  i strat ruchów  ostatniego roku i w yciągnięcia z nich b i­
lansu niezmiernie ułatw ił“ .

I endecja „ocen ia“  to w ystąpienie Daszyńskiego: „nie m ożem y odm ów ić p o ­
chw ały dla potępienia tego (rew olucyjnego —  SK) ruchu“ —  pisze P r a c a  
P  o 1 s к a.41 Wraz z nią i inne dzienniki prześcigają się w  pochw ałach dla 
„najw ybitn iejszego przedstaw iciela socja lizm u polsk iego“ , „znakom itego po lity ­
ka“ itp. A  G ł o s  W o l n y  w ystępując w  obronie Daszyńskiego przed spo­
dziew anym i atakam i ze strony ruchu rew olucyjnego, stawia go w  jednym  szere­
gu obok  „szczerych bo jow n ik ów  rosyjsk ich  o w olność“ , którzy „ostrzegali przed 
rew olu cją“ —  Piotra Struwego i „O jca “ Gapona, zdem askowanego w krótce jako 
prow okatora carskiego.42 Pow oływ anie się na słowa listu, na nazwisko jego auto­
ra (a obok  także i Lim anowskiego) w ejdzie już na stałe do arsenału argum entów 
endecji. Spotykam y się z nim w e w szystkich kam paniach burżuazji przeciw  ru­
chow i robotniczem u w  om awianym  okresie.

37 P r a c a  P o l s k a ,  10.1.1906,
38 Tamże.
311 L u k s e m b u r g :  о. c., s. 66.
411 Tamże, s. 84.
41 P r a c a  P o l s k a  (wiecz.), 10.1.1906; zob, S ł o w o ,  11(20)1,1906,
v  G ł o s  W o l n y ,  dod. 17.1.1906,
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W spom inaliśm y, jak burżuazja polska w  terrorze carskim  widziała „środek sku­
teczny“ w walce z ruchem  rew olucyjnym . W  działalności sw ojej burżuazja nie 
ograniczała się tylko do słów uznania, ale postawą sw oją w obec terrorystycznych 
poczynań caratu usprawiedliwiała je, przesłaniała, maskowała ich charakter, stając 
się przez to ich czynnym  współuczestnikiem . Postawa ta wyraźnie przejaw iała się 
w obec najjaskraw szych przejaw ów  terroru rządowego, tj. w obec krw aw ych  po­
grom ów  ludności żydow skiej i sądów polow ych .

Pogrom y w  Białym stoku i Siedlcach były zapowiedzią w zm ożonej fali terroru. 
„Pogrom  w  Białym stoku —· pisał Lenin —  szczególnie jaskraw y fakt tego po­
czątku zbrojnych  kroków  rządu przeciw  ludności“ ,44 „B iałostocki pogrom  —  bez­
pośredni początek kontrrew olucyjnych  działań, a przy tym  zbrojnych działań“ .44 
W  pogrom ie białostockim , jak  i siedleckim, czynny udział brało w ojsko carskie. 
Do Białegostoku w prow adzono specjalnie pułk libawski, zaprawiony w  działal­
ności katowskiej w  Inflantach, na m iejsce dotychczasow ego pułku ostrow skiego 
w  którym  propaganda czarnosecińska nie znajdowała oparcia. Po prow ok acy j­
nych strzałach w ojsko podjudzone przez oficerów , prow adzących od dawna czar- 
nosecińską propagandę od razu zalało ulice, strzelając do przechodni i dom ów·''3

K rw aw e pogrom y carskie w yw oła ły  falę oburzenia w e wszystkich postępow ych  
kołach państwa. Pod náporem  oburzenia po w ypadkach białostock ich  nawet Du­
ma Państw owa, aczkolw iek w  ^parlam entarnej“ form ie postaw iła sprawę pod 
dyskusję, w ysyła jąc do Białegostoku specjalną kom isję śledczą. O czywiście, p ro­
testy kadeckiej Dumy na tym  zakończyły się. Jak to podkreślał Lenin, „jak  tylko 
sprawa doszła do praktycznych w niosków  co  do środków  koniecznych dla walki 
z najnikczem niejszym i przestępstwam i szajki organizatorów  pogrom u“ , to okazało 
się od razu, że „burżuazja chce udzielić rządowi «nagan y», aby samej w ziąć się 
za uspokojenie rew olu cji“ .46

Burżuazja polska w obec pogrom ów  carskich zajęła pozycję, stawiającą ją  jaw nie 
obok bezpośrednich organizatorów  i spraw ców  m ordów . W  ślad za p row ok a cy j­
nymi, oszczerczym i komunikatami rządowym i, zrzucającym i w inę na ludność ży ­
dowską, która jakoby  strzelała do procesji w  Białym stoku, w yw ołu jąc tym  za­
mieszki, S ł o w o ,  K u r i e r  W a r s z a w s k i  i inne organy, zam ieściły 
prow okacyjne, fałszyw e 'w iadom ości o rew olucjonistach, strzelających jakoby  do 
krzyży, procesji itp. Całą w inę za pogrom  zdejm ow ano z policji i w ojska, zrzu­
cając ją, po linii intencji carskich, na ruch rew olucyjny  i to w ów czas, gdy sam 
carski minister Stołypin w  rozkazie do żandarm ów  stwierdzał, że ci „używ ają  
metod, które lekko m ogą być podciągnięte pod prow ok acje“ .47 Spostrzeżono jed ­
nak wkrótce, że przeciągnięto strunę, źwłaszcza, gdy sprawa stanęła w  Dumie, 
gdzie szereg posłów  otw arcie w skazyw ał na rząd —  sprawcę m ordów . To zmu­

43 L e n i n :  Soczinienija, t. 10, s. 472.
44 L e n i n :  Soczinienija, t. 11', s. 4.
45 AG AD , G GW  104467 (dokładny opis wydarzeń). R o z w ó j ,  2.V II.1906;

S o ł d a t s k a j a D o 1 j a, nr 11, 13.
46 L e n i n :  Soczinienija, t. 11, s. 65.
47 A rch iw um  Państw ow e w  Radomiu, K ancelaria Radom skiego Gubernatora,

1405, k. 533 (APR, KRG),
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siło burżuazję polską do wyrażenia słów „p otęp ia jących“ m ordy i tym podobnych 
m anew rów, dla okrycia zbyt jaskraw ię czarnosecińskiej postaw y początkowej.

To stanow isko burżuazji polskiej pow tórzyło się i po now ym  pogrom ie 
w  Siedlcach. Cała prasa endecka i pozostałych ugrupowań reakcyjnych  w  ślad 
za kom unikatam i rządowym i, podawała, że „niew iadom i spraw cy“ strzelali do 
wojska,, w yw ołu jąc tym nieporządki. „K toś pow ie —  pisała G a z e t a  P o l ­
s k a  —  może to byli prow okatorzy z czarnej sotni... W olno byłoby tak myśleć, 
gdyby nie cały szereg napadów na policję  i w ojsko, których  w  ciągu ostatnich dni 
dokonyw ał ktoś inny... D opóki też nie zostanie stwierdzone co innego, musimy 
się trzym ać inform acji, które przypisują pobudkę do pogrom u nieszczęsnej lud­
ności Siedlec rozszalałym  przew rotow com “ .48 Pismak burżuazyjny posunął się tu 
nawet dalej niż specjalny urzędnik carski, w ydelegow any do „zbadania“ sprawy, 
który w  sprawozdaniu urzędowym  dał niedwuznacznie do zrozumienia, że w ojsko 
sprow okow ało zajścia, m ordow ało i grabiło ludność.49 Oględniejszą nieco postaw ę 
zajm uje endecja w  prasie i w ydaw nictw ach  przeznaczonych dla robotników . 
L ecz i tu dem agogiczne w ypady przeciw  rządow i kończą się, jako głów nym  m o­
tywem , napaściam i na ruch rew olucyjny.

Tak w ięc endecja, ugodowcy, „spójn iarze“ i .pozostałe reakcyjne ugrupowania 
burżuazji polskiej, m askując i osłaniając spraw ców  pogrom u —  rząd carski, zrzu­
cając w inę na w ydarzenia na ruch rew olucyjny, w  m yśl intencji caratu, pom a­
gały caratow i najaktyw niej w  jego perfidnych, krw aw ych  m anewrach, m ających 
na celu utopienie ruchu rew olucyjnego w  rozbudzanych nienawiściach relig ij­
nych, rasow ych, narodow ościow ych, we w zajem nym  skłócaniu i rzucaniu na siebie 
poszczególnych grup ludności.

Podobnie antynarodową, służalczą w obec krw aw ych  poczynań rządu carskiego 
postawę zajęła burżuazja polska w obec działalności sądów polow ych  na terenie 
K rólestw a Polskiego.

Sądy polow e rozpoczęły sw oją działalność w  K rólestw ie w  październiku 1906 r. 
Działalność ich przejaw iła się głów nie w  Łodzi —  centrum w  ow ym  czasie naj­
ostrzejszych w alk  klasow ych. 10.X . kaci carscy stracili na podstawie w yroku są­
du polow ego 5 robotników . W dniach następnych zapadło szereg now ych w yro ­
ków  śmierci, po których  natychm iast następowała egzekucja. W yroki sądów p o ­
low ych, w ydaw ane na podstaw ie najm niejszych poszlak, bez dokładniejszego 
śledztwa czy nawet przesłuchania podsądnego, by ły  oczyw istym i m orderstwam i 
popełnianym i na ludziach, często zupełnie przypadkow ych.50 M iały one zastra­
szyć i sterroryzow ać naród. R obotn icy  łódzcy zdecydow anie w ystąpili przeciw  
tej n ow ej form ie gw ałtów  carskich. 10.X. w  dniu pierwszej egzekucji stanęły w szyst­
kie fabryki łódzkie. Strajkow ało 66.914 robotników , wstrzym any został całkow icie 
ruch uliczny, zamkniętę w szystkie sklepy. W  dniu następnym strajk ob ją ł cały 
proletariat łódzki, w ykazując jedność i solidarność wszystkich robotn ików  Łodzi. 
N awet najm niej uśw iadom ione elem enty, ulegające w pływ om  endecji, porwane 
siłą wystąpienia przystąpiły do strajku, w brew  sw oim  prow odyrom , w brew  go­

48 G a z e t  a P o l s k a  w/ g  R o z w ó j ,  11.IX .1906.
49 A G A D , G G W  104467,
•',(l 30.X I. rozstrzelano 4 zupełnie przypadkow e osoby. C z e r w o n y  S z t a n -  

d a r, nr 1'24, 14.XII.1906.
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rączkow ej i w ytężonej kontrakcji NZR, w  czasie której nie cofano się przed uży­
ciem, jako argumentu, rew olw eru.51

W obliczu tego potężnego, im ponującego wystąpienia ogółu robotn ików  łódzkich 
C z e r w o n y  S z t a n d a r  pisał: „G dzie się podziały narodow e plany czar-
noseciństwa polskiego z jego siecią jaw nych  i ta jnych bojów ek  i organizacji kontr­
rew olucyjnych? Gdzie w  dniu 10 października był N arodow y Zw iązek Robotn i­
czy, ow o nieświadom e narzędzie reakcji polskiej, pom ocniczy oręż rządu, pogrom ­
ców  W szechrosji i katów  Polski? Zm iótł go bohaterski, żyw iołow y, rew olucyjny 
entuzjazm robotn ików  łódzkich. A  raczej nie. Nie zm iótł go, lecz porw ał z so­
bą robotn ików  narodow ców , porw ał ich w  objęcia rew olucji, na przekór wszyst­
kim  podłym  planom  polskich chuliganów, na przekór nikczem nej w oli przyw ód­
ców  Narodow ej D em okracji“ .52 W ypadki łódzkie pokazały, jak pow ierzchow ne 
były w pływ y endecji na terenie robotniczym . Silny wstrząs, jakim  było rostrze- 
lanie 5 robotników , przem ów ił do zacofanych nawet elem entów  robotniczych, 
w ciągnął ich do solidarnej akcji z całym  proletariatem .

Natomiast burżuazja polska ani jednym  słowem  nie zaprotestowała przeciw  
wprow adzeniu sądów polow ych. Stałe napaści na ruch rew olucyjny, codzienne, 
głośne oskarżanie go o popełnianie w szelkich m ożliw ych zbrodni itp. w ytw arza­
ły właśnie atm osferę ułatwiającą caratow i w prow adzenie sądów  polow ych  a na­
stępnie i ich działalność. K iedy proletariat łódzki protestow ał przeciw  sądom, 
burżuazja polska okrzyczała strajk ten za nową „fa lę  niszczycielstw a“ , za „dąż­
ność wprow adzenia zamętu“ itp. P om ija jąc milczeniem  dokonany mord prasa 
burżuazyjjna określała wystąpienie robotn ik ów  ja k o  ak cję  sprzeciw  własnem u 

społeczeństw u“ ,53 i w zyw ała do przeciwdziałania w alce robotników , stając 
otw arcie w  roli nie tylko m oralnego, ale i faktycznego obrońcy carskiego systemu 
sądów (polowych, w ym ierzonych przeciw ko ludow i polskiem u. „I oto spełniła się 
największa zbrodnia narodow ej dem okracji i całego obozu reakcji —  dem asko­
wała SD K PiL tę antynarodow ą postaw ę burżuazji —· zbrodnia niesłychana w  dzie­
jach  polskich, aby  ci, co śmią nazywać się patriotam i polskim i z d e j m o w a l i  
w i n ę  b a n d y t y z m u  z p o d ł e g o  s u m i e n i a  c a r a t u ,  a b y  
w i n ę  t ę  z w a l i ć  n a  b a r k i  r e w o l u c j i ,  która dąży do zduszenia 
odw iecznego w roga Polski i wolności... W  ten sposób partie zwące się narodo­
wym i, stały się jaw nym i w spółw inow ajcam i carskich sądów p olow ych “ .54

# , ❖
W atm osferze w zm agającego się terroru carskiego, w  atm osferze pogrom ów  

i sądów polow ych, endecja przystąpiła od połow y 1906 roku do wzmożenia akcji 
terrorystycznej w obec działaczy rew olucyjnych , w obec najbardziej aktyw nych 
i św iadom ych robotników . D otychczasow e próby akcji terrorystycznych nie da­
w ały spodziewanych w yników . Rozbijały  się o zdecydow aną postaw ę ogółu ro ­
botników. Na tle rosnącego terroru carskiego i o fensyw y ekonom icznej kapitali­
stów -  fabrykantów  endecja zdecydowała przystąpić w szerokim  zakresie do fizycz­
nego wytępienia socja listów  i aktyw istów  ruchu robotniczego. Zapow iedzią now ych

51 E. A j n e n k i e l :  Z kurzem krw i bratniej. N i e p o d l e g ł o ś ć ,  t> IV, 
s. 291.

52 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 115, 12/.X.1906.
53 Art. G a z e t y  P o l s k i e j ,  S ł o w a ,  D z w o n u ,  R o z w o j u  itp.
i4 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 119, 31.X.1906.
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m orderstw były odezw y NZR z początku sierpnia oraz artykuły Dm ow skiego pt. 
„W obec anarchii“ .53 Celem ich było urobienie opinii publicznej, przygotow anie jej 
na nowe m ordy, usprawiedliwienie ich, a jednocześnie odizolowanie ruchu robot­
niczego od ihnych grup społeczeństwa, by łatw iej można byłoby  z nim  w alczyć. „S o ­
cjalizm... — pisał D m owski —  jest bezwzględnym  w rogiem . Nie w rogiem  tego 
czy innego stronnictwa, ale w rogiem  społeczeństwa. W obec tego stawiam y organi­
zacje socjalistyczne niejako poza społeczeństwem , jako żyw ioł, z którym  nie po­
szczególne stronnictwa, ale społeczeństw o musi w alczyć“ .16 Tę czernosecińską 
teoryjkę dem askował Czerwony Sztandar pisząc: „N arodowa D em okracja z góry
usprawiedliwia m asowe mordy, których zamierza dokonać na rew olucyjnym  ludzie 
polskim “ .57

O twarcie do m ordów  naw ołują odezw y NZR. Apelują one do pom ocy fabry ­
kantów, nakazując im najostrzej w ystępow ać przeciw  socjalistom , podsuw ając im 
myśli zamknięcia nawet fabryki.58 Podobnie jak na początku 1906 r. zrobiono ze 
szpicla P iotrow skiego „narodow ego św iętego“ , i w yzyskano fakt zabicia go do w y ­
stąpień terrorystycznych, obecnie w yzyskano zabójstw o zaw odow ego łamistrajka 
Baranowskiego, o którym  prokurator carski z uznaniem pisał jak o o osobniku, 
który „osobiście odw iedzał punkty fabryczne i agitow ał robotn ików  za przerw a­
niem strajku“ .59 Działalność Baranow skiego dała się szczególnie poznać w  W ar­
szawie, podczas strajku —  lokautu garbarskiego, kiedy to w  otoczeniu bandy 
enzeterowskiej terroryzow ał robotników ·60 W  odpow iedzi na żyw iołow e ukaranie 
przez robotn ików  łam istrajka -  bojów karza, endecja zabiła paru robotników  zu­
pełnie przypadkow ych.61 10 socja listów  za jednego „narodow ego“ szpicla czy ła­
mistrajka -  bojów karza —  takie hasło wygłaszali bojów karze endeccy.62 Prasa 
rew olucyjna tego okresu notuje szereg aktów  terrorystycznych dokonanych na 
robotnikach. W yręczano się i policją  carską, w ydając w  je j ręce robotn ików  - 
działaczy socjalistycznych.63 „P rzeciw  socjalistom  w ytężyliśm y wszystkie siły  — 
będzie z czasem chełpić się przed burżuazją Dm owski —  przyznać musimy, iż 
w  w alce z nimi byliśm y zmuszeni przelew ać krew  bratnią“ .64

Organizowanie przez endecję isił do walki· z rew olu cją  szło rów nolegle i uzupeł­
niało się z coraz ostrzejszą ofensyw ą fabrykantów  przeciw ko ekonom icznym  po-

55 Odezwa NZR. 1.VIII.1906; art. D m o w s k i e g o  w  D z w o n i e  P o l ­
s k i m  (wiecz.), 14.VIII.1906

50 D z w o n  P o l s k i  (wiecz.), 14.V III.1906.
57 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr. 102, 30ÍVIII.1906.
5P O dezwy NZR, A . R  ż e w  s к i: Szlakami w alki i buntu, s. 103; R o b o t ­

n i k ,  nr 162, 8.VIII,.'1906.
59 W. D. Z  i z i n; Obzor Polskogo rew oljucionnogo dw iżenija za Ґ906 g. 

Warszawa Ґ907, s. 9.
60 W. К  o r a 1: Lokaut garbarski w 1906 r. K r o n i k a  R u c h u  R e w o ­

l u c y j n e g o ,  t. II, z. 1 (9), s. 41.
61 G ł o s  W o l n y ,  nr  14; Sf  R o s z k o w s k i :  Zarys dzie jów  N arodow e­

go Związku Robotniczego (NZR). N i e p o d l e g ł o ś ć ,  t. III, s. 258.
62 K i l i ń s k i ,  r. І, Ґ936, nr 3, s. 128.
6:! C z e r w o n y  S z t a n d a r, n -ry  98, 100, Г01, 104, 106, 109, zob, też R o-

b o t n i k, n -ry  150, 152, 163.
*ł Z a g o n ,  nr 6, 9.II. ł ’907.
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stulatom robotników . Fabrykanci łączą się w zajem nie w  związki i stowarzysze­
nia dla utrwalenia dotychczasow ego wyzysku, oparcia się now ym  żądaniom ro­
botników  i w ydarcia im tych zdobyczy, które w  ciężkiej w alce uzyskali 
w  ciągu 1905 r. 64a. Tzw. K oło  P rzem ysłow ców  prawie że nazajutrz po stłumieniu 
powstania m oskiewskiego i przerwania strajku w  Polsce w ystępuje w obec społe­
czeństwa z zapowiedzią stosowania w obec robotn ików  jak  najostrzejszych repre­
sji ekonom icznych, w łącznie do lokautów .6·1 W  ten sposób głodem  w obec robotn i­
ków  oraz ich rodzin burżuazja będzie próbow ała złam ać ich i zmusić do bez­
w zględnego poddawania się w yzyskow i. Apele tego rodzaju, w  form ie różnych 
oświadczeń, czy odezw  będą przejaw iać się coraz częściej na łamach prasy.

Przem ysłow cy w  pierw szym  rzędzie dążą do zlikwidowania robotniczych de­
legacji fabrycznych, które w yw alczy li sobie w  poprzednim  roku robotnicy dla 
czuwania nad w ypełnianiem  um ów  przez fabrykantów , dla kontroli luto decy ­
dow ania nawet w  sprawach przyjm ow ania, a w  pierw szym  rzędzie w ydalania i’®- 
botników . „S tra jku jący  zapragnęli w szechw ładzy nad warsztatam i pracy“  — 
z oburzeniem  głosi jedna z tych odezw przem ysłow ców .06 Związki przem ysłow ców  
w ypow iadają się dalej przeciw  zm niejszeniu dnia pracy do 9 godzin, uznając to 
żądanie za „absolutnie niew ykonalne“ . Szerm ując różnym i teoryjkam i, jak  
„ujednostajnienie pracy zarobkow ej robotn ika“  itp. usiłow ali fabrykanci obni­

żyć zarobki robotn ików  do stanu sprzed 1905 r., lub jeszcze niżej. Ostrzegali 
wreszcie robotn ików  przed podejpiow aniem  dalszych stra jków  'ekonom icznych, 
zapowiadając zamknięcie fabryk. W  ciągu 1906 r. spotykam y coraz częściej w pro­
wadzanie w  życie tych pogróżek (np. lokaut w  Łodzi u Poznańskiego w styczniu
1906 r., u K rusche i Endera w  Pabianicach w  marcu, lokaut garbarski w  W arszawie, 
w  zakładach Tow. Akc. Przem ysłu M etalurgicznego w  Radom sku i inne, a w reszcie 
w ielki lokaut w  Łodzi w  końcu roku).67

Endecja, a. za nią pozostałe grupy polityczne burżuazji polskiej przyjęły zapo­
wiedzi lokautów  w yrazam i całkow itego poparcia dla tego środka w alki z robotn i- , 
kami. Już po pierw szej zapowiedzi lokautu głów ny organ endecji, w ysław iając 
„uczucia obyw atelskie polskich  przem ysłow ców “  całkow icie krok ten uspraw iedli­
w iał „interesem  narodow ym “ w ym agającym  jakoby  obrony „narodow ego bogac­
twa“ .68 Prasa endecka czyni nawet w ym ów ki fabrykantom , że za późno w zięli się 
do tak ostrych kroków , podczas gdy dzięki n iej, endecji, „n iejeden strajk w  fa ­
brykach został złam any“ . Zarzuca się w ięc fabrykantom , że sami są też w inni 
„anarch ii“ , że za daleko szli w  ustępstwach dla robotników , że „nie um ieli zdobyć 
się na cyw ilną odw agę i stanowczość, bo w ypłacaniem  pieniędzy za próżniactw o, 
m ieniące się walką polityczną, zdem oralizow ali pewną część robotn ików “ itp.69 
Dla samej zaś koncepcji lokautu, usiłuje endecja uzyskać poparcie moralne jak 
najszerszych grup społeczeństwa. Tłum aczono w ięc, że przem ysł „gon i resztkami

G4a. Zob. S t a l i  n: Dzieła, t. I, s. 288— 293.
63 C z y t e l n i a  d l a  W s z y s t k i c h ,  3.1.1906; K u r i e r  W a r s z a ­

w s k i  (dod. por.), 19.1.1906.
60 K u f  i e r  W a r s z a w s k i ,  21.V.1906.
87 A PL, K P G  1581; A PL  Inspek. Fabr. 4230; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,

nr 74, 1.V I.1906; R o z w ó j ,  12.VII.1906.
ň8 C z y t e l n i a  d l a  W s z y s t k i c h ,  3.1.1906.
f’n P r a c a  P o l s k a  (wiecz.), 20.1.1906; M y ś l  P o ł s ka, nr 9, 1906, s. 149.
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zasobów  m aterialnych“ , że „ustępstwa choćby najdrobniejsze wzm agają jedynie 
chorobliw ą histerię a nie leczą...“ , że lokaut natomiast „tych, którzy um ieją jeszcze 
m yśleć opamięta i przyprow adzi do rów now agi“ .70 „D ość pobłażliw ości“ , woła cala 
prasa burżuazyjna —  „w rzód  jak i nabrał na ciele naszego organizmu przem ysło­
w ego ... musi być śm iało w ycięty...“ .71 Walka polityczna, którą endecja prowadziła 
z ruchem  robotniczym  ściśle splatała się z ofensywą ekonom iczną, jaką przeciw  
proletariatow i podjęli fabrykanci tw orząc w espół z w zm agającym  się terrorem 
carskim w spólny front wszystkich sił kontrrew olucji przeciw  klasie robotniczej.

Do pom ocy zorganizowanych bojów ek  i band łam istrajków  endeckich uciekali 
się coraz częściej fabrykanci w w alce z robotnikam i. W połow ie 1906 roku n aj­
większą akcją w  tej dziedzinie, a zarazem najbardziej charakterystyczną dla ła­
m istrajkow ych metod endecji, była działalność je j w  czasie w ielkiego strajku — 
lokautu garbarskiego. 2.V.1906 r. w ybuchł strajk robotn ików  garbarskich, który 
w krótce objął wszystkie garbarnie w arszawskie —  około 4.000 osób. W odpow ie­
dzi na strajk w łaściciele garbarni ogłosili lokaut. W alka prowadzona była z n ie­
zwykłą zaciętością, w ykazując głęboką solidarność i w ytrw ałość robotników . Po
4 miesiącach przem ysłow cy gotow i byli na ustępstwa. Poszczególni w łaściciele 
w ycofyw ali się z kierującego lokautem  K oła Przem ysłow ców , gotow i byli przyjąć 
warunki robotników . Tzw. Zw iązek W łaścicieli Garbarni był już na pół rozbity.72 
W tedy na pom oc fabrykantom  przybyła endecja. Już w  czasie pierwszych m ie­
sięcy strajku prasa burżuazyjna prowadziła zaciekłą nagonkę, obrzucając robotn i­
ków  oszczerstwami, uspraw iedliw iając postaw ę fabrykantów . Strasząc społeczeń­
stwo, że ruch ten prowadzi do „niszczenia dóbr narodow ych“ , że robotn icy  dążą 
bezpośrednio do zagarnięcia fabryk  na własność, usiłowano odizolow ać strajkują­
cych, obudzić przeciw  nim w rogie nastroje, w ytw orzyć atm osferę sprzyjającą ter­
rorow i i m ordom .7“ Po takich przygotow aniach przystąpiono do akcji. Sprow a­
dzono do W arszawy zaw odow ego łam istrajka Baranowskiego, znanego już ze sw o­
je j antyrobotniczej działalności w Zagłębiu, który w  otoczeniu bandy m łokosów  
przem awiał do robotników , usiłując pseudopatriotyczną dem agogią skłonić ich do 
ustępstw („fabrykanci to także Polacy, a wszak niezgoda Polskę zgubiła“ itp.)· 
O rganizował dalej libacje, rozm awiał z robotnikam i pojedynczo itp. Dla rozbicia 
jedności robotników , zorganizowano łam istrajkow y „polsk i“ związek garbarski, do 
którego przyciągano nieuświadom ione elementy. B ył to pierw szy endecki związek 
zaw odow y („polsk i“ ) na terenie robotn ików  fabrycznych. Szeroko kolporto­
w ano oszczerstwa przeciw ko kom itetow i strajkowem u, chcąc poderw ać jego  auto­
rytet i zaufanie w śród ogółu. Ze swej strony endecy przyrzekali, że potra­
fią w  ciągu paru dni zlikw idow ać lokaut, o ilę ogół obdarzy ich zaufaniem, że uzy­
skają od fabrykantów  zgodę na żądania robotników . A k cję  tę „w zm acniały“ uzbro­
jone bojów ki endeckie, rozbijając zebrania robotnicze, nie dopuszczając do g ło­

70 D z w o n  P o l s k i  (por.), 11.V.1906.
71 Tam że; zob. też K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  23.V .1906. Art. Przeciw  

anarchii.
72 K o r a l ,  o.e.; S. R a d e k ,  Praca i walka robotn ików  polskich. W arsza­

wa 1937, s. 26.
73 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  5.V.1906; D z w o n  P o l s k i  (роц.)

11.V.1906 i inne.
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su m ów ców  —  socjalistów , dokonując zam achów na aktyw niejszych  robotników , 
ciężko raniąc parę osób.74

Po parum iesięcznej w alce w ygłodniali robotnicy, pozbaw ieni sprężystego i do­
św iadczonego kierow nictw a, zaufali obłudnym  obietnicom  endeckim  i przerwali 
strajk. W alka prowadzona z dużym samozaparciem i w ytrw ałością, walka, która 
miała wiele szans pełnego pow odzenia, w  wyniku rozbijack iej działalności endecji 
została przegrana.

* *
*

W pierw szej połow ie 1906 r. toczyła endecja zajadłą w alkę przeciw ko now ej fali 
strajków  rolnych oraz przeciw ko żądaniom  agrarnym  chłopstwa przybierającym  co­
raz bardziej zdecydow any i ostry charakter. W  okolicach Skierniewic, w  Grójeckim , 
w bezpośrednich okolicach W arszawy, w  pow iecie sokołow skim  i innych m iejsco­
w ościach  —  już W końcu grudnia 1'905 r. i w styczniu 1906 m iały m iejsce w ystą­
pienia strajkow e służby folw arcznej, dom agające się polepszenia w arunków  pracy .'3 
Po pew nym  spadku natężenia ruchu strajkow ego w  lutym  —  marcu — wiosną te­
go roku w  całym  szeregu m iejscow ości spotykam y się znowu ze strajkam i robot­
ników  rolnych. W kwietniu zastrajkowali robotnicy w  folw arkach  obszarniczych 
w  pow iatach: ciechanowskim , lipnowskim , łódzkim , łom żyńskim ; w  okolicach Socha­
czewa, Błonia, Grodziska; w radom skiej guberni, w  lubelszczyźnie —  uciekając się 
nieraz do ostrych form  w alki —  do tzw. strajku czarnego (tj. bez doglądania inw en­
tarza żywego). Strajki, które ob ję ły  około 2000 folw arków , tj. praw ie 'U wszystkich 
w kraju, m im o ostrej kontrakcji ze strony obszarników, popartej przez władze, 
dały robotnikom  szereg zdobyczy ekonom icznych i w  dużym  stopniu przygotow ały 
teren do m asow ych wystąpień w miesiącach letnich.76

Strajki latem 1906 r. m iały zdecydow any, ostry charakter. Z jaw iskiem  pow szech­
nym  był strajk czarny, połączony z całkow itym  bojkotem  dworu. O bjęły  one swoim  
zasięgiem cały kraj. Okres żniw, a w ięc czas najgorętszych prac w polu, nadawał 
im szczególnie ostrego natężenia. Strajkujący urządzali liczne wiece, na których 
przem awiali i w yjaśniali sytuację agitatorzy socjalistyczni, robotn icy  z pobliskich 
fabryk.77 „L iczba m iejscow ości, w  których szerzą się rozruchy rolne, wzrasta 
z przerażającą szybkością; jest to pożar, którem u nic zapobiec nie może, dopóki 
położenie ogólne nie ulegnie zm ianie“ 78 —  donosiło pismo ludowe. Sytuację za­
ostrzał fakt, że jednocześnie wzmagała się walka podstaw ow ej masy chłopskiej
o ziemię, lasy i pastwiska, przybierając znacznie szersze, niż w poprzednim  roku 
rozm iary, a jednocześnie bardziej zdecydow any charakter. Raport urzędow y o sze­
rzącym  się ruchu agrarnym  w  guberni lubelskiej stwierdza, że „ch łopi otwarcie 
ośw iadczają, że u obszarników  jest dużo ziemi i dlatego pow inni oddać ziemię 
chłopom ...“  W okręgu radom skim  chłopi zajm ow ali zdecydowaną postaw ę ijvobec

74 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 98, 10.VIII.1906; R o b o t n i k ,  nr 171,
22.VIII.1906; K o r a l :  о. c.;  R a d e k :  о. c., s. 26.

75 G a z e t a  L u d o w a ,  nr 10, 3.II.1906: P r a c a  P o l s k a  (por.), 12.1,
13.1, 19.І.Ґ906. S ł o w o  16.1, 20.1, 1906.

70 R o b o t n i k ,  nr 130, 1.VII.1906; K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  21.IV, 
23.IV.1906; D z w o n  P o l s k i ,  18.IV, 27.IV.1Ï906.

77 AG AD , GGW  104427, 105101 i inne. K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  19 i 24. V II; 
R o b o t n i k ,  nr 117, 141', 144 154, 157; G a z e t a  Ś w i ą t e c z n a  19.VII.1906.

78 Ż y c i e  G r o m a d z k i e ,  28.VIII.1906.
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władz carskich, stawiali opóľ próbom  aresztowania agitatorów  socjalistycznych, nie 
co fa jąc się przed rozbrojeniem  policji i strażników.™

P rzeciw ko strajkującym  robotnikom  obszarnicy organizowali się w  związki, 
zrzeszenia. Najchętniej uciekali się do pom ocy w ładz carskich. Już w  początkach
1906 r. w ładze pod jęły  cały szereg środków , które doprow adzić miały do stłumienia 
ruchu w zarodku: w ysyłano w  teren oddziały w ojskow e, patrole kozackie, w zm o- 
żono ak cję  policy jną, aresztowano osoby podejrzane o agitację, wysiedlano straj­
ku jących  z pom ieszczeń folw arcznych. „W  w ypadku w ybuchu gdziekolwiek 
w  m ajątkach strajków  robotn ików  w iejskich  —  głosił rozkaz tym czasow ego gene­
rał -  gubernatora radom skiego z 18.IV. (I.V.) 1906 r. —  odkom enderow ać do ta­
kich m iejscow ości w ojska i natychm iast ogłosić strajkującym  robotnikom , że jeżeli 
w ciągu 24 godzin nie przerwą strajku to zostaną w ysiedleni z dw orskich  pom iesz­
czeń, co i w ykonać“ .80 W ydaw ano w  celu zastraszenia robotników  rolnych og ło­
szenia zapowiadające, że „strajki zaś rolne w  m ajątkach przez służbę dworską 
i inne osoby, a także p o  wsiach i koloniach, będą tłum ione przez w ojsko bez żad­
nego uwzględnienia, z użyciem  broni palnej i siecznej“ .81 D o siły fizycznej caratu 
stale apelow ali obszarnicy, żądając przysłania oddziałów  w ojskow ych  bądź kozac­
kich dla stłumienia strajku, w iedząc, że „zjaw ienie się kozaków  do pew nego stop­
nia okaże pom oc obszarnikom  i przyspieszy przerwanie strajku“ .82 Jeszcze w  lu­
tym  1906 r., w  przew idyw aniu natężenia ruchu strajkow ego, obszarnicy w y ­
pow iadali się w obec w ładz m iejscow ych  za utrzym aniem  nadal stanu w ojennego 
w kraju.83 W oparciu o przepisy stanu w ojennego dokonyw ano m asow ych aresztów 
w śród strajkujących chłopów , szeregu gw ałtów  itp.84

Dla „zabezpieczenia się“  od w łasnych robotn ików  podejm ow ane były  próby tw o­
rzenia w łasnej m ilicji przez poszczególnych obszarników. Tak np. hr. Potocki z W o­
łynia otrzym ał od w ładz centralnych zezwolenie „na sprowadzenie i stały postój 
pryw atnej m ilicji zbrojnej, złożonej z 24 kozaków “ ,85 podobnie i hr. M. Tyszkiew icz 
otrzym ał dla zorganizowania straży ochronnej przeciw ko chłopom  z m agazynów  
w ojskow ych  4 karabiny kozackie i . 15 rew olw erów .86 W październiku Skałłon za­
tw ierdził projekt utworzenia specjalnej straży dw orskiej, zorganizowanej i pod ­
legającej obszarnikom, a uzbrojonej przez władze. Straż ta miała na celu pełnić 
funkcję  policy jną i udzielać na każde żądanie pełnej pom ocy w ładzom .85

W  czasie kiedy obszarnicy polscy oglądali się za siłą zbrojną caratu przeciw ko 
strajkującej służbie folw arcznej, rew olucyjne organizacje w  armii carskiej prow a­
dziły szeroką agitację w śród żołnierzy. Tłum aczono żołnierzom , że chłopi polscy — 
podobnie jak  i lud rosyjski —  walczą z rządem i obszarnikami o sw oje  słuszne

70 APR , K RG  Dissol 1906; A rchiw um  Państw ow e w  Lublinie, Tym czasow y G ene­
ral -  Gubernator lubelski (APL, TG GL) 1906/27; A PL, kancelaria lubelskiego gu­
bernatora (KLG) 155 k, 22

80 APR , K RG  1472, k. 11.
81 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 53, 14.Ш.1906; zob. AG AD , GGW  Ґ04427, 

104352, k. 347, 104351, k. 346, APR, K RG  Dissol 1906.
82 AP Ł , K PG  1602, pism o nacz. łaskiego powiatu 23.IV.1906.
83 A G A D , G G W  104580, pismo tymcz. gen. gub. rad. z 19.11.1906.
8ł A G A D , G GW  104346, APŁ, K PG  1602; R o b o t n i k ,  221V.1906 i inne.
85 Ł o w i e c  p o l s k i  wg  C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 132, 9.II.1906.
86 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 102, 30.VIII.190«i.
87 A PR , K R G  Ґ424, k. 185.
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prawa. „O ni nienawidzą nie Was —  głosi jedna z odezw W ojskow ej R ew olucyjnej 
Organizacji W arszawskiego Okręgu W ojskow ego —  a rząd, tego w spólnego wroga 
tak polskiego, jak i rosyjskiego ludu roboczego i w iejsk iego“ .88 W zyw ano żołnierzy 
do odm ow y w ykonania rozkazów  carskich dow ódców , do okazywania pom ocy 
strajkującym  chłopom. „N iechże pierwsza kula p ę d z ie  dla tego, kto w yda rozkaz 
strzelania do głodnego chłopa. W ówczas chłop -  Polak będzie błogosław ił rosy j­
skiego żołnierza...“ —  głosiła odezwa. Propaganda rew olucyjna zyskiwała posłuch 
w śród żołnierzy rosyjskich. W liście pryw atnym  żołnierz donosił z Krasnegostawu, 
że „pułk, w którym  on służy szykuje się do buntu i odm ow y pójścia na uśmierzenie 
i strzelania do buntow ników , w alczących o ziemię i w olność“ .89

Wydatną pom oc w  zwalczaniu strajków  rolnych, jak i w  ogóle w  ofensyw ie prze­
ciw ko ruchow i rew olucyjnem u, obszarnictwo i burżuazja polska znajdow ały 
w  reakcyjnej części kleru katolickiego. Podniecone słow em  i tonem  encykliki pa­
pieskiej, ziejącej nienawiścią do ruchu rew olucyjnego a zalecającej uległość 
i w iernopoddaństw o caratow i,89a reakcyjne grupy kleru katolickiego w  okresie nara­
stania nacisku reakcji zajęły zdecydowanie bo jow o  kontrrew olucyjną postawę, nie 
cofa jąc się przed podjudzaniem  do m ordowania działaczy rew olucyjnych . Z am bon 
i przed ołtarzami wielu kościołów  grom iono, przeklinano i potępiano św iadom ych 
robotników  -  socjalistów , potępiano strajki i m anifestacje, naw oływ ano „w iernych “ 
do popierania stronnictw  burżuazyjnych, do obrony „św iętych  praw  własności, k o ­
ścioła, ojczyzny“ itp. Listy pasterskie do robotników  rolnych i ch łopów  zalecały 
posłuszeństwo w obec obszarników. „S łużący —  pisał biskup kujaw sko -  kaliski — . 
szanujcie gospodarzy waszych, jako przybranych rodziców  i opiekunów  i bądźcie 
im we wszystkim życzliw i“ . Często w  wystąpieniach tych spotykam y otw arte naw o­

88 APR , K RG  1486, k. 74, 80.
m A PL, TG G L 1906/22, cz. I, k. 297.
89a Encyklika Piusa X  z 3.XII. 1905 r. „d o  arcybiskupa i biskupów  polskich pod 

panowaniem  rosyjsk im “ potępiała ruch rew olucyjny  polskich mas ludow ych, w zy­
wała katolików  do zachowania „p okoju  i ładu“ , do zachowania w ierności „potężne­
mu M onarsze“ . W obec cara, któremu naród nadał przezwisko „k rw aw y“ , papież 
poleca katolikom  nie tylko posłuszeństwo, ale —  jak brzm ią słowa encykliki „oni 
(poddani —  SK) muszą się modlić... dziękow ać za nich (w ładców — SK) B ogu“ . Potę­
piając strajk szkolny, w yrażając carowi nadto podziękowanie za „u lg i“ nie cofa się 
„o jc ie c  św ięty“  "rzed  rzuceniem  nikczem nych oszczerstw  na w alkę n arod ow o-w y­
zwoleńczą polskiego narodu, jak  np. w yw oływ ania pogrom ów , co nie tylko zdej­
m ow ało w inę z czarnosecińskich prow okatorów  carskich, ale brzm iało całkow icie 
zgodnie z perfidnym i wypow iedziam i władz. Carat docenił od razu znaczenie ency­
kliki. Lam sdorf prosił cara, by ten, ze względu na „w ysokie znaczenie polityczne 
encyklik i“ w yraził zgodę na przekazanie „Jego Św iątobliw ości“ w yrazów  „specja l­
nego uznania w  im ieniu Jego Cesarskiej M ości za wspom niany w yżej akt“ . Jedno­
cześnie zaś Lam sdorf i D urnowo projektow ali ogłoszenie encyklik i w  P r a w  >- 
t i e l s t w i e n n y m  w i e s t n i k u  oraz w  oddzielnym  w ydaniu rozkolporto­
wanie je j szeroko wśród ludności Królestwa.

Ten jaskraw o kontrrew olucyjny i a-ntynolski charakter wystąpienia papieża w y ­
w ołał głębokie oburzenie w  społeczeństw ie polskim  (nawet prasa reakcyjna nie od­
ważyła się od razu opublikow ać tekstu encykliki, streszczając ją  bardzo oględnie, 
„uspraw iedliw iając“ papieża, że „źle by ł poin form ow any“  itp.), które raz jeszcze m o­
gło przekonać się o w rogiej postaw ie W atykanu w obec w olnościow ych, patriotycz­
nych dążeń narodu.
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ływania do pogrom ów .90 W  miarę zaostrzania się nastrojów  rew olucyjnych  na wsi 
od w iosny 1906 r. wzm aga się natężenie kontrrew olucyjnej działalności części księ­
ży, w ystępujących jako podpora i obrońcy istniejących stosunków społecznych, 
obrońcy obszarników, fabrykantów  i absolutyzm u carskiego przed wystąpieniam i 
rew olucyjnym i polskich mas ludow ych.

Jaskraw ym  przykładem  tej „pasterskiej“ działalności reakcyjnej części kleru 
może być pogrom  agitatorów  socjalistycznych w  Czemiernikach. Dla przeszkodze­
nia agitacji za strajkam i rolnym i, którą w  okolicznych majątkach z dużym  po­
w odzeniem  prowadzili wśród robotn ików  rolnych agitatorzy SDKPiL, księża tam 
przez dłuższy okres czasu podburzali ciemne rzesze m ałom iasteczkowej kołtunerii 
przeciw  socjalistom  i ludności żydow skiej. „K sięża wsi Czemierniki, lubelskiej 
guberni —  donosił Skałłonow i gubernator lubelski —  zdecydow ali w alczyć z so­
cjalistami... i z katedry w  swoich kazaniach ostro potępiali ich działalność“ .01 
Na w zór czarnosecińców  i policji carskiej prow okacy jn ie w yw ołano drobny incy­
dent (rzucenie kamienia do dom u księdza), po  czym  to, przy biciu dzw onów  ksiądz 
Reszko podburzał tłum przeciw  ludności żydow skiej. K iedy na w ieść o tym, 
przybyła grupka dziesięciu socjaldem okratów  dla zbadania sprawy, banda „S ok o ­
łów “ i podburzony przez księży m otłoch napadł na nich. „Pałkam i i kam ieniam i — 
donosił gubernator —  zabito czterech z przybyłych  osób ... oprócz tego dw óch  re­
w olu cjon istów  zostało zatrzym anych...“ . Trupom  w yłupiono oczy, połam ano ręce, 
żebra.92 W obronie interesów  obszarników księża nie cofnęli się przed tak strasz­
liwą zbrodnią.

Postawa kontrrew olucyjnej części kleru zyskiwała mu uznanie w  oczach rządu 
carskiego. Na specjalnie „zasłużonych“ spadały ordery i carskie nagrody. Nie­
jaki np. ksiądz Rem ke z łow ick iego dostał order Św. Anny 2 klasy i przedstawiony 
został „do cesarskiego podarku“ za ostre zw alczanie agitacji rew olu cyjnej, w  czym  
to, jak  urzędow o donosiło się, „w ykazał się przed kościołem  i państwem  specja l­
nie w yróżniającym i się zasługami“ ,93

Na pom oc duchow ieństw u m iejscow em u w  1906 r. przybyw ali księża z zagrani­
cy, głów nie zakonnicy z Galicji. W  okresie 1906 —  7 w  dużych ilościach napływ ali 
oni do K rólestw a zw alczając ostro pod pretekstem m isji religijnych  agitację so­
cjalistyczną. Zw racając się do gubernatora kieleckiego biskup diecezji kieleckiej 
otw arcie stwierdził, że „zaprosił“ paru zakonników  „w  celu niesienia pom ocy  m iej­
scow em u duchow ieństw u w  zwalczaniu ruchu socjalistycznego“ .04 W ładze carskie 
udzielały „m isjonarzom “ pełnego poparcia.93 M inister spraw  wewnętrznych 
w ydał specjalne polecenie w  sprawie w ydawania zakonnikom  wiz przyjazdow ych, 
z tym oczyw iście iż „celem  ich przyjazdu w nasze granice powinna być walka

eo C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 104, 1Ί2 i inne; G a z e t a  L u d o w a ,
8.II.1906; S ł o w o  17.1.1906.

91 A G A D , G G W  104346, k. 403.
ai AG A D , G G W  104346, k. 403; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 100,

20.VIII.1906; nr 101, 24.VIII.1906.
93 AG A D , K G W, 1906, (I) 45; APL, K L G  173/1906.
94 A rchiw um  Państw ow e w  K ielcach. Kancelaria K ieleckiego Gubernatora (APK  

K K G ) 644, k. 34, pism o z dn. 23.VIII/5.IX.1906.
95 AG A D , G G W  104346. k. 403; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 100,

20.VIII.1906; nr 101, 24.VIII.1906.
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z ruchem  agrarnym  i socja listycznym “ .ee M iejscow e władze zapewniały m isjom  
eskortę -wojskową, „żeby nam socjaliści nie wyrządzili krzyw dy“  —  jak w spom i­
na jeden z „m isjonarzy“ , ponadto zawsze interesowali się ich działalnością.67 
I w ładze carskie nie zaw iodły się. Jeden z licznych m eldunków  z terenu głosi: 
„7 czerw ca przybyli d o  w si Szczawno, pow iatu opatowskiego, księża m isjonarze bę­
dą prow adzić dysputy z ludem w  celu um ocnienia w  nim  oddania sw ojem u carowi, 
ojczyźnie i w ierze i wstrętu do agitacji socja listycznej, prow adzącej tylko do bun­
tów ...“ .98 M isjonarze znajdow ali gorące przyjęcie u obszarników  i fabrykantów , 
którzy pokryw ali w szelkie koszta misji. O dpow iednio też odpłacano się „naukam i“ . 
W  m ajątkach objętych  strajkam i rolnym i, w  fabrykach  „piętnow ało się w  nau­
kach przew rotne idee, zasady, agitacje..., w e w szystkich praw ie naukach w ystępo­
waliśm y w  form ie stanow czej przeciw ko w szelkiem u podburzaniu i strajkom “ .99 
Nie gardzono też rozniecaniem  antysem ityzmu. W  w yniku tej ak cji udało się fa ­
brykantom  i obszarnikom  złamać gdzieniegdzie strajk, skłonić robotn ików  czy 
służbę dw orską do w ycofan ia  żądań podw yżki itp.100

„Sojusz kropidła, nahajki i w yzysku“ —  który SD K PiL dem askowała i piętno­
wała już w  początkach rew olucji, teraz w  okresie je j odw rotu i w zm ożonego na­
cisku reakcji nabierał wyraźnych, jaskraw ych barw , u jaw niając w  sposób n a j­
oczyw istszy rolę reakcyjnej części kleru jako podpory systemu kapitalistycznego, 
obrońcy absolutyzm u carskiego.

Na pierw szą w ieść o w ybuchu now ych stra jków  rolnych endecja podejm uje 
zdecydowaną kontrakcję. Zdaw ano sobie doskonale sprawę, że rew olucyjne chłop­
stwo to sojusznik m iejskiego proletariatu i za wszelką cenę usiłowano odizolow ać 
w ieś od w pływ ów  rew olucyjnych  robotników . „A narchia —  pisał organ naczelny 
endeków  —  która rozwielm ożniła ■ się w  miastach fabrycznych, znaleźć m oże so­
jusznika po wsiach i w ów czas zamęt ob ją łby  kraj ca ły“ .101 Do ak c ji m obilizow a­
ła endecja całą m iejscow ą reakcję; „...na obyw atelach w iejskich, inteligencji m ie j­
scow ej i duchow ieństw ie ciąży teraz bardzo pow ażny obow iązek obrony ludu przed 
najściem  socjalistów , a zarazem obrony kraju  przed drugą serią gw ałtów “ .102

M etody w alki z ruchem  strajkow ym  określa okólnik wydziału ludow ego endecji 
do organizacji terenow ych.103 W  celu w zm ocnienia pozycji obszarników  na tere­
nach objętych  strajkiem  zalecał on solidarną działalność w obec stra jków  w szy­
stkich obszarników  danego pow iatu oraz „w ybitniejszych  w łościan“  —  kułaków. 
W edług dyrektyw  endecji ogólne zebranie obszarników  pow inno dalej w  celu 
uprzedzenia strajku —  pójść na pew ne ustępstwa w obec robotników , a  to drogą 
ustalenia m inim alnego w ynagrodzenia służby folw arcznej w  danym  pow iecie. 
W  ten sposób endecja spodziewała się, iż drobnym i ustępstwam i rozładuje nastroje 
strajkow e robotn ików  rolnych, podkopie agitację socjalistyczną, odciągnie robot­
ników  folw arcznych  od w spólnego wystąpienia. Okólnik wyraźnie zaznaczał: „w ła -

96 A G A D , K G W  1906 (I) 1, k. 167.
97 Cz. B o g d a l s k i ;  W spomnienia z misji. K raków  1908, s. 28.
98 APR , K RG  1'206, k. 59.
99 Cz. B o g d a l s k i ;  о. c., s. 45, 96.

100 Tamże, s. 40, 45 i inne.
101 D z w o n  P o l s k i  (wiecz.), 16.V II.1906.
юг P r a c a  P o l s k c  (wiecz.), 26.1.1906.
103 R o b o t n i k ,  nr 81, 15ЛІІ.1906.
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ściciel ziem ski pow inien ośw iadczyć służbie, że od 1 m aja otrzyma zw yżkę w yna­
grodzenia, ale tylko w  tym  wypadku, gdy nie przyłączy się  d o strajku“ .104

Jak w yglądać m iały te ustępstwa i kto za n ie m iał płacić, świadczą liczne w ypo­
wiedzi w  prasie endeckiej, w  pierw szym  rzędzie „teoretyka“ od spraw chłopskich, 
W. Grabskiego. W spomina się w  nich ogólnikow o o ulepszaniu; o urządzeniach hi­
gienicznych, o zwiększeniu płacy za posyłki (a nie zniesieniu ich, jak  tego żądano), 
o podw yższeniu peasji oraz rozszerzeniu robót w ykonyw anych  akordow o. T o  
ostatnie „ustępstw o“ w  istniejącym  ustroju w  konsekw encji prow adzić m ogło tylko 
do wzm ożenia w yzysku robotnika, przew idyw ano bow iem  jednocześnie zm niejsze­
nie liczby służby, zw olnienie całej masy robotn ików  żonatych i obarczonych ro­
dzinami, a zatrudnienie na ich m iejsce taniej opłacanych kaw alerów  i nędzy w ie j­
skiej —  kom orników. W ysuwany dalej przez endecję system em erytury po 25 la­
tach pracy w  form ie gruntu, również służyć miał —  do czego zresztą otw arcie 
przyznaje się —  do utrzymania robotnika na m iejscu, do uzależnienia go  od 
obszarnika, który sam decydow ać miał o przyznaniu erqerytury.105

Obok prób rozbicia ruchu strajkow ego przez drobne ustępstwa, ucieka się ende­
cja i do innych, bardziej perfidnych  środków. Będzie usiło wała przeciw staw ić 
robotn ikom  rolnym  chłopów  -  w łaścicieli i w  ten sposób tych ostatnich w yk orzy ­
stać jako sojuszników  obszarnictwa w  w alce ze służbą folw arczną. W ystąpi to  
m ocno w  późniejszym  okresie, w  projektach  agrarnych endecji, k iedy to będzie 
ona udowadniać masie chłopskiej, że z w yw łaszczania obszarników  skorzystają 
tylko robotn icy  rolni, że oni tylko zagarną ziem ię pozbaw iając w łościan m ożliw ości 
dokupyw ania gruntów, podczas gdy chłop -  rolnik, n ie ty lko że nic z tego nie 
skorzysta, ale nawet straci. Teraz —  tj. na w iosnę 1906 r. okólnik endecki, zaleca­
jąc m iejscow ym  organizacjom  użycie „w szelkich  środków , żeby nie dopuścić do 
strajku i tworzenia się band“ wyraźnie w skazuje na konieczność, rozproszenia 
strajkujących „za pom ocą m iejscow ych  w łościan“ .106 W. Grabski już na wiosnę 
1906 r. podkreślał m ożliw ość w ykorzystania chłopów  do złamania strajków  oraz 
dużą rolę kułactwa („w łościan  -  gospodarzy“ ) w  zwalczaniu agitacji socja listycz­
nej.107 W  ten sposób, nie cofa jąc się przed krw aw ym i rozprawam i ze służbą fo l­
warczną, podejm ow ała endecja próby rzucenia na proletariat w iejski —  ch łop ów  
w  celu rozbicia strajków  rolnych przy ich pom ocy.

Dalszy środek walki z ruchem  strajkow ym  robotn ików  rolnych to zalecenie za­
kładania zw iązków  służby rolnej. Celem ich byłoby  „w ytw arzanie poczucia obo ­
wiązku względem  sw ych braci i względem  całego k ra ju “ , tzn. —  prowadzenie 
w śród nich działalności antystrajkow ej w  im ię rzekom ego „dobra ogółu“ , „spraw y 
n arodow ej“ itp. Związki te m iałyby również działać w  kierunku obniżenia w y ­
suwanych przez robotn ików  żądań, a w alkę strajkow ą robotn ików  zastąpić roko­
waniam i pokojow ym i, „deputatów “ z obszarnikam i itp.108

W  m yśl założeń okólnika organizacje endeckie rozpoczęły ożywioną działalność 
w  terenie. Zalecano tw orzenie zw iązków  antystrajkow ych m iejscow ych  obszarni­
ków  i patronow ano istniejącym , udzielając im dużo uwagi w  m iejscow ej prasie.

104 R o b o t n i k ,  nr 81, 15.III.1906.
105 D z w o n  P o l s k i  (por.), 20.V.1906.
106 R o b o t n i.k , nr 81, 15.III.1906. S ł o w o ,  16.1.1906, 20.III.1906.
107 M y ś l  P o l s k a ,  nr 3, 13.IV.1906.
los p r a c a  P o l s k a  (wiecz.), 17.1.1906; D z w o n  P o l s k i  (por.) 5.X.

1906.
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Związki takie .Rzeczywiście pow stały  w  w ielu pow iatach i k ierow ały  w alką ze 
strajkami. Tak np. „sam oobrona obyw atelska“ w  pow. błońskim  poprzez w ysiedla­
nia strajkujących z mieszkań, układanie „czarnych list“ złamała kilkanaście strajków.

Całkow icie natomiast spaliła na panew ce próba rzucenia chłopów  na robotn ików  
rolnych. M im o w ytężonej agitacji antystrajkow ej w śród chłopów, nieprzebiera- 
jącej w  oszczerstwach i perfidnych chw ytach, w spartej przez część kleru w iejsk ie­
go nigdzie nie udało się endecji doprow adzić do jakiegoś wystąpienia chłopów  
w  obronie folw arku  przeciw  strajkującej służbie. Chłopi nie tylko nie zajęli w ro ­
giej postaw y w obec robotn ików  rolnych, ale okazyw ali im pełną przychylność, 
a w  w ielu w ypadkach i pom oc w  w alce.10“ Podobną zresztą postawę zajm ow ali 
i robotn icy  rolni· w obec chłopów  w ystępujących przeciw  dw orow i. Tak np., kiedy 
w  m ajątkach ,nad W ieprzem  zastrajkowali okoliczni chłopi z około 15 wsi, sprzą­
ta jący rok rocznie siano u m iejscow ych  obszarników, żądając podw yżki stawek, 
cała służba folw arczna i dw orska nie w ychodziła  z kosam i na łąki.110

W obec załamania się planów  w sparcia obszarnictwa przez ogół chłopstw a ende­
cja do ak cji antystrajkow ej rzuciła sw oje zbrojne bo jów k i oraz grupy łam i­
strajków. L otn e, oddziały łam istrajków  jeździły po folw arkach, udzielając po ­
m ocy obszarnikom , w ygrażając agitatorom  socjalistycznym . W  m ajątku Leśnierz 
grupę łam istrajkow ą stanowili zw olennicy i członkow ie endecji spośród urzędników  
i studentów warszawskich oraz członków  „S okoła“ .111 Szczególnie silna akcja  ła­
m istrajkowa i terrorystyczna w ystąpiła na terenie Lubelszczyzny, gdzie w ytężoną 
agitację strajkow ą prowadziła SDK PiL zdobyw ając sobie w pływ y w terenie. Gru­
py „sok ołów “ objeżdżały majątki, grożąc bronią .strajkującym , usiłując w  pierw szym  
rzędzie złamać najostrzejszą fórm ę w alki robotn ików  —  strajk czarny. Jedna z takich 
grup, w ystępująca pod dow ództw em  „posła chłopskiego“  Nakoniecznego, ostrzelała 
w m ajątku Garbinie strajkujących robotników , raniąc 2 osoby.112 W  otoczeniu 
eskorty „sok ołów “ Nakonieczny odw iedzał cały szereg m ajątków  w  guberni lubel­
skiej, prowadząc zaciekłą agitację przeciw ko strajkowi, argum entem  w  której była 
i kula rew olw erow a. W  stosunku do Nakoniecznego, który cieszył się opinią w ładz 
jako „znany przeciwnik strajków  rolniczych“ , w ydały w ładze carskie nawet polece­
nie, aby u niego „bez specjalnie pow ażnych przyczyn, żadnych rewizji... odtąd nie do­
k on yw ać“ . Takie stanowisko ułatwiało bojów kom  endeckim  sw obodną działalność 
w  terenie.113 W  lubelskim  też dla odstraszenia działaczy socjalistycznych i przerw a-

100 G a z e t a  L u d o w a ,  nr 13, 14.IV.1906.
110 R o b o t n i k ,  nr 127, 27.VI.1906,
111 K a i  e n  d a r z  r o b o t n i c z y ,  1907, s. 88; Organizacja» „S ok ó ł“ była 

w  rękach endecji bojów ką, z której pom ocą w ystępow ano w  licznych w ypadkach 
przeciw  strajkom  i zebraniom  rotiotniczym  i dokonyw ano szeregu aktów  terroru 
w obec działaczy robotniczych. O rganizacja ta, w ystępuje jako stowarzyszenie gim ­
nastyczne —  działała legalnie na terenie Królestwa. Burżuazja nie ukrywała by ­
najm niej, czego oczekuje od tego „stowarzyszenia gim nastycznego“ : potrzebna nam 
„virtus militaris“ —  głoszono na łam ach pism endeckich —  aby „przeciw działać na­
strojow i“ , bronić „idei solidarności zb iorow ej". G dy rząd zawiesił z czasem „S o­
koła“ to w ym aw iano mu ten „n iepolityczny k rok “ , że „nie zrozum iał rząd“ znaczenia 
organizacji, podkreślając, że „w zględy zaś polityczne pow innyby szczególnie nakła­
niać go (rząd —  SK) do tolerow ania usiłowań takich (działalność „S okoła“ —  SK )“ .

112 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 99, 18.VIII.1906; R o b o t n i k  W i e j ­
s k i ,  3.VIII.1906.

113 A G A D , G G W  105054, k. 137; APL , K LG  1906/133, k. 50. D o  w a l k i ,  nr 7.
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nia ich agitacji w śród robotn ików  w iejskich , został dokonany ohydny m ord w  Cze­
miernikach, o czym  już wspom inaliśmy.

N akreślonym  powyżej) krokom  przeciw ko strajkom  rolnym  tow arzyszyła za­
cięta kam pania na łamach prasy, przeznaczonej na wieś, w  ulotkach i broszurach. 
Usiłowała ona podw ażyć zaufanie ch łopów  do agitatorów  socjalistycznych, uśw ia­
dam iających robotn ikom  rolnym  przyczyny ich ciężkiego położenia, środki i drogi 
w alki o popraw ę bytu  dtp.114 W  argum entacji tej nie zabraknie i dawnego stra­
szaka pruskiego. Cała prasa endecka podawała w ięc przedruk z endeckiego Słowa 
Polskiego w iadom ości z „w iarygodnego źródła“ , że Rosja ma ustąpić Prusom  K ró­
lestw o ,i „jak o  pretekst do w prow adzenia w  czyn pow yższego układu m ają posłu­
żyć przew idyw ane w  K rólestw ie z rozpoczęciem  w iosny strajki rolne“ .115 Dla zła­
mania oporu strajkujących, odciągnięcia od ruchu nieuśw iadom ionych robotników , 
zastraszenia ogółu w idm em  głodu, dow odzono szeroko, że upadek folw arków , któ­
ry ma nastąpić rzekom o w  w yniku podwyższenia zarobków  służby folw arcznej, 
będzie całkow itą klęską samych robotników , którzy stracą pracę, bądź też, że pod­
wyższenie zarobków  jednym , odbije się w yrzuceniem  z pracy innych itp. Lepsze 
zarobki m ają prow adzić do głodu ogółu robotników , głosi endecja, chcąc w  ten 
perfidny sposób oddziaływ ać na m niej uśw iadom ionych.116 Nie w alka z obszarni­
kiem, ale „zgoda święta“ , pokorne znoszenie w yzysku —  naw ołu je cała prasa i pu ­
blicystyka endecka.

W  połow ie 1906 r. na czoło w alk rew olucyjnych  w K rólestw ie Polskim  wysuwa 
się Łódź. Strajki ekonom iczne przybrały tu szczególnie zacięty charakter, (prze­
m ysł łódzki w  roku tym  pracow ał tylko 32 tygodnie), strajki polityczne tego roku 
(22.1., I.V., 10 —  11.X.) były wspaniałym  w yrazem  bojow ej, solidarnej postaw y łódz­
kich robotników .

Analizu jąc rozw ój ruchu strajkow ego w  okresie rew olu cji 1905 — 1907 r. Lenin 
pisał o w łaściw ościach  tegoż ruchu na terenie przem ysłu tekstylnego:117 „W łóknia­
rze stanowią głów ną masę rosyjskich  robotn ików  fabrycznych , nie w iele m niej 
niż l/2 ogólnej liczby (708 tys. na 1190). ...W ciągają się oni do  w alki później niż m e­
ta low cy: w  styczniu było w śród nich niew ielu w ięcej strajkujących niż wśród 
m etalow ców  (164 tys. w obec 155), w  październiku w ięcej niż dwa razy (256 tys. 
w obec 117), Później w ciągając się do ruchu, ta główna masa bardziej w ytrw ale niż 
wszyscy trzym a się w  1906 roku: upadek w  tym  roku powszechny, ale u w łóknia­
rzy  jest on m n i e j s z y  o d  w s z y s t k i c h ,  zm niejsza się u nich p od w ó j­
nie (640 w obec 1296), u m etalow ców  praw ie że czterokrotnie (213 i 811), u pozo­
stałych 2 V2 —  3 V2  raza“ .118

114 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  19.І.І906; G a z e t a  Ś w i ą t e c z n a,
14.1. 18.III.1906; P o l a k ,  1906, nr 2 —  3. 

hó p r a c a  P o l s k a  (por.), 13.III.1'906.
118 O popraw ie bytu służby folw arcznej. (1906 r.); K u r i e r  W a r s z a ­

w s k i ,  1'6.III.1906; G a z e t a  Ś w i ą t e c z n a ,  18.III.1906, 1 5 .IV, 30.IX.1906 
i inne.

117. Dane dotyczą całego państwa.
118 L e n i n :  Soczinienija, t. 16, s. 371.
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Od połow y 1905 r. na terenie Łodzi urasta do potężnej siły kierującej proletaria­
tem  łódzkim, organizacja SDKPiL, obejm ująca ponad 5 tysięcy (plus 2 tys. w  ok o­
licy) członków  partii, kilka tysięcy członków  zw iązków  zaw odow ych, m ając nadto 
sw oje organizacje handlow ców , m łodzieży, w ojskow ą. W  czerw cu 1906 r. D z i e r ­
ż y ń s k i  na V  Z jeździe SD K PiL m ów ił: „Jednak już w  najbliższym  czasie w y ­
przedzi zapewne W arszawę, pod w zględem  potęgi sw ej organizacji, centrum nasze­
go przemysłu, a zarazem jeden z najtęższych ośrodków  ruchu robotniczego —  czer­
wona Łódź“ .119

Przystępując jesienią 1906 r. do generalnej o fensyw y przeciw  ruchow i rew olu ­
cyjnem u burżuazja zdecydowała uderzyć w łaśnie w  głów ny ośrodek tego ruchu, 
w ośrodek najostrzejszych w ów czas w alk klasow ych, w  proletariacką Łódź,

Potężny strajk protestacyjny przeciw  sądom polow ym , który porw ał do solidar­
nego wystąpienia naw et ulegającą w pływ om  endecji część nieuśw iadom ionych ro ­
botników , by ł dla burżuazji btidźcem dla pod jęcia  najostrzejszych kroków  przeciw  
robotnikom , do podjęcia zbrodniczej ak cji terrorystycznej. Terrorem , prow okacją, 
podszczuw aniem  jednych na drugich, zamierzano rozbić solidarność robotniczą. Spo­
dziewano się, że akcja terrorystyczna w obec socjalistów  przekształci się w e w za­
jem ne pogrom y i że w  potokach krw i bratniej, przelanej w zajem nie przez robot­
ników, uda się ostatecznie pogrążyć ruch rew olucyjny. Przez likw idację k ierow ni­
czych czynników  w  ruchu rew olucyjnym  skupionych w  SD K PiL lufo pozostają­
cych  pod je j w pływ em  zamierzano złamać sam ruch, pozbaw iając go przyw ódców  
i agitatorów  politycznych, dośw iadczonych i zaprawionych w  w alce rew olucyjnej 
jednostek. M ordem  skrytobójczym , nożem  i rew olw erem  zamierzano oddziaływ ać 
na m niej uśw iadom ionych czy  po prostu słabszych, odstraszając ich od udziału 
w  ruchu strajkow ym , rew olucyjnym , zm uszając ich do biernego poddawania się 
wzrastającem u naciskow i przem ysłow ców  a także do posłuszeństwa w obec naw oły­
wań endeckich organizacji, działa jących na terenie robotniczym .

W  „czerw onej Ł odzi“  w  mieście wspaniałych tradycji ruchu rew olucyjnego 
istniały jednocześnie warunki sprawiające, że właśnie tam endecy m ogli spodzie­
wać się łatw iejszego przeprowadzenia sw oich bandyckich  planów. „W łókniarze ... 
—  pisał Lenin —  stanowią najbardziej zacofaną, najgorzej opłacaną masę, która 
częstokroć nie oderwała się jeszcze ostatecznie od sw ych chłopskich rodzin na 
w si“ .120 Duży procent wśród robotn ików  łódzkich stanowili ludzie świeżo przybyli 
ze wsi, o niedojrzałej św iadom ości proletariackiej, częstokroć związani jeszcze 
z ziemią, co oczyw iście ham ow ało silnie rozw ój św iadom ości klasow ej. Blisko po­
łow a w łókniarzy —  to kob:ety bardziej jeszcze w yzyskiw ane niż mężczyźni, w  du ­
żym  procencie analfa-betki, podatne na wypływ kleru. Toteż w  przeciw ieństw ie do 
robotników  -  m etalow ców , o których pisał Lenin, że są „najbardziej uśw iadom iony­
mi, najkulturalniejszym i proletariuszam i“ ,121 wśród których w pływ y endeckie były 
znikome, w  Łodzi, w  stutysięcznej masie w łókniarzy, potrafili endecy znaleźć 
w śród nieuśw iadom ionych robotn ików  pew ne oparcie dla swoich łam istrajkow ych 
zw iązków  zaw odow ych  („polsk ich“ ) i kontrrew olucyjnej organizacji NZR. P odej­

119 F, D z i e r ż y ń s k i :  Pisma w ybrane. W arszawa 1951, s. 158.
120 L e n i n :  Dzieła, t. 23, s. 265.
121 Tamże.
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m ując akcję terrorystyczną przyw ódcy endeccy liczyli, że właśnie elem enty te uda 
się zm obilizow ać i rzucić do w alki otw artej przeciw  socjalistom  i ogółow i św iado­
m ych robotników . W  planach endecji leżało dalej w yzyskiw anie zróżnicowanego 
składu narodow ościow ego proletariatu łódzkiego —  Polacy, Żydzi, N iem cy —  dla 
rozbudzenia nienawiści rasow ej i narodow ej wśród ciem nych i zacofanych elem en­
tów  klasy robotniczej i lumpenproletariatu. W ykorzystyw ano też i różnice reli­
gijne, a to zarówno m iędzy chrześcijanam i a robotnikam i w yznania m ojżeszo- 
w ego, jak  i m iędzy katolikam i a protestantam i czy też m ariawitami. Szczególnie 
ostre form y przybrała właśnie zacięta nagonka endecka przeciw  kościołow i m a­
riaw ickiem u, który potrafił zyskać sobie pew ne oparcie i na terenie łódzkim.

Oparcie dla planow ej akcji terrorystycznej stwarzała nadto dla endecji życzliwa 
w obec niej postawa władz carskich, (życzliw ości tej doświadczyła endecja 
w  czasie kam panii w yborczej) jak i w zm agająca się działalność represyjna caratu. 
T error w ładz carskich w obec ruchu robotniczego przybrał właśnie w  Łodzi n a j­
jaskrawsze form y. Łódzkie w ładze m iejscow e z uznaniem podkreślały, że „w  obec­
nym  czasie dla w alki z rew olucjonistam i jest jeden tylko dobry rzeczyw iście śro­
dek —  a to działające obecnie sądy w ojen no -  po low e“ .122

M iejscow e władze carskie nosiły się na jesieni 1906 r. z planem  przeprowadzenia 
szerokiej ak cji represyjnej w obec ruchu rew olucyjnego, ofiarą której miało paść — 
w edług planów  tym czasow ego generał -  gubernatora guberni —  około 3000 osób. 
Dla dokonania tej akcji brak jednak było  odpow iedniej ilości policji oraz agen­
tów  i dlatego też generał -  gubernator w ysuw ał jako ważny postulat utworzenie 
w  Łodzi specjalnego gradonaczalstwa z szerokim i pełnom ocnictwam i, odpow iednią 
policją  i agenturą.123 Terrorystyczna ofensyw a endecka szła w ięc całkow icie po 
linii planów  policji carskiej. Nóż i rew olw er „narodow ego“ bojów karza uzupełniał 
i w zm acniał siły carskiej policji i agentury w  w alce z ruchem  robotniczym .

Projektow ana akcja  terrorystyczna endecji liczyła wreszcie na pełne poparcie 
fabrykantów  łódzkich i w  ogóle całego błagorozumnago społeczeństwa. Od poło­
w y 1906 r. fabrykanci przeszli do generalnej ofensyw y przeciw  robotnikom , usiłu­
jąc zmusić ich do w yrzeczenia się uzyskanych zdobyczy. W  ak cji tej uciekano się 
do najostrzejszych form  w alki ekonom icznej —  do złamania robotn ików  głodem. 
A le na tym burżuazja nie zamierzała bynajm niej poprzestać. Fabrykanci łódzcy 
apelow ali raz za razem do władz carskich, a na jesieni 1906 r., zgłosili projekt w y ­
tępienia ruchu socjalistycznego w  Łodzi. „W edług przekonania obyw ateli miasta 
Łodzi —  pisze w  cytow anym  już liście do Skałłona tymczaiSowy generał -  guberna­
tor —  silnie zainteresowanych w  zaprowadzeniu w  mieście należytego porządku, jest 
koniecznym  bezzwłocznie aresztow ać 150 —  200 przyw ódców  i w ytępić ich natych­
miast na m iejscu bez reszty. Nazwiska tych przyw ódców  znane są w szystkim  oso­
bom  zainteresowanym  prócz w ładz“ .124 Zaślepieni nienawiścią do polskiego ro ­
botnika, w alczącego o swe słuszne praw a społeczne i narodowe, w  trw odze o za­
grożone własne interesy klasowe —  „obyw atele“ Łodzi podsuwali caratow i nie 
tylko m yśl w ym ordow ania „na m iejscu bez reszty“ przyw ódców  ruchu rew olu -

120 AG A D , G GW  103826, pism o tymcz. gen. gub. do warsz. gen. gub. 13/26.IX.1906.
123 Tamże.
124 Tamże.
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cyjnego, ale usłużnie ukazywali w ładzom , że znają i nazwiska czołow ych  robotn i­
ków . W ładze carskie, do których  apelowano, nie były  jednak w  stanie —  jak  w i­
dzieliśm y —  przeprowadzać takiej szerokiej akcji. Toteż planow ana przez endecję 
działalność terrorystyczna spotkać się mogła z najw yższym  popareiem  w  kołach 
fabrykantów  i przem ysłow ców  łódzkich. Przyw ódca endecki St. L ib icki o  na­
strojach tych  pisał w krótce po pierw szej fali m ordów : „W szyscy oglądali się
tylko na robotn ików  narodow ych, w idząc w  nich jedyną nadzieję i siłę, która n a j­
skuteczniej będzie m ogła przeciwdziałać strasznemu zamętowi... I kraj nasz się 
nie zawiódł, robotn icy  narodowi... stanęli do w alki z anarchią“ .1*5 W krótce za nimi 
ośw iadczył podobnie i  sam führer endecji Dm owski, zabiegając o głosy „ob yw a­
teli“ w  w yborach do II Dum y: „M yśm y ze zgubną robotą socjalistyczną w  ostatnich 
czasach przeprowadzili zaciętą w alkę. W  tej w alce naw et czasem krew  się 
lała...“ .128

W stępem  do ak cji terrorystycznych endecji na terenie Ł odzi była próba usunię­
cia robotn ików  socjalistów  z tych fabryk, w  których udało się endeckim  organiza­
cjom  uzyskać większość. Spodziew ano się, że kroki te w yw oła ją  podobną kontr­
akcję  socja listów  w  pozostałych fabrykach  i doprow adzą z kolei do zaognie­
nia przeciw ieństw  m iędzy masą robotn ików  -  socjalistów  i popierających socja li­
stów  a robotnikam i, pozostającym i pod w pływ am i endeckim i, że w ytw orzą 
atm osferę w zajem nej nienawiści, kon flik tów  i starć. Tylko w  takich bow iem  w a­
runkach liczyć m ogła endecja na uzyskanie w yn ików  ak cji terrorystycznej.

8 października, kiedy proletariat łódzki szykow ał się do strajku protestacyjnego 
przeciw  sądom polow ym , prow okatorzy endeccy w  fabryce „G am pe i A lbrecht“ 
próbow ali nie dopuścić socja listów  do fabryki, w yw ołu jąc strzelaninę, w  której 
parę osób zostało rannych.127 W krótce potem  dopuszczono się now ej prow okacji. 
Endecy przy pom ocy  uzbrojonej bo jów k i Sokołów  usunęli socja listów  z fabryk 
Birnbaum a i Szrejera. W  odpow iedzi na ten czyn ogół robotn ików  w  żyw iołow ym  
odruchu rozpoczął usuwanie endeków  z fabryk łódzkich. U jaw niło się w ówczas 
najw yraźniej, że ogół robotn ików  stoi przeciw ko prow okatorom  endeckim . O grom ­
na w iększość w ydalonych była po stronie endeckiej. N ienawiść do endecji, jaka 
się w  tych w ypadkach ujawniła, zmusiła je j prow odyrów  do w ycofania się. K on ­
ferencja m iędzypartyjna zdecydow ała przyjęcie w szystkich usuniętych do pracy, 
a nadto endecy musieli na niej przyznać, że nie było żadnych pow odów  do usu­
w ania robotn ików  -  socja listów  i że usunięto ich tylko za przekonania.128 
P row okację  endecką, której zadaniem było rozpętanie w alki wewnątrz klasy robot­
niczej, złamał opór ogółu robotników .

M im o pierw szego niepow odzenia endecja nie zamierzała zrezygnować ze sw ych
planów. N ZR złam ał zawartą um ow ę i ani u Birnbauma, ani w  innych zakładach
nie dopuścił do ponow nego przyjęcia robotn ików  -  socja listów  do pracy. Jedno­
cześnie rozpoczęto ak cję  terrorystyczną. Na nie spodziew ających się napaści, zw ła­
szcza po niedaw nych rokow aniach o zaprzestanie w alk, endecja w ypuściła uzbro­

125 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  10.XII.1906.
180 Tamże, 28.1.1907.
127 A  j n e n k i e 1 : о. c., s. 291.
128 C z e r w o n y  S z ta n d a r, nr nr 119, 1'22, 124.
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jone bandy chuliganów, które rozpoczęły m ordow anie zaskoczonych, bezbronnych 
robotników .

P odjętej ak cji towarzyszyła nagonka, prowadzona drogą ulotek i w  prasie, p od ­
burzająca do walki z „anarchią socjalistycziną“ , do pogrom ów  socjalistów , do 
krw aw ych rozpraw. Skierowana ona była w  pierw szym  rzędzie przeciw ko SDKPiL.
W  tej rew olucyjnej partii, która w  toku rew olucji zdobyła sobie w  Łodzi potężne
oparcie w  masach robotniczych, która kierow ała w alką proletariatu łódzkiego, w i­
działa endecja sw ojego głów nego wroga. „N iech wiedzą zbrodniarze socjal -  de­
m okratyczni, że zemsta nasza dosięgnie ich bodaj pod ziem ią“ ,120 głosiła jedna 
z odezw  podżegających  do morderstw . Miasto zasypyw ano odezw am i i w ezw ania­
mi do w ystąpień przeciw  socjalistom , do podjęcia  z n im i zdecydow anej w alki, 
„chociażby ceną krw i w łasnej i bratniej“ .130 W ezwania do m ordów  płynęły í z łam  
prasy legalnej. Naczelny organ endecji, Dzwon Polski, usiłując zrzucić w inę za 
wypadki na socjalistów , dow odził jednocześnie, że dążenie do zgody z socjalistam i 
„rozzuchw ala ich “ i otw arcie stwierdzał, iż „uległością w obec socja listów  nie zy­
skają (narodow cy —  S. K.) upragnionego spokoju “ .131

Podżegając do m ordów  usiłowano jednocześnie zam askować bandycki charakter 
akcji terrorystycznej. W zorem  czarnosecińskich organizatorów  pogrom ów  zrzuca­
no w inę za w ypadki na m ordow anych, tj. na robotników  łódzkich, esdekapelow ców , 
a samą ak cję  przedstawiano perfidnie jako „sam oobronę“ elem entów  „narodo­
w ych “ , bądź też jako w alkę „bratobójczą“ . Ten termin szczególnie służył do przy­
krycia faktu m ordow ania robotn ików  przez bojów karzy, przedstawiał on bow iem  w y ­
padki, jako rzekom ą w alkę m iędzy dw om a odłam am i klasy robotniczej.

P lany endeckie w yw ołania w alki w ew nątrz klasy robotniczej załam ały się cał­
kow icie. Nie udało się endecji w yw ołać zam ierzonych pogrom ów  i rzezi soc ja li­
stów. Ogół robotn ików  „n arodow ców “ zdecydow anie odciął się od zbrodniczej 
akcji. Toteż akcja  terrorystyczna miała jedynie charakter poszczególnych m ordów , 
dokonyw anych przez grupki bojów karzy, wśród których znajdujem y zw ykłych  
chuliganów, zw erbow anych za pieniądze. Tak np. kom endant bojów ek  N ZR  na 
terenie jednej części Łodzi, niejaki Denys, który w łasnoręcznie zabił kilku so­
cjalistów , by ł zw ykłym  bandytą dokonującym  napadów  rabunkow ych. Po paro­
letniej katordze za rabunek zginął w  w alce z policją  w  czasie napadu bandyckiego. 
Znam ienne jest zeznanie złapanego w  fabryce Grohmana bojów karza: „N ZR  dał 
brow ning i 5 rubli i kazał zabijać socja listów “ .132

M ordy endeckie miały zorganizowany charakter. Chuligani endeccy w ybierali 
w  pierw szym  rzędzie aktyw istów  robotniczych, robotniczych  przedstaw icieli fabryk  
itp. tak, że np. w  dzielnicy G órnej nie by ło  ani jednego przedstaw iciela, na które- 
goby nie dokonano zamachu. M ordów  dokonyw ano w  dzień i w  nocy, zabijano lu ­
dzi na ulicach, przed fabrykam i i w  dom ach na oczach rodziny. W  ciągu pierw szych

129 Z p  o 1 a w a l k i ,  nr 4, s. 11Ï. A. K r a j e w s k i :  W spomnienia z lat
1905 —  1907.

130 APŁ , K PK  5, raport nacz. żand. ptrk. gub. C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  
nr 122, Ґ6.ХІ.1906; K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  2.XI.1906; R o z w ó j ,
12.X.1906.

131 D z w o n  P o l s k i  (wiecz.), 7.XI.1906;.
132 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 122, 16.XI.1906.
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dni listopada notow ano 28 zabitych i ciężko rannych, spośród których zw iązkow i sta­
nowili przeszło połow ę.153

„W  pierw szym  m om encie robociarze nasi ogłuszeni byli tą napaścią“ —  w spom i­
na działacz SD K PiL .134 Sądzono początkow o, że jest to prow okacja rządowa, kur­
sowały pogłoski, że m ordów  dokonują przebrani żołnierze carscy.185 Lecz partia 
szybko zorientowała się co do charakteru m ordów  i podjęła kroki dla przeciw dzia­
łania. Przed partią stanęło zadanie zorganizowania obrony przeciw  m ordercom , 
zdem askowania ich i unieszkodliwienia, a jednocześnie należało w ytłum aczyć ogó­
łow i robotn ików  sens akcji endeckiej. Należało przem ów ić do robotn ików  -  narodow ­
ców  w  pierw szym  rzędzie, nie dopuścić do rozłam u w  szeregach robotniczych, do w za­
jem nych walk. Dlatego też w ydała SD K PiL szereg odezw  do robotn ików  łódz­
kich, w  których potępiając m ordy, wyjaśniała ich charakter oraz cele, które bur­
żuazja chciała uzyskać, w skazyw ała na niebezpieczeństwo, jakie grozi klasie robotn i­
czej od w alk wewnętrznych. „M y nie chcem y w alk bratobójczych  m iędzy robotnika­
mi -  socjalistam i a robotnikam i -  narodow ym i —  głosi odezwa SDKPiL. Od tych 
w alk grozi sprawie robotniczej w ielkie niebezpieczeństwo. Sprawa nasza w ym aga 
jedności klasy robotn iczej“ .136 SD K PiL tłum aczyła robotnikom , że zabójstw a socja li­
stów  nie są objaw em  żyw iołow ego odruchu części klasy robotniczej, ale w ynikiem  
perfidnej, zbrodniczej polityki burżuazji, która przez w darcie się do ruchu robot­
niczego, przez zatruwanie go nacjonalistyczną ideologią i podżeganie przeciw  so­
cjalistom , chce go rozbić wewnętrznie, osłabić i zniszczyć. „Zw racam y uwagę W a­
szą na to niebezpieczeństwo —  głosiła SD K PiL —  które grozi naszej sprawie od 
w alk bratobójczych : w zyw am y Was, abyście wszelkim i siłami starali się położyć 
kres w alkom  m iędzy robotnikam i, które ciągle starają się w yw ołać zbrodniarze 
z N arodow ej D em okracji dla tryum fu k ontrrew olucji“ .137 Z w racając się do człon­
ków  partii SD K PiL głosiła: „W zyw am y Was, abyście do robotn ików  narodow ców  
w yciągnęli d łoń  braterską, bo są to nasi ciemni bracia, którzy muszą przejrzeć 
i przejść do obozu socjalizm u i rew olu cji“ .138

Zdecydow ana postawa SD K PiL i podjęta przez nią akcja  uświadam iająca w  zna­
cznym  stopniu przyczyniła się do załamania p lanów  endecji przekształcenia prze­
ciw ieństw  m iędzy robotnikam i socjalistam i a tą częścią, która ulegała w pływ om  
endeckim , w  w alkę wzajem ną, w  pogrom y m asowe socjalistów . Ogół rob o tn ik ów - 
narodow ców  odciął się w yraźnie od zbójeckiej działalności terrorystycznej swoich 
prow odyrów .

W yciągając „d łoń  braterską“ do robotn ików  -  narodow ców  SD K PiL z całą bez­
względnością i poczuciem  odpow iedzialności za przebieg w ydarzeń wystąpiła prze­
ciw ko m ordercom  -  bojów karzom , „...zbrodniarzy z N arodow ej D em okracji, którzy 
najem nym  zbójcom  w tykali broń  d o  ręki oraz chuliganów  z czarnej seciny N aro­
dow ego Związku Robotniczego, którzy św iadom ie popełniają ohydne m ordy, aby

133 С и e r w  o n у S z t a n d a r ,  nr 122, 124; D z w o n  P o l s k i  (por.)> 
8.XI.1906; Ł o d z i a n i n ,  nr 30, 22.XI.1907.

134 Z p o l a  w a l k i ,  nr 4, s. 111'.
135 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 124, 14.XII.1906.
13(1 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  16.ХІД906.
137 Tamże oraz C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 124.
138 C z e r w o n y  S z f a n d a r ,  nr 122, 16.XI.1906.
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rozdm uchać wzajem ną nienawiść wśród robotników  —  tych zbrodniarzy należy 
ścigać jak  pachołków  i katów  carskich. Robotn icy -  narodow cy są naszymi braćmi, 
a chuligani narodow o -  dem okratyczni, podżegający ustawicznie do w alk brato­
bójczych, są w rogam i w olności, tak samo jak carscy szpiedzy i kaci“ .139 Działacze 
robotn iczy  otrzym ali od partii broń  dla odparcia napadów, zorganizowano grupki 
m łodych ofiarnych robotników  dla ochrony zagrożonych działaczy ruchu. P rzy­
stąpiono w reszcie do tworzenia doborow ych , zw artych drużyn pod kierow nictw em  
towarzyszy, których celem miało być przeciwdziałanie m ordom , unieszkodliwianie 
endeckich bo jów ek .140

W obec m ordów  endeckich u jaw niła się antyrobotnicza postawa praw icow ych  
przyw ódców  PPS-u. Endecja świadom ie nie zaczepiała w  sw ojej akcji działaczy 
pepesowskich, toteż partia ta usiłowała zająć w obec w ypadków  stanowisko „n e­
utralne“ . Oburzano się na treść w ystąpień SD K PiL-u , z drugiej strony tonem 
m entorskim  w zyw ano do „pojednan ia“ , zaniechania walki, roniąc łzy nad „w za­
jem nym i nienaw iściam i“ . Praw icow i przyw ódcy PPS tą zdradziecką postawą w o ­
bec dokonyw anych m ordów  ham ow ali w  szeregach robotn ików  -  pepesow ców  uczu­
cia nienawiści do m orderców , co w yw oływ a ło  rozgoryczenie i niezadowolenie w  do­
łach partyjnych .141 Podobnie jak  odezw y N ZR i prasa burżuazyjna, organy pra­
w icow ych  odłam ów  PPS pisały o „w alkach bratobójczych“ o „w zajem nych  m or­
dach“ , fałszując tym  samym charakter akcji endeckiej, co szło oczyw iście po linii 
planów  organizatorów  m ordów . Postawa ta sprowadzała się do jaw nego rozgrze­
szania endecji, jako rzekom o stojącej poza tymi w ypadkam i, jako nie panującej 
jakoby  nad swoim i bandami. R obotnik pisał bowiem , że endecja jest w obec tych 
m ordów  „bezsilna, co gorsza jest bezczynna“ .142 Oburzenie dołów  PPS-u, zwłaszcza 
kiedy ofiarą m ordów  padło kilku P P S -ow ców  robotników , zm usiło partię do zmiany 
postawy.

A k cja  terrorystyczna endecji ciągnęła się do końca roku. Dla rozszerzenia jej 
zakresu postanow iono w ykorzystać ostrą nagonkę przeciw  mariawitom , którą pro­
w adził kler katolicki. 'W  tym  celu dokonano prow okacy jnego napadu na księdza 
m ariaw ickiego, w  czasie którego zastrzelono 7 socjalistów , w  większości SD K PiL- 
ow ców , raniono zaś 6.143 U rzędow o notow ano w  ciągu dw óch m iesięcy 66 zabi­
tych  (październik —  37, listopad —  29) i 51 rannych (październik —  21. listo­
pad —  ЗО).144 Faktyczna cyfra ofiar była jednak znacznie większa.

W obliczu tych zbrodni tzw. „społeczeństw o“ nie zdobyło się na słowa prote­
stu, udzielając endecji całkow itego m oralnego poparcia. Prasa różnych odłam ów 
burżuazji prow adząc w ściekłą nagonkę przeciw ko socjalistom , bądź pom ijała m il­
czeniem  fakty m ordów  dokonyw anych przez najem ników, bądź powtarzała za 
endecją frazesy o „w alkach  bratobójczych“ . „N arodow a D em okracja może być

139 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 122, 16.ХІ.1906.
140 Z  p o l a  w a l k i ,  nr 4, s. 1Í2.
141 R o s z k o w s k i ;  о. c., s. 251; Sprawozdania z X I zjazdu PPS. K raków,

1909; Z p o l a  w a l k i ,  nr 4, s. 111; W  30i-lecie PPS, s. 305.
142 R o b o t n i k ,  nr 199, 17.ХІ.1906.
143 A  j n e n k i e 1 : о. c., s. 294.
144 Z i z i n: о. c., s. 11.
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dumna —  głosi odezwa SD K PiL —  od trzeeh tygodni, m orduje socja l-dem okratów  
i za to zbiera jaw ne uznanie od sw oich zwolenników , m ilczące od tych, którzy niby 
w  innym  są obozie“ .145

W  końcu 1906 r. fabrykanci łódzcy przem ysłu w łókienniczego postanow ili przez 
ogłoszenie lokautu w  najw iększych zakładach miasta złamać całkow icie ruch ro ­
botniczy, w ydrzeć mu wszelkie zdobycze uzyskane w  czasie rew olucji, przyw rócić 
w arunki pracy sprzed 1905 r., zapewnić sobie dalszą m ożliw ość nieograniczonego 
i bezwzględnego wyzysku. Lokaut łódzki miał być w g zamierzeń fabrykantów  
w alką generalną o w prow adzenie zasady, że niepodzielnym , całkow itym  panem, 
sam owładcą fabryki, jest je j w łaściciel -  fabrykant. Przem ysłow cy postanowili 
obalić zdobyte przez robotn ików  faktyczne praw o w pływ u na pew ne wewnętrzne 
porządki fabryczne, jak np. um ow y zbiorow e, w ydalanie robotników , nakładanie 
kar, które robotn icy  zdobyli sobie w  ciężkiej i krw aw ej w alce ostatnich dw óch lat, 
„Jest to konieczna przełom ow a w alka dw óch  klas...“ ,146 stwierdzali fabrykanci po­
dejm ując decyzję prowadzenia ak cji z „całą stanow czością“  bez w zględu na straty 
finansowe, spow odow ane unieruchom ieniem  fabryk. ,,A w ięc pow tarzam y otw ar­
cie —  stwierdzali fabrykanci —  że zdecydow aliśm y się na zam knięcie fabryk, aby 
wyraźnie zadokum entować robotnikom , że w  ustroju społecznym , jaki panuje d o ­
tąd, rządzić w e fabrykach naszych chcem y m y sami i nié pozw olim y, aby w  nich 
rządzili robotnicy..., że robotnikom  nie w olno rozporządzać się w fabryce...“ .147 
Szczególny nacisk kładli fabrykanci na pozbaw ienie robotn ików  w p ływ ów  na w y ­
dalanie z pracy, co pozw alałoby w łaścicielom  na usuwanie z fabryk najbardziej 
uśw iadom ionych klasow o i politycznie robotników , działaczy socjalistycznych oraz 
daw ałoby im do ręki w  dawnej rozpiętości środek nacisku ekonom icznego w obec ro­
botników, stale zagrożonych zw olnieniem  z pracy w edług „w idzim isię“ fabrykanta. 
,,A form a kary —  głosił mem oriał fabrykantów  — < jaką zupełnie świadom ie w y ­
braliśm y, miała zarazem zadokum entować robotnikom , że m ożem y i będziem y na­
dal posługiw ać się praw em  wydalania robotników  w  ogóle...“ ;148 „panam i w  fabry ­
kach są ich w łaściciele, którym  przysługuje jak  najrozleglejsze praw o przyjm o­
wania i w ydalania robotników , bez ujaw nienia przyczyn i bez żadnej kontroli“ — 
cynicznie stwierdzał M aurycy Poznański.149

Z planami generalnego lokautu związek fabrykantów  nosił się już od dłuższego 
czasu. Dopiero odpływ  fali rew olucyjnej, w zrost ogólnego nacisku kontrrew olucji, 
jak  i wzm ożenie się sił caratu, który organom  swoim  dał do ręki nowe środki walki 
z rew olucją , jak sądy polow e itp., stwarzały warunki pozw alające liczyć na po­
wodzenie. W  atm osferze terroru i sądów połow ych  spadających całym  swym  cię­
żarem  na klasę robotniczą, utrudniających i dezorganizujących w alkę robotników , 
łam iących siłą fizyczną każdą próbę kontrakcji —  m ogli dopiero fabrykanci prze­

145 Arch iw um  W ydziału H istorii Partii (AW H P), I B/2, „Z  pow odu zbrodni 
łódzkich“ .

146 A. R ż e w  s к i: Lokaut łódzki (1906 —■ 1907). N i e p o d l e g ł o ś ć ,  t. V, 
s 212.

147 Tam że; s. 65; zob. W i e d z a ,  Í907, s. 695, M ow a Ż u k o w s k i e g o ,  
X II , 1906.

148 R ż e w  s к i, о. c., s. 65— 66·.
149 Tamże, s. 210.
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prow adzić sw oje zbrodnicze plany. Terrorystyczne akty i rozbijacka akcja endecji 
osłabiające szeregi i jedność klasy robotniczej stwarzały dalsze w idoki na p ow o­
dzenie planów  fabrykantów .

W obec spodziewanego oporu robotn ików  okres zim ow y w ysuw ał now ego „sojusz­
nika“ w  w alce ze zm ęczonym i i w yczerpanym i długą walką robotnikam i —  m róz, 
zimno. P rzem ysłow cy łódzcy otwarcie, cynicznie stwierdzili, że „nie ma żadnego 
środka uspokojenia robotników , jak  za pom ocą głodu zm usić ich do poddania się..., 
przekonać, że m y u siebie jesteśm y panami, i przyw rócić daw ne stosunki“ .150 „C o 
się tyczy nędzy, mrozu i na ich tle rozw ija jących  ,się chorób w śród rodzin robotn i­
ków... niech pójdą do pracy... Jest to jedyne dla n ich  w y jśc ie “ .151 Tak w  bezczel­
ny sposób ogłaszała burżuazja polska sw oje dążenia do utrwalenia przem ocy i w y ­
zysku klasow ego, cynicznie podkreślając, że nie cofnie się przed m asową zbrodnią 
postawienia dziesiątek tysięcy ludzi wraz z ich żonam i i dziećm i przed w idm em  
śm ierci głodow ej. Lokaut łódzki —  jak podkreślał Lenin —  był jednym  z rzędu 
faktów , św iadczących o „skrajnym  zaostrzaniu się nędzy proletariatu i jego w alki 
ekonom icznej“ .15*

D robne zajście w  fabryce Poznańskiego m iędzy robotnikam i a brutalnym  inżynie­
rem Anglikiem  posłużyło Poznańskiem u za pretekst do zamknięcia z dniem  6.X II 
zakładu i ogłoszenia następujących wyraźnie prow okacyjnych  w arunków  ponow ne­
go otwarcia fabryki: podpisanie now ych  przepisów  fabrycznych  oraz w yrażenie 
zgody na usunięcie 98 osób, w śród nich szeregu aktyw nych  działaczy robotniczych. 
W obec solidarnej postaw y robotników , z których ani jeden nie w ypełnił tych w a ­
runków, 17.XII zamknięto fabrykę a jednocześnie zakłady H. Grohmana, Scheible- 
ra, Heinzla i Kunitzera, Biederm ana, Steinerta, L. Grohmana ogłosiły  lokaut z dniem 
29.XII, o ile robotnicy Poznańskiego nie pow rócą do pracy na now ych  warunkach. 
Robotn icy łódzcy odrzucili prow okacy jne żądania fabrykantów , a w  wielu fabrykach, 
nie czekając na lokaut, ogłoszono strajk natychm iastowy. B lisko 30 tysięcy robotni­
ków, (według danych urzędow ych u Poznańskiego —  6400 robotników , Scheiblera ·—■ 
7000, Tow. Akc. L. Grohmana —  1400, Tow . Akc. Heinzla i Kunitzera 3650, H. G roh­
mana —  600, Steinerta —· 1350, Biederm ana —  300) a razem z rodzinam i około 
100.000 osób pozbaw ionych zostało chleba.

P odejm ując w alkę w  obliczu terroru carskiego, głodu i zimna, proletariat łódz­
ki dał jeszcze jeden dow ód bohaterstwa i zdecydowania. Rozum iano dobrze, że 
walka ma charakter zasadniczy, że przyjęcie w arunków  oznacza w yrzeczenie się 
w yw alczonych  z takim trudem  zdobyczy. G łęboką solidarność w ykazali robotn i­
cy, stw ierdzając jednom yślnie, że „m uszą jednak bronić 98-u skazanych na w y ­
gnanie, gdyż m iędzy nimi są weterani, pracu jący  w  fabryce od 20 lat, są kaleki, 
są w dow y po robotnikach, poleg łych  w  nieszczęśliwych w ypadkach, przyjęte dla 
uniknięcia odszkodowania, są w reszcie delegaci, którzy narazili się jako rzeczni су  
w oli ogółu tow arzyszów “ .153 A k cją  kierowała m iędzypartyjna i m iędzyzwiązkow a 
kom isja lokautowa, w  skład której w chodzili SDKPiL, lew icow y  odłam  PPS, dele­
gaci związku w łókniarzy i m etalow ców .

150 R ż  e w . s k i, o. c,, s. 56.
151 Tamże, s. 211'.
152 L e n i n :  Soczinienija, t. 12, s. 119.
153 R ż e w  s к i:  о. c., &. 54; A G A D , G G W  106781, k. 2; zob. też К  istorii lod zm - 

skago lokauta (Łódź 1907), broszura wydana przez fabrykantów  łódzkich.
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W alka proletariatu łódzkiego spotkała się z poparciem  całego proletariatu p o l­
skiego. W szystkie fabryki łódzkie oraz liczne zakłady w  kraju opodatkow ały się 
na rzecz w alczących  w łókniarzy łódzkich. Chłopi z okolicznych wsi dostarczali 
bezpłatnie kartofli i innych środków  żyw nościow ych . Płom ienne odezw y, og ło­
szone na łamach Czerw onego Sztandaru, w zyw ające do udzielania pom ocy  stu 
tysięcznej masie pozbaw ionej środków  do życia nie przechodziły bez echa.

W alka w łókniarzy w yw oła ła żyw y oddźw ięk w śród robotn ików  innych narodo­
w ości, w  pierw szym  rzędzie w  szeregach proletariatu rosyjskiego. W  okręgach 
przem ysłow ych  Petersburga, M oskw y i w  innych miastach zbierano pieniądze na 
pom oc dla robotn ików  łódzkich, przysłali pieniądze w ięźniow ie polityczni zamknię­
ci w  więzieniu m oskiewskim . Prasa bolszewicka, kom itety SDPRR w zyw ali ro ­
botników  rosyjskich  do okazania pom ocy ofiarom  lokautu. „N iew iarygodne m ę­
ki —  pisała gazeta bolszew icka —  na jakie skazał lokaut łódzki m iejscow ą ludność 
roboczą, trw ają nadal... Należy koniecznie w spom óc bo jow n ik ów  łódzkich. M ę­
cząc robotn ików  Łodzi, panow ie Poznańscy szarpią ciało całego proletariatu. I ca­
ły  proletariat pow inien stawić opór“ .154

Pom oc pieniężną przysłały związki zaw odow e Niem iec, Austrii, Danii, Szwajcarii.
Zbrodnicze postępow anie fabrykantów  łódzkich znalazło pełne poparcie w ładz 

carskich, zarów no centralnych jak i m iejscow ych. Spodziew ały się one, że -przy 
pom ocy  nacisku ekonom icznego można będzie szybciej zdław ić i ruch -polityczny 
w śród robotn ików  łódzkich. „B ędąc w  sw oich skutkach środkiem  okrutnym, tym 
niem niej pow inien on być uznany za jed yn y sposób w ykorzenienia tej zaiste 
bezm yślnej anarchii, która stopniowo rozw ijała się w śród robotn ików  na gruncie 
ruchu socjalistycznego“ —  pisał prokurator carski.155 M ało tego —  w ładze m ie j­
scow e przyjm ując z uznaniem fakt ogłoszenia lokautu, w ygłaszały opinię, że gdy­
b y  był on ogłoszony w  czasie „p ierw szych  ob jaw ów  solidarności m iędzy robotnika­
m i“ przy pierw szych już strajkach, m ógłby m ieć „bardzo dodatnie skutki“ .158

N ajw ygodniejszą dla fabrykantów  postawą w ładz byłoby  całkow ite nie miesza­
nie się adm inistracji carskiej w  ekonom iczne sprawy związane z ogłoszeniem  lo­
kautu przy wzm ocnieniu i obostrzeniu terroru policy jnego. I właśnie takie stano­
w isko w ładze carskie zajęły. Po ogłoszeniu lokautu u Poznańskiego, sam Poznań­
ski interw eniow ał w  Petersburgu u ministra handlu i przem ysłu, zyskując u niego 
pełne poparcie dla akcji fabrykantów  łódzkich. Instrukcje z Petersburga zalecały 
w ładzom  m iejscow ym  —  po m yśli fabrykantów  —  pow strzym anie się od ingerencji 
w  spór, zwłaszcza, że w arunkow e w ym ów ienie pracy robotnikom  m ogłoby być 
zgodnie z przepisam i praw nym i przez w ładze m iejscow e i inspekcję fabryczną 
uznane za bezprawne, czego się fabrykanci obaw iali.157 Zgodnie z tymi wskaza­
niami Skałłon polecił gubernatorow i łódzkiem u pow strzym ać się od jakichkolw iek 
k rok ów  w  sprawie ewentualnego uznania w ym ów ienia w arunkow ego za nielegal­
ne, zaznaczając, że tego rodzaju  kroki „m ogą w y jść  tylko na korzyść robotnikom

154 N o w  y j Ł  u с z, nr 4, 23.11.1907.
155 Z i z i n: о. c., s. 1'2.
156 APŁ, K PG  6, gub. piotrk. do tyrncz. gen. gub. piotrk. 16.XII.1906.
157 AG AD , G G W  104433, k. 65, 69, Min. Handlu i Przem. do warsz. gen. gub.

3.XII.1906; A G A D , G GW , 106781.
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i ich politycznym  i ekonom icznym  żądaniom, które są nie do przyjęcia“ .138 Tak 
w ięc „neutralność“ w ładz oznaczała udzielenie pełnego poparcia zbrodniczym  po­
sunięciom  fabrykantów , tym  nawet, które z punktu obow iązu jących  praw  można 
byłoby  uznać za bezprawne. Zachow ując oficja ln ie neutralność w  sprawie lokautu 
władze carskie udzielały jednocześnie pełnego poparcia fabrykantom  w  złamaniu 
oporu robotników . Rozkazy w ładz polecały: „koniecznym  jest przeszkodzić w p ły ­
w ow i ze strony agitatorów , bezwzględnie prześladując ich, nie cofa jąc się przed 
aresztem i przedstawiać ich  do w ysiedlenia“ ; „bezzw łocznie aresztow ać“ agitatorów  
oraz „w ysłać z miasta w szystkie osoby spośród klasy robotniczej, nie posiadających 
określonego za jęcia“ itp. Z miasta wysiedlano m asowo robotników  do m iejsc, z któ­
rych pochodzili. D otknęło to z górą 3000 osób. Jednocześnie aresztowano około 400 
osób.lse W obec tych nielicznych, bardziej liberalnych organów  prasowych, które 
w yrażały w spółczucie g łodującym  robotnikom  i w zyw ały do udzielania im pom ocy  
stosowano surowe represje, aż do zamknięcia pism w  ogóle. D otknęło to gazety: 
K u r i e r  Ł ó d z k i ,  P r z e ł o m ,  D | z i e n n i k  Ł ó d z k i  i inne. Na 
prośby fabrykantów , poparte żądaniami posła pruskiego w  W arszawie wzm ożone 
eskorty w ojskow e ochraniały fabryki i m agazyny przed robotnikam i; pod ochroną 
w ojska dokonyw ano napraw y urządzeń fabrycznych  przez sprow adzanych z za­
granicy m ajstrów  oraz przy pom ocy  odkom enderow anych specjalistów  w ojskow ych .leł

N arodow a D em okracja, a za nią i pozostałe ugrupowania polityczne polskiej 
burżuazji stanęły od razu bez w ahania p o  stronie fabrykantów  łódzkich. Endecja 
spodziewała się, że bezwzględna postawa fabrykantów  w  okresie szalejącej reakcji, 
w  najcięższych w arunkach zimy i głodu oraz wyczerpania złamie robotników , roz­
bije  ich solidarność, osłabi wśród nich ruch polityczny i w pływ y socjalistyczne. 
Spodziewano się, że w obec  w idm a głodu rozgoryczone masy -rzucą się na socja li­
stów, na których prow okacyjn ie ukazywano jako na spraw ców  nieszczęścia, że 
w w alce wewnątrz -  klasow ej utoną rew olucyjne nastroje mas, w p ływ y socja li­
styczne.161 Dlatego też uspraw iedliw iano postępow anie i decyzję lokautową fa ­
brykantów , tłum aczono ich, że „w  tych w arunkach dalej pracow ać nie m ogą“ ,162 że 
robotnicy sw oją postawą, strajkami, w yw oła li te surowe represje, że propozycje 
fabrykantów  są „godziw e, nie krzyw dzą n ikogo“ itp.163 Fabrykanci —  w edług słów  
całej prasy burżuazyjnej w ystępow ali w  im ię zagrożonego „porządku i ładu“ , 
w  obronie „przem ysłu narodowego'* itp. W  ten sposób zbrodniczy krok przem y­
słow ców  łódzkich przedstaw iono jako spraw iedliw y, om al że nie „patriotyczny“ , 
w’obec którego postawa robotn ików  zasługuje na ogólne potępienie.

Od pierw szej chw ili lokautu endecja podjęła kampanię, w  celu osłabienia po­
stawy robotników , rozbicia ich, doprow adzenia do kapitulacji. Jeszcze zanim 
29.X II masa robotnicza znalazła się bez pracy, N ZR  oraz endecki związek w łókien­
niczy „Jedność“  agitow ały przeciw  pod jęciu  walki, przeciw  solidarnej postaw ie 
z robotnikam i fabryki Poznańskiego i odm ów iły  udziału w  m iędzypartyjnych k o­

138 A G A D , GGW , 104433, k. 66.
159 APŁ, K PG  1610; R ż e w  s к i: o.e., s. 69.
160 APŁ, TG GP 6; AQ A D , GGW  104433, k. 82, 87, 96, 124; Rżew ski: o.e., s. 69, 70.
161 G o n i e c  W i e c z o r n y ,  28.X II .1906.
162 Tam że; zob. S ł o w o  11.1.1907.
1C3 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  14.ХЦ.1906, 6.1.1907 i inne.
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m isjach .164 K iedy lokaut stał się pow szechnym , N ZR widząc, że rzucenie hasła p o ­
w rotu do pracy nie w yw arłoby, w obec solidarnej i  b o jow ej postaw y robotn ików , 
żadnego skutku —  w raz z całym  obozem  endeckim  rozpoczął ak cję  okrężną drogą 
i bardziej perfidnym i metodami. U sprawiedliw iano fabrykantów , zrzucając kłam ­
liw ie całą winę na robotników , socja listów  w  pierw szym  rzędzie, jako że n iby  ci 
„bezcelow ym i“ strajkam i zrujnow ali przem ysł i doprow adzili do katastrofy. Dla 
złamania ducha robotn ików  straszono ich nadchodzącym  głodem , nędzą, zim ą; 
usiłowano w  szeregach robotniczych w zbudzić panikę głosząc, że „stoim y w obec 
lokautu fabrykantów  bezsilni i słabi“ . Jedynym  w yjściem , jedynym  środkiem  
„zbaw ienia się“ od oczekującej nędzy jest —  jak podsuw ała endecja —  przyjęcie 
w arunków  fabrykantów , zerwanie z socjalizm em .185

Endecja zdawała sobie sprawę z kierow niczej roli w  ruchu robotniczym  robot­
n ików  -  socjalistów , rew olucyjnej SDKPiL. Wiedziała, że aby  złamać robotn ików  
należy w yrw ać ich spod w p ływ ów  socjalistycznych, pozbaw ić ich  kierow nictw a 
najbardziej św iadom ych i rew olucyjnych  działaczy ruchu. I prow odyrzy endeccy 
przypuszczali, że teraz uda się im  rzucić robotnika, zm ęczonego zim nem i głodem , 
postawionego w  obliczu nędzy i śm ierci głodow ej sw ojej rodziny —· przeciw  so­
cjalistom , przeciw  najbardziej czynnej części klasy robotn iczej, że teraz uda się 
im zrealizować te bandyckie plany, które dotąd załam yw ały się o solidarną p o ­
stawę robotników . W  tym  celu w zm ożono znowu propagandę terroru. G ło­
szono robotnikom , że ogół chce pracow ać i gotów  jest p rzyjąć „słuszne“ w arun­
ki, tylko na przeszkodzie temu stoją socjaliści. Podjudzano robotn ików  do pogro­
m ów  najczynniej'Szych i najofiarniejszych działaczy ruchu, apelow ano do robotn i­
ków  -  n arodow ców  i bezpartyjnych, podżegając ich do czynnych w ystąpień przeciw  
socjalistom . Zapow iadano otw arcie „takie rzezie, o jakich  dotąd kraj nasz cyw i­
lizowany nie słyszał“ i że „robotn icy  polscy, zamiast, aby dziś stanow czo się tym  
agitatorom  przeciwstawić, jutro będą zmuszeni w alczyć z nimi na noże“ ...166

W  ślad za podżeganiam i do m ordów  —  poszły i same m ordy. Od chw ili ogłosze­
nia lokautu bandy „sok ołów “ w znow iły  napady na działaczy socjalistycznych, zna­
nych i pow ażanych przez ogół robotników . N ZR sporządzał specjalne listy im ienne 
robotn ików  „na śm ierć skazanych“ . Dzień w  dzień praw ie prasa notuje w  ciągu 
grudnia 1906 i stycznia 1907 roku fakty dokonanych m orderstw . W edług danych 
oficja lnych  w  grudniu zabito 54 robotn ików  a 36 raniono.167 W drugiej połow ie 
stycznia natężenie m ordów  maleje. Solidarna postawa robotników , zdecydow ane 
napiętnowanie przez przedstaw icieli robotn ików  spraw ców  m ordów , jako szumo­
win społecznych, którym  zależy na podtrzym aniu ferm entu w śród robotn ików  —  
co naw et prasa burżuazyjna musiała w ydrukow ać w obec zdecydow anej postaw y 
robotn ików 168 ·— pokrzyżow ała i tym  razem zbrodnicze zam ysły endecji. W  lutym  
i marcu fakty m orderstw  m ają już sporadyczny charakter. Ostatnią większą akcją 
bandycką było ostrzelanie dnia 18.1. na Zarzewiu pogrzebu robotnika socjalisty

164 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 26, VI-1907,
160 L o k a u t  w  Ł o d z i ,  nr 2, 22.1.1907; K u r i e r  W a r s z a w s k i ,

14.X II .1906; G o n i e c  W i e c z o r n y ,  28.XII.1906 i inne.
166 G o n i e c  W i e c z o r n y ,  28.XII.1906; K u r i e r  W a r s z a w s k i ,

14.XII.1906, 28.ΧΙΙ.Γ906, 6.1.1907.
167 Z i z i n: o. c „ s. 11..
168 K u r i e r  W a r s z a w s k i ,  Ґ5.1.1907.
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przez bojów kę NZR, dow odzoną przez zw ykłego opryszka, w spom nianego już De­
nysa, kom endanta bo jów ek  NZR. W  w yniku strzelaniny w  bezbronny tłum  zo­
stało 8 robotn ików  zabitych, 15 ciężko i 30 lekko rannych.109

W rażenie m ordu było tak silne, bandytyzm  enzeterow ców  tak oczywisty, że na­
w et prasa kontrrew olucyjna, zrzucająca dotąd zawsze w inę za w szelkie takie w y ­
padki na socjalistów , tym  razem  musiała mgliście i zawile tłum aczyć, że „sąd hi­
storii w ynajdzie w in ow a jców “ .170

Obok w ezw ań do m ordów  i sam ych m ordów  nie cofała się endecja przed usiło­
w aniam i w yw ołania pogrom ów  ludności żydow skiej w  Łodzi. Ten czarnosecińsko- 
policy jn y  środek prow adzić miał do rozłam u w  ruchu robotniczym  m iędzy robot­
nikam i katolikam i a Żydam i i osłabienia przez to jednolitej postaw y robotników , 
odw rócenia ich uwagi od głów nego celu w alki —  w alki z kapitalistami. W  lutym, 
kiedy załamała się ponow na próba w yw ołania w alk  bratobójczych  w  Łodzi, ende­
cja  rozrzucała prow okacyjne ulotki rzekom o w  imieniu ludności żydow skiej, w zy­
w ając do „zniszczenia religii katolickiej i do okazywania lekceważenia duchow ień­
stwu“ . P row okacja  szyta była tak grubym i nićmi, że nawet —  jak donosił urzęd­
nik carski —  „p olic ja  przypuszcza, że p row okację  tę przeprow adzają stronnicy 
nacjonalistów  i chrześcijan -  dem okratów  dla w yw ołania w ystąpień przeciw  
Ż ydom “ .171

N adzieje na szybkie złamanie robotn ików , które endecja żyw iła w  grudniu, pręd­
ko rozw iały się. Postawa robotn ików  w obec fabrykantów , terroru carskiego i bo­
jów ek  endeckich, postawa, której nie zdolna była złamać ani hałaśliwa i szeroka 
propaganda endecka, ani zima czy głód, dająca się coraz bardziej we znaki, ani 
kula i nóż bojów karzy —  była nadal nieugięta i zdecydowana. N ajw yraźniejszym  
dow odem  bojow ości, niezłom ności proletariatu łódzkiego i żyw otności idei bratniej 
solidarności z rosyjską klasą robotniczą było  pow szechne św iętowanie drugiej 
rocznicy „krw aw ej niedzieli“ 22.1. W szystkie fabryki łódzkie, koleje, zakłady han­
dlow e w  dniu tym  strajkow ały. W  5 fabrykach  tylko do pracy stanęły drobne 
grupki endeków-172 Solidarne wystąpienie całego proletariatu łódzkiego m iało tym 
większą w ym ow ę, że obok szeregu m iejscow ości, gdzie strajk by ł całkow ity, (Huta
Bankowa, Zduńska W ola, Tom aszów, Sosnowiec) pow szechnie strajku nie udało się
w  tym  dniu przeprowadzić w  W arszawie, Częstochowie, gdzie pod w pływ em  agi­
tacji endeckiej i PPS-fraikcji w  niektórych fabrykach robotn icy  nie przystąpili 
do strajku.173

W ydarzenia grudniowe w  Ł odzi nie tylko pokazały jedność i bohaterstw o w łó­
kniarzy i m etalow ców  łódzkich, ale w yw oła ły  oburzenie na zdradziecką, antyro- 
botniczą postaw ę endecji i je j organizacji .robotniczych, jaw nie w ysługujących  się 
fabrykantom  —  naw et w śród tych części klasy robotniczej, które dotąd pozosta­
w ały pod je j w pływ am i. W iększość robotn ików  -  n arodow ców  zlokautowanych fa ­
bryk solidarnie stała obok całej klasy robotniczej. W obec tej sytuacji w  szere­
gach endecji dały się w yraźnie słyszeć głosy w zyw ające do odw rotu, do ratowania

109 A  j n e n k i e 1: o.e., s. 298.
170 R  o z w  ó j., 19.1.1907; także K i l i ń s k i ,  r. I, 1936, n r 3, st 131.
171 A PŁ, TG G P 6, k. 921', raport do tymcz. gen. gub. piotr, z 12/25.11.1907.
172 A G A D , G G W  106690, C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  25.1.1907.
173 A G A D , G G W  106690; APŁ, TG G K  52 oraz APŁ, K PG  1638; Cz e r w  o n у 

S z t a n d a r ,  nry 129, 131.



BURŻUAZJA POLSKA W LATACH 1906—1907 573

upadających w pływ ów . Należało znów  zm ienić taktykę postępowania. W  prasie 
endeckiej pojaw iły  się artykuły, biorące jakoby  robotnika w  obronę przed loka­
utem, m ów iące o konieczności zorganizowania pom ocy głodu jącym  robotnikom . 
Jednocześnie zaapelowano do fabrykantów , przestrzegając ich przed „przeciągnię­
ciem  struny“ . W yrażano obaw y, że twarde upieranie się fabrykantów  przy posta­
w ionym  ultim atum —  „to  tylko podlew anie oliw y do ognia“ , w  w yniku czego 
„w zm oże się jedynie nienawiść klasowa, która szukać będzie jak najrychlej u jścia“ . 
Z  łam prasy burżuazyjnej padały pytania: „C zy to krok nie za ryzykow n y?“ .174

Obawa przed jeszcze ostrzejszym i form am i w alki kazała endekom  w yw ierać na 
fabrykantów  nacisk w  kierunku skłonienia ich do ustępstw, któreby doprow adziły  
do pokojow ego rozwiązania konfliktu. O czyw iście w  „zarzutach“  stawianym  fa ­
brykantom  dużo jest dem agogii, obliczonej na klasę robotniczą, na utrzym anie 
i w zm ocnienie w  niej dotychczasow ych w pływ ów , zwłaszcza, k iedy endecja ucieka 
się do nacjonalistycznych w ypadów  jak np.: przem ysłow cy —  „ob cy  naszemu
społeczeństwu“ —  nie rozum ieją potrzeb kraju  itp. Tego rodzaju argum entacja 
miała stępić klasow y charakter w alki, groźny dla całego obozu burżuazji i spro­
wadzić go do antagonizm u „narodow ościow ego“ robotn ików  Polaków  w obec fa ­
brykantów  —  N iem ców  i Żydów .

Jednocześnie endecja podjęła kroki, m ające na celu rozbicie jedności robotników  
przy pom ocy  bardziej podstępnych a zaw oalow anych m etod. Zaczęto przem a­
w iać do „sum ienia i honoru“ robotników , pow oływ ać się na głodujące żony i dzie­
ci. Perfidnie zw racano się do 98 robotników , których usunięcie było jednym  
z głów nych pretekstów  zatargu, apelowano do ich sumienia, dow odząc im, że w ła ­
śnie przez nich głoduje ogół. „Jeżeli tkwi w  was choć iskra poczućia ludzkiego, 
m oralnego, nie będziecie się wahali i ustąpicie“ .175 Przekonyw ano ich tonem 
„o jcow sk im “ , że zw ycięstw o jest niem ożliw e, że głód i ofiary są niepotrzebne itp. 
itp .170 M oralnym  terrorem  usiłowano skłonić tych 98 robotn ików  do ustąpienia, 
zdając sobie sprawę, że fakt taki podziałałby dem obilizu jąco na ogół robotniczy.

Jednocześnie pod jęto  dalsze kroki. Uzyskawszy zezw olenie i poparcie w ładz car­
skich, przystąpiono do organizowania w ieców , na których, w ystępując rzekom o 
w  obronie interesów  robotniczych  usiłowano skłonić ich do cofnięcia się ze zde­
cydow anej, dotychczasow ej pozycji. P ierw szy taki w iec —  25.1 —  w ysłał „de le ­
gację“ do Berlina, siedziby fabrykantów . Przewodził je j endeoki działacz zw iązko­
w y, znany łam istrajk, Brzeskot, zaw odow o upraw iający rozbijacką robotę od sze­
regu lat (początkowo w  W estfalii, potem  w  Zagłębiu Dąbrowskim ). „D elegacja“ 
w ysunęła rzekom o kom prom isow ą platform ę —  zgoda robotn ików  na w ydalenie 
z liczby 98 robotn ików  tych, którym  udow odni się w inę przed sądem rozjem czym  
lub państw ow ym .177 W yrok takiego sądu —  zwłaszcza gdyby doszło do sądu car­
skiego —  był oczyw iście z góry przewidziany. Z  podobnym  w nioskiem  wystąpił 
w  im ieniu Chadecji ks. A lbrecht. Zaproponow ał on zgodę na w ydalenie 98 z tym, 
że jednocześnie zapewnia się im pracę w  innych m iejscow ościach  czy zakładach

174 G o n i e c  P o r a n n y ,  13.1.1907; K u r i e r  W a r s  z .a  w  s k  i, 15.1,
9.11.1907; N a r ó d ,  9.II.1907; M y ś l  P o l s k a ,  nr 3, 18.1.1907.

175 R o z w  ó  j, 16.11.1907, zob. też 15.ІІ.Ґ907; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,
nr .135, 2R.II.1907.

178 R z w ó j ,  11.III.1907.
177 R λ e w  s  к  i: о. с., в. 200.
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pracy.178 D yw ersyjny charakter tych propozycji był oczyw isty w obec zasadnicze­
go charakteru sporu. W ystępując rzekom o w  im ię głodu jących  .robotników, za­
pew niając nawet pracę 98 wydalonym , tym  nie m niej zw ycięstw o przyznawano po ­
stawie fabrykantów , stwierdzając tym  praw o ich do sam ow olnego usuwania ro ­
botników  z pracy. Samo zresztą w ysuwanie m ożliw ości „kom prom isu“ prowadziło 
już do osłabienia zdecydowanej postaw y ogółu.

Robotnicy odrzucili te zdradzieckie i podstępne m ediacje. D elegaci fabryk w y ­
raźnie stwierdzali —  „...zważywszy, że kapitalistom  chodzi o to, aby oni rządzili 
w fabrykach, jak  im  się podoba, aby  przyjm ow ali i w ydalali robotników , kiedy 
i kogo będą chcieli, zważywszy, że fabrykantom  chodzi o pow rót do stosunków 
w  fabrykach z czasów przed pierw szym  strajkiem  politycznym , robotnicza kom isja 
lokautowa fabryki Poznańskiego stwierdza, że zgodzenie się na ustąpienie 98 — 
byłoby  now ym  zw ycięstw em  fabrykantów , które upow ażniałoby ich do dalszego 
w yrzucania robotn ików  w edług swego widzim isię, że obecna nasza zgoda byłaby 
zgodą na zaprowadzenie rządów  fabrykanckich“ .179

18 tygodni trwała bohaterska w alka robotn ików  łódzkich. Pom im o zorganizo­
w anej pom ocy  trudno było w yżyw ić 100-tyisiączną rzeszę, toteż głód stawał się co ­
raz ostrzejszy. Chłód, nędza i choroby w ybierały  z szeregów w alczących  coraz 
w ięcej ofiar. M im o tego robotnicy odparli jeszcze jedną próbę rozbicia ich sze­
regów, podjętą przez burżuazję w  końcu  lutego i pierw szych dniach marca. Na 
tle wściekłej agitacji za kapitulacją, oszczerstw przeciw  m iędzypartyjnej i m iędzy­
zw iązkowej kom isji lokautow ej, otw artych naw oływ ań do użycia siły w obec tych 
robotników , którzy sprzeciw iają się przyjęciu  w arunków  fabrykantów  (artykuły 
Gazety Polskiej —  czołow ego w ów czas organu endecji180) —  Chadecja popierana 
przez endecję podjęła, in icjatyw ę ponow nego zamscenizowania „ogólnych  w ieców  
robotn iczych“ . Zam ierzano na nich za wszelką ■ cenę przeprowadzić uchw ały, rze­
kom o pod jęte przez ogół, głoszące przyjęcie w arunków  fabrykantów . Przy uży­
ciu oszustw i podstępnych chw ytów  „w iece“  uchw aliły pow rót do pracy. Ogół je d ­
nak robotn ików  zakw estionow ał praw om ocność tych „uchw ał“ i odrzucił je. Sam 
zresztą przebieg  tej ak cji skom prom itow ał organizatorów. Zbyt jaw ne były  oszu­
kańcze m anew ry z przydzielaniem  endekom  całych paczek z głosami za kapitula­
cją, które ci w rzucali z kolei do urn, zbyt bezczelne by ły  fakty niedopuszczenia 
na sale obrad znacznej ilości robotników , niszczenia głosów  oddanych za dalszą walką, 
czy też w  ogóle pozbawiania głosu części robotn ików  przez n iew ydanie im kartek. 
Oszustwo było tak jaskrawe, że nawet kilku członków  kom isji prezydium  w iecu 
odm ów iło podpisanie protokółu.181 W  obaw ie przed zetknięciem  się z praw dziw ą 
opinią ogółu N ZR i endecki związek „Jedność“ odrzuciły propozycję kom isji m ię­
dzypartyjnej zwołania rzeczyw iście ogólnego w iecu  robotn ików  dla ustalenia dal­
szych kroków  postępowania. Ogół strajkujących nadal prowadził w alkę z fabry ­
kantami.182

178 R  ż e w  s к i, о. c., s. 202— 3.
179 Tamże, s, 203.
180 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 136, 7.III.1907; R o b o t n i k  (PPS

Lew), nr 205, 20.IV.1907; R o z w ó j ,  19.III.1907, R ż e  w  s к i: о.. c., sL 214.
181 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 137, 14.Ш.1907; R o b o t n i k  (PPS

Lew), nr 208, 20.IV.1907; R ż e w  s к i: o. cl, s. 213 —  215.
182 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 140, 28.III.1907.
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Siły robotników  były  jednak już na wyczerpaniu. Po 4 miesiącach okrutnego głodu 
i zimna oraz represji inicjatyw a zwołania ogólnych w ieców  dla ponownego om ó­
w ienia spraw lokautu, z którą wystąpiło paru adw okatów  łódzkich, została 
przez ogół przyjęta. Na w iecach  tych dyskusja, przeprowadzona z w yczuciem  po­
wagi chw ili i spokojem , w yraźnie podkreślała, że ustąpienie —  to nie klęska, ale 
zawieszenie broni w  w alce z kapitałem, „honorow a kapitulacja“ . Potw ierdził to 
i w ynik głosowania. Nieznaczną tylko w iększością 2401 przeciw  1875 uchw alono 
zaprzestanie walki. Stosując się do w oli tej w iększości, SDKPiL, PPS -  Lewica, 
Bund oraz związki zaw odow e w ydały  odezwę, w zyw ającą do pracy.183 W ym ow a 
tej postaw y ustępujących robotników  była tak silna, że prasa endecka zaniechać 
musiała okrzyków  trium fu i zw ycięstw a. W yrażano żal, że robotnik łódzki nie 
w ypow iedział się przeciw ko socjalizm owi, że nadal „u legał najrozm aitszym  w pły ­
w om  agitatorów “ .184

Lokaut łódzki zakończył się przegraną robotników . Zw yciężyła zasada, że fa ­
brykant będzie sam ow ładcą w  swej fabryce, że bez ograniczania i bez liczenia się 
z w olą pracow ników  może w ydalać ich z pracy. Zw yciężyło praw o nieograniczo­
nej eksploatacji i wyzysku, lecz przebieg w alki oraz form a kapitulacji nie dawały 
fabrykantom  i całej burżuazji polskiej pow odów  do triumfu. Cztery miesiące 
w alki pokazały głęboką solidarność i bojow ość proletariatu, o które rozbijały się 
ataki fabrykantów  oraz napaści burżuazji, otwarte z bronią w  ręku czy też pod ­
stępne i perfidne. Przebieg w alki pokazał, „iż zabrzmią jeszcze w  Łodzi okrzyki 
na bój, na n ow y  b ó j“ .185

Lokaut łódzki raz jeszcze z całą otw artością zdem askow ał antynarodową, w rogą 
praw dziw ym  interesom  mas ludow ych postawę endecji, antyrobotniczy charakter 
je j organizacji działających na terenie proletariatu, a nadto silnie skom prom itow ał 
te reakcyjne, rozbijackie ugrupowania. Przebieg wydarzeń, intrygi endeckie i pod­
stępne kroki, działalność terrorystyczna bojów ek  w ykazały nawet najm niej uśw ia­
dom ionym  elem entom  robotniczym , że organizacje te służą interesom  fabrykantów , 
że istotny cel ich działalności to podkopanie w alki robotn ików  o popraw ę bytu, 
w arunków  pracy, że prowadzą one tylko do utrwalenia wyzysku. Robotnik ustą­
pił przed stojącym  przed oczym a jego i jego rodziny w idm em  głodu, na którym  
żerowała endecja szukająca w  nędzy, chorobach, zimnie sojuszników  sw oich  pla­
nów. Oparł się natomiast dyw ersyjnej robocie endeckiej, dem askując i odrzuca­
jąc w szelkie je j posunięcia. Od czasu właśnie lokautu w pływ y, które udało się endecji 
poprzednio uzyskać wśród robotn ików  zaczęły maleć. Po najw iększym  rozikwicie 
endeckich zw iązków  zaw odow ych i N ZR na przełom ie 1906/7 roku  już w  niespełna 
rok liczba ich członków  spadła o blisko połow ę. Pow stał ferm ent w  łonie tej organi­
zacji. W e wszystkich okręgach N ZR zlikw idow ano szereg dzielnic i organizacji 
fabrycznych, za jm ujących coraz silniejszą opozycję w obec polityki sw oich w ładz par­
tyjnych. Usunięto oraz oddano pod sąd partyjny w ielu działaczy.186 Zaprzestać 
w reszcie musiano prób rozciągnięcia N ZR na szersze sfery robotnicze.

183 R ż e w  s к i: о. c., ,s. 218.
184 R o z w ó j ,  27.III.1907.
185 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 142, llJV\a907.
188 R o s z, к o w  s к i: о. c., s. 261; St. K o w a l e w s k i :  Historia Zw iązków  

Zaw odow ych  robotn ików  polskich w  K rólestw ie Polskim  do w ybuchu w ojn y  św ia­
tow ej. Poznań 1932; P r z e d ś w i t ,  1908, s. 254. K r y t y k a ,  1909, s. 92.
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Lokaut łódzki, aczkolw iek zakończył się porażką robotn ików  w  dziedzinie eko­
nom icznej —  był jednak w yraźnym  niepow odzeniem  politycznym  burżuazji, endecji 
w  pierw szym  rzędzie.

* * *

W  kwietniu 1907 r. endecja przystąpiła na terenie Łodzi ponow nie do akcji ter­
roru przeciw ko ruchow i robotniczem u. W arunki dla podjęcia akcji w ydaw ały 
się tym razem jak  najbardziej korzystne. Proletariat łódzki pod kierow nictw em  
SDKPiL, tocząc ciężkie bo je  ariergardow e z ofensywą caratu i burżuazji, skupiał 
wówczas całą uwagę na lokaucie, organizowaniu oporu oraz pom ocy dla robotni­
ków. Blisko trzecia część robotn ików  łódzkich z najw iększych zakładów  prze­
m ysłow ych w yczerpana była czterom iesięczną walką, głodem  i chłodem. A resz­
towania i przesiedlenia pozbaw iły  proletariat łódzki szeregu działaczy i agitatorów. 
P odejm ując na now o ak cję  terrorystyczną liczyła właśnie endecja na wyczerpanie 
robotników , na zniechęcenie do ruchu rew olucyjnego, na ogólne zdenerwowanie, 
tj. na warunki ułatw iające wszelką prow okację  oraz działalność rozbijacką, dy ­
wersyjną.

A kcja  terrorystyczna przygotow yw ana była od początku marca. Prasa endecka — 
z G a z e t ą  P o l s k ą ,  g łów nym  w ów czas organem  endecji na czele, prow a­
dziły systematyczną propagandę m ordów  i pogrom ów , przygotow ując opinię publiczną 
do now ych  ataków  terroru, usiłując w prow adzić w  szeregi robotnicze zamieszanie 
i zdenerwowanie. Zapow iadano, że „akcja  pojednaw cza nie ma żadnych w ido­
k ów “ , że robotn icy  —  narodow cy winni „chociażby  ceną krw i własnej i bratniej“ 1"8 
w yrugow ać z ‘Łodzi w p ływ y socjalistów . Bezpośrednio przed morderstwam i w szczę­
to kam panię prow okacyjnych  plotek, chcąc tą drogą trafić do nieuśw iadom ionych 
elem entów i podburzyć je  przeciw  socjalistom . Nie pom inięto oczyw iście starych 
czarnosecińskich chw ytów , prow okacyjnych  w zniecań nienawiści rasow ych i re­
ligijnych. Jak stwierdza raport policm ajstra łódzkiego „...po mieście krążą wieści
o m ożliw ym  napadzie zbrojnym  narodow ców  i członków  chrześcijańskiej dem okracji 
na członków  organizacji socjalistycznych, a po drodze i na Żydów , których  grupy 
um iarkowane (tak nazywały w ładze zawsze endecję ·— S.K.) rozpoczynają otw ar­
cie (w  restauracjach, barach, herbaciarniach, i w  w agonach tram w ajów ) uważać 
za głów nych w in ow ajców  ustniejących w  mieście zaburzeń“ .189 Bezpośrednim  zw ia­
stunem m ordów  była próba dokonania 21.III przez bandę „sok ołów “ samosądu nad 
3 członkam i SDKPiL, lecz zdecydowana postawa ogółu robotn ików  przepędziła 
bandy endeckie.190

A kcja  endecka rozpoczęła się 5.IV. W  dniu tym  po drobnym  incydencie w  skle­
pie endeckim  — najpraw dopodobniej prow okacy jnym  —  (rozbicie szyby i potur­
bow anie subiekta), endecja ogłosiła, że Żydzi i socjaliści niszczą sklepy spółdziel­

188 G a z e t a  P o l s k a ,  17.ІИ.1907; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 139, 
26.III.1907.

189 A PL, K P G  1504; A  j n e n k i e 1: o.e., s. 297.
190 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 141, 5.IV.1947.
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cze i w ezwała bojów karzy do ak cji odw etow ej. Dnia następnego bojów ki „soko­
łów “ oraz chadeków  dokonały napadów  na SD K P iL -ow ców , P P S -ow ców  i M aria­
w itów , zabijając i raniąc kilka osób. W  niedzielę, 7.IV  i  w  dniach najbliższych 
m orderstwa przybrały  szeroki charakter; jak ' donosił G o n i e c  —  „porw ali 
się do broni liczni przeciw nicy organizacji socjalistycznych, te w ięc ostatnie p o ­
niosły w ielką ilość ofiar“ .191 Bandy endeckie z paru punktów zbornych (ul. 
Piotrkow ska, Bałuty) dokonyw ały zbrodniczych w ypadów , zabijając na ulicach
i w  dom ach w  pierw szym  rzędzie przedstaw icieli fabryk, obdarzonych zaufaniem 
ogółu. W  w yniku działalności terrorystycznej zginęło w  ciągu paru dni (7 —  9.IV)
36 osób a raniono 41.192

Bandyckie w ybryki endecji spotkały się z m ilczącym  poparciem  w ładz carskich. 
Bandy endeckie tolerow ane były na ulicach miasta przez policję  i żandarmerię, tak, 
że działalność ich przybrała form y ak cji legalnych. M ało tego, w ładze carskie 
nosiły się z planami w ykorzystania endecji do przeprowadzenia m asow ego w ytę­
pienia socjalistów . Dnia 6.IV, tj. nazajutrz po rozpoczęciu  m ordów  ukazał się 
w  proendeckim  piśmie łódzkim  R o z w ó j  prow okacy jn y  artykuł pt. „Czerw ona 
sotnia“ . Artykuł ten został potępiony natychm iast przez zebranie ogółu robotników  
(łącznie z robotnikam i narodow cam i i chadekami) jako bałam ucenie opinii pu ­
blicznej, św iadom e przekręcenie faktów , jaw ne naw oływ anie do rzezi bratobój­
czych.193 Tym czasem  niektóre organy władzy carskiej uważały za konieczne 
w ykorzystać artykuł R o z w o j u  jako platform ę do utworzenia w spólnego 
z endecją frontu walki. Już'nazajutrz po ukazaniu się artykułu pisał gubernator 
p iotrkow ski do tym czasow ego generał -  gubernatora —  że artykuł „należało, być 
może, w ykorzystać dla okazania bardziej zdecydow anej ingerencji w  działalność 
skrajnie rew olucyjnych  organizacji“ .19̂ ' W  piśmie tym, adresow anym  „tajne, do rąk 
w łasnych“ gubernator snuł plany: „Zw racam  uwagę W aszej Ekscelencji na artykuł 
zamieszczony w  nr 79 gazety R o z w ó j  (z 6 kwietnia —  24 marca). Czyż w yrażone 
w  tej gazecie usposobienie polskich k ó ł narodow ych mie stwarza m ożliw ości w y ­
krycia m agazynów broni polskiej socjalistycznej partii oraz agitatorów , działających 
na fabrykach, użycia tych środków , które m iałem  .zaszczyt przedstaw ić Wam 
w  styczniow ym  liście“ .105

Owego „styczn iow ego listu“ nie udało nam się dotąd znaleźć w  aktach władz 
carskich, ale mimo to m ożem y stwierdzić, o jaki to „środek“ chodziło gubernato­
row i carskiemu. Znam y bow iem  dobrze treść „październikow ych listów “ w ładz 
carskich. W  jednym  z nich np. tym czasow y generał -  gubernator, naw iązując do 
planów, zgłoszonych mu przez „obyw ateli Ł odzi“ , „wj^tępienia na m iejscu  bez 
reszty“ paruset działaczy socjalistycznych w ysunął konieczność zlikwidowania 
w  mieście około 3000 socjalistów . W ten sposób m orderstwa endecji znajdow ały

191 G o n i e c  W i e c z o r n y ,  17.IV.1907
192 AP L , K P G  1610; C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  таг 141, 5.IV.1907, nr J.42 

11.IV.1907, nr 143, 20.IVJ1'907; G o n i e c  W i e c z o r n y ,  17.IV.1907; K  r o - 
n i k a  R u c h u  R e w o l u c y j n e g o  IV?/I (13), s. 20; St. H e m p e 1: 
W spomnienia b o jow e ; A  j n e n k i e 1: o.e., s. 297— 8.

193 R o z w ó j ,  6.IV.1907; T r y b u n a ,  nr 14. 15.V.1907.
194 A PŁ, TG G P 96, karta nienum erowana, pismo do tymcz. gen. gub. piotrk. 

25.III./7.IV.1907.
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578 STANISŁAW KALABIŃSKI

najżyw szy oddźw ięk w  sferach rządow ych, które naw et gotow e były w espół z nią, 
ręka w  rękę, w spółdziałać w  w alce z ruchem  rew olucyjnym . Bieg wydarzeń, roz­
b ija jąc bandyckie plany endecji, pokrzyżow ał też i projekt „entente cordiale“ 
katów  carskich z „polskim i kołam i narodow ym i“ .

Terror endecji natrafił z m iejsca na zdecydow any opór robotników . SDKPiL 
rozpoczęła szeroką ak cję  uświadam iającą w śród proletariatu łódzkiego, nie dopuszcza­
jąc do żyw iołow ych  wystąpień ogółu przeciw  m ordercom . Jednocześnie zorgani­
zowano kontrakcję przeciw ko bandytom. M ilicja SD K PiL i robotn icy  PPS objęli 
ochronę dom ów, zam ieszkałych przez robotników , w ybitn iejszych  działaczy ruchu,
eskortow ano udające się do pracy grupy robotników . G rupy bo jow e udawały się 
natychm iast na m iejsce pojaw ienia się band, przepędzając je  i uniem ożliw iając 
dokonanie mordu. Przeprow adzono skuteczną likw idację bandytów , splam ionych 
krw ią robotniczą, złapanych na gorącym  uczynku m ordu.196 A kcja  przeciw ko ter­
rorystom  była prowadzona z całą stanowczością ale i ostrożnością. Nie chciano 
w  zapamiętaniu krzyw dzić niewinnych. Instrukcje i odezw y SD K PiL stanow czo 
nakazywały, że akcja  musi m ieć charakter obronny, ośw iadczały wyraźnie, że 
„żadnem u narodow cow i, dlatego tylko że jest narodowcem , w łos z g łow y nie 
spadnie, chociażby to był najw ybitniejszy w ódz i organizator partyjny. M y broń 
swą kierujem y tylko przeciw  tym, co bezpośrednio w inni są m ordów “ .197 W  w y ­
niku kontrakcji robotn ików  akcja  terrorystyczna znacznie zmalała. Endeckie 
b o jów k i zaniechały sw oich „w ypadów “ , ograniczając się tylko do skrytobójczych 
m ordów . Prasa z okresu 12 —  17.IV  notuje dziennie po parę osób zabitych.

Przeciw ko m orderczej działalności N ZR pow stał solidarny blok  robotn ików  
w szystkich ugrupowań i przekonań od SD K PiL do u legających dotąd w pływ om  
NZR, dom agających się jak  najkategoryczniejszego położenia kresu zabójstw om . Już 
10.IV w iec 600 robotn ików  (członków  SDKPiL, P P S-L , PPS-Fr, ND, ChD) fabryki 
Rozenthala ostro napiętnował podżegający  charakter artykułów  proendeckiej ga­
zety R o z w ó j  i odezw y N ZR z 6.IV. R obotnicy w zyw ali na w iecu do poło­
żenia kresu m ordom  oraz podkreślali konieczność strzeżenia 'solidarności robotn i­
czej.198 W  dniach następnych w  fabrykach  i zakładach pracy ogół robotniczy na 
wiecach przyjm uje uchwały, ostro potępia jące mordy, stwierdzające, że „m order­
stwa... m iały na celu odgrodzenie jednej części od drugiej, n arodow ców  od socja­
listów  i w zniecenie nienawiści pom iędzy nimi. Cel zaś klasy robotniczej —  u w ol­
nienie się od politycznego i ekonom icznego nacisku, może być zdobyte jedynie so ­
lidarnością i jednością robotników , wspólną i jednolitą aikcją. Dlatego też te 
m orderstwa nie m ogą leżeć w  interesie ani proletariatu, ani żadnej partii robot­
n iczej“ .199 Piętnując z oburzeniem  m orderców  i ich inspiratorów robotnicy w ska­
zywali, że „...są one plagą..., z której korzystać będą tylko w rogow ie klasy robot­
niczej, jak burżuazja i rząd itp.“ 290 SDKPiL, PPS -  Lewica, Bund w ydały odezwy, 
w zyw ające ogół do rzucenia wszystkich sił w  celu położenia kresu m ordom .201

196 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 142, lť J V i i nr 143, 20/.IV.1907; H e m - 
p e 1, 1. c.

197 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 1'42 i 143.
198 T r y b u  n  a, nr 14, 15.IV.1907.
199 U chwała robotnicza fabryki W ulfa. 20.IV.1907; R o z w ó j ,  23.IV.1907,
290 R o z w ó j ,  20.IV.1907; Uchwała fabryk Cohna, Heinzla i innych.
201 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 144; A  j a e o k i e l :  o. c,, g. 301·.
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Groźba całkow itej izolacji, zdem askowania m orderców  i ich inspiratorów  na skutek 
zdecydow anej postaw y całego ogółu robotniczego, przejaw iającej się w  w iecach
i uchw ałach zebrań, pchnęła endecję do podjęcia kroków  w  celu pokrzyżowania 
ak cji uspokajającej podejm ow anej przez ogół, do rozbicia tw orzącego się solidar­
nego bloku robotn ików  przeciw  terrorystom . Toteż gdy endecja z jednej strony 
obłudnie naw ołuje w  odezwach do zachowania spokojí- i głosi, że „k ierow nicy  
ruchu narodow ego zdołali znowu - opanow ać położenie, w ytrącić swoim  broń 
z ręki“ 202 —  z drugiej —  prow adzi się nadal pełną nienawiści, zaciekłą propagandę 
m ordów . „T u  jedni lub drudzy muszą zw yciężyć i narzucić pokonanym  sw oją 
w olę“ —  naw oływ ała Gazeta Polska, mierząc w  solidarną postawę wszystkich 
robotników . „W  Łodzi nie ma m iejsca na sielankę zgodnego w spółżycia, nie ma 
w łaściw ie m iejsca na stronnictwa, tam jest walka instynktu narodow ego z anarchią 
rew olucyjną i ta walka, odraczana dotychczas, musi być wreszcie stoczona“ .203 
Endecji w tórowała Chrześcijańska D em okracja głosząc zaciętą, i nieprzejednaną 
nienawiść do każdego, „kto nie z nam i“ i „pohybel przeciw nikom  naszym “ .201 
Skrytobójcze m ordy i napady na robotn ików  w yrastały w  prasie i odezwach do 
„patriotycznych czynów “ , a sami m ordercy pasowani byli na „b o jow n ik ów “ sprawy 
narodow ej. W szak ju ż wcześniej, w  marcu, kiedy rozpętano now ą agitację za 
m ordam i, G a z e t a  P o l s k a  w idzieć chciała w  nich „p o jedyn k i“ . „Jest 
pewna rycerskość w  tych napadach, w  których bracia zabijają braci“ .205

Szaleńczym  bandyckim  planom  endecji położył ostatecznie kres ogół robotników  
łódzkich. 24.IV  odbyła się m iędzypartyjna konferencja, w  której w zięło udział 
400 robotników , przedstawicieli w szystkich partii i ugrupowań politycznych, dzia­
ła jących  na terenie robotniczym ; w  kom isji obok 8 socja listów  zasiadło 4 robotn i­
ków  z ND, 4 z ChD, 1 bezpartyjny. Przyjęta przez kon feren cję  m iędzypartyjną 
uchwała w  każdym  sw oim  słowie była ciosem  w ym ierzonym  w  zbrodniczą 
działalność endecji. K onferencja w ykazała najdobitniej, że nawèt ten nieuśw ia­
dom iony robotnik, u legający dotąd w pływ om  endeków  —  nie ma nic wspólnego 
z bandycką akcją terrorystyczną bojów karzy  endeckich, odw raca się od nich 
z pogardą, piętnuje ich. K onferencja  potwierdzała, że ogół robotn ików  rozum ie 
doskonale, że jedność i solidarność klasy robotniczej jest główną je j siłą w  w alce 
z w yzyskiem  i że właśnie w  tę jedność godzi podła akcja  burżuazji, nie przebie­
rająca w  środkach, w idząc w  rozbiciu je j środek do podporządkowania sobie p ro­
letariatu.

Uchwała robotn ików  głosiła: „Zabójstw a te są dziełem  wrogów, klasy robotn i­
czej, którzy dla łatw iejszego ugruntowania swej w ładzy oraz panowania nad p ro ­
letariatem, chcą we krw i robotn ików  zatopić solidarność robotniczą, pchnąć do 
walki bratobójczej przez zaostrzenie antagonizm ów  rasow ych, przekonaniow ych
i w yznaniow ych“ .206 Robotnicy ostro napiętnowali prow okacy jne m etody endecji,

202 G o n i e c  W i e c z o r n y ,  17.IV.1907; A j n e n k i e l :  o.e., s. 301.
203 G a z e t a  P o l s k a ,  16.IV.1907; zob. N a r ó d ,  18.IV.1907.
204 G o n i e c  W i e c z o r n y ,  16.IV.Ï907.
205 G a z e t a  P o l s k a ,  nr 85, 27.III.1907.
гое T r y b u n a ,  nr 13.IV.1907; P r a w d a ,  4.V.1907; M a r t y - n o w s k i :

Łódź w  ogniu, s. 43.
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w ykorzystujące różnice narodow ościow e, rasowe i religijne, szczególnie potępiając 
akcję antysem icką. V/ toku dyskusji i w  przyjętej uchwale podobnie jak  to miało 
m iejsce w  zebraniach fabrycznych poprzedzających  konferencję potępiono haniebne 
zachowanie się prasy endeckiej propagującej m ordy i zabójstwa, rozsiew a­
jącej błędne i fałszyw e pogłoski sprzyja jące działalności terrorystycznej; „stron­
nicze oświetlenie przyczyn w alki Zaostrzyło je  i skierow ało przeciw  Żydom  i ro ­
botnikom  partii skrajnych“ . K onferencja  uchwaliła dalej -warunki zgodnego na 
przyszłość w spółżycia robotn ików  różnych przekonań.207 Na skutek konferencji 
robotniczej akcja  terrorystyczna ustała. Ofiarą je j padło około 300 robotników  
zabitych.208

Nie udały się endecji próby wzniecenia w alk bratobójczych  i na innych terenach. 
W  Zagłębiu NZR, w ykorzystując fakt zabicia prowokatora, zapowiadał podjęcie 
akcji terrorystycznej. Jednakże zdecydowana postawa SD K PiL pokrzyżow ała te 
plany. W ydana odezwa oraz szeroka agitacja napiętnowała kroki endecji, w zy­
w ała ogół do zachowania spokoju  i odparcia wszelkich prow okacji, zapowiadała 
zdecydowaną kontrakcję przeciw  m ordercom . Postawa ta w yw ołała wśród ogółu 
robotników  silne wrażenie, w obec czego endecja nie odw ażyła się na wszczęcie 
ak cji terrorystycznej.200

Ciężka ofiara krw i, którą robotnik polski złożył na skutek działalności endeckich 
bojów karzy, wykazała najdobitniej, do jakiej nikczem nej podłości stoczyła się 
burżuazja polska. W ykazała, że w  swej nienawiści do ruchu robotniczego, do mas 
ludow ych, w  obronie swoich w ąskich egoistycznych interesów  klasow ych, burżu­
azja polska dorównała w środkach w alki krw awem u reżim ow i carskiemu, w kłada­
jąc w  ręce swoich skrytobójczych „rycerzy“ rew olw er i nóż, dokonując na p ro ­
letariacie m asow ych m ordów . Ofiara krw i wykazała robotnikom  głęboką 
perfidię i podłość m etod działania burżuazji, która nie cofa się przed 
żadną prow okacją, przed żadnym niecnym  podstępem. Różnice narodow ościow e, 
rasowe, w yznaniow e —  wszystko to służyło burżuazji dl?, rozpalania fanatyzmu 
religijnego, nienawiści narodowych, by zaślepić ciemne jednostki i skierow ać je  
przeoiw  socjalistom , rozbić solidarność klasow ą proletariatu. R obotnicy przeko­
nali się, że jedność i solidarność klasow a m ożliw a bez w zględu na uczucia reli­
gijne i pochodzenie narodow ościow e stanowi wielką, rzeczyw istą siłę, zdolną 
pokrzyżow ać zbrodnicze zamiary burżuazji. O tę siłę rozbiły  się parokrotnie p o ­
dejm ow ane plany endecji. Podjęta z w ielkim  szumem ofensywa, prowadzona pod 
hasłami pseudo narodowym i, zakończyła się klęską. W  czasie lokautu, w  obliczu 
działalności terrorystycznej, robotnicy z całą otwartością przekonać się m ogli, że 
nacjonalistyczna ideologia „ponadklasow ości“ , solidaryzmu, którym i zatruwano ich 
szeregi, że endeckie łam istrajkow e organizacje i związki „polsk ie“ , są w  rękach 
burżuazji narzędziami do utrzymania wyzysku klasow ego, do sparaliżowania i roz­
bicia w alki robotn ików  o polepszenie sw ojego ciężkiego bytu. Dlatego też w  m ie­
siącach ciężkich w alk klasow ych zm alały w pływ y tych organizacji. Otumanione 
części klasy robotniczej odstępują od sw oich dotychczasow ych prow odyrów , stając 
żyw iołow o za hasłami, w ysuw anym i przez SDKPiL, przez św iadom ych robotników .

307 Tamże.
208 Z i z i n :  о. c., s. 7; porów naj A j n e n k i e l :  о. c., s. 298.
209 Z p o l a -  w a l k i ,  nr 4, s. 129. A. K r a j e w s k i :  o.c-
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Obchód święta m ajow ego, przeprow adzony w  w arunkach pełnej ofensyw y zjed ­
noczonego obozu reakcji, gwałtów , sądów potowych, napaści band endeckich, był 
potwierdzeniem  tej porażki politycznej, którą burżuazja polska poniosła na terenie 
robotniczym . „D zień święta m ajow ego stał się now ym  trium fem  proletariatu p ol­
skiego. Pom im o w szystkich przeszkód, na przekór w szystkim  potęgom, proletariat 
rew olucyjny  przeprow adził sw ój zamiar, pow iedział tym  samym w szystkim  sw oim  
w rogom : rew olucja trwa! W obronie je j stoją krociow e zastępy“ .210

W  W arszawie -strajk miał charakter powszechny. Stanęły fabryki, zamarł ruch 
kołow y i handel. Z  gazet ukazały się tylko W a r s z a w s k i j  D n i e w n i k
i oczyw iście endeckie G o n i e c  i G a z e t a  P o l s k a .  W Łodzi, gdzie w ła ­
śnie parę dni temu na kon ferencji uchw alono, że nikt nie będzie zmuszał nikogo do 
świętowania, strajk objął wszystkie prawie zakłady przem ysłow e. W  sklepach — 
w obec strajku subjektów  —  pracow ali tylko w łaściciele. Nie pracowała ani jedna 
fabryka w  pow iecie piotrkowskim . W  Radomiu, Starachow icach i okolicy  strajk był 
całkow ity. Robotnicy w yw ieszali na kom inach fabrycznych i dom ach przydrożnych 
oraz w e wsiach czerw one flagi z hasłami rew olucyjnym i. Całkowicie strajkow ało 
w  tym  dniu i Zagłębie.211

Załamała się całkow icie próba endecka przeciwstawienia świętu 1 M aja — 
„święta narodow ego“ , ogłoszonego na 3 maja. A gitacja prowadzona przez bandy 
„sok ołów “ , w  której „argum entem “ znów  był rew olw er (m ord w  Zaw ierciu  — 
ostrzelanie robotników  przez bandę „sokołów “ , sprowadzoną i popieraną przez dy ­
rekcję  fabryki —  1 robotnik zabity, 4 rannych212) —  nie dało rezultatów.

„P ierw szy maja w  Polsce —  pisał Czerw ony Sztandar —  stał się dniem  robot­
ników, dniem rew olucji. Jakże głęboko, jak  m ocno zasiadła w  duszach robotn i­
czych idea socjalistyczna, idea rew olucyjna, skoro pom im o wszystkie prześladow a­
nia, pom im o w szelkie groźby, święto robotnicze stało się tak 'pow szechnym “ .213
I 'zw racając się pod adresem w rogiej narodow i endecji, SD K PiL zapowiadała nie­
ugiętą ’ w alkę: „N iechaj oszuści polityczni składają nad Newą zapewnienia, że oni 
poskrom ią rew olucję w  Polsce, że ta Polska chce lec pokorna jak  pies u stóp 
krwawego# cara; tu, nad Wisłą, jak grom  potężny w dniu pierw szego m aja rozległ 
się okrzyk: „Precz z caratem !- Niech żyje w olność! Niech żyje rew olu cja !“ 21'1

W ydarzenia rew olucyjne lat 1905 —  1907, generalna próba W ielkiego Października 
pokazały polskim  masom ludow ym  praw dziw e oblicze klas posiadających. I do

ш  C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 145, 14.V.1907.
211 AG A D , G GW  106667, k. 14, 23; A PŁ, K PG , 1635, AG A D , Inspektor Fabrycz. 

gub. warsz. I, a 117 k. 30, APR. K G R  1505.
212 G ó r n i k  (PPS-L), inr 40, V III.1907; M ordercy w obec potępienia ich czynu 

przez 3000 osób, stwierdzili: „n ie w iedzieliśm y, co czynim y, byliśm y ślepym i narzę­
dziam i“ ; R ż e w  s к i: Szlakiem w alk i bojów , s. 92— 93; P r a w d a ,  nr 21, 
25, r. 1907 donosi o działalności bojów k i w  W arszawie.

213 C z e r w o n y  S z t a n d a r ,  nr 145, 14.V.1907.
214 Tamże.
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polskiej burżuazji można, zastosować słowa Lenina, w ypow iedziane w  sierpniu
1907 r.: „N igdzie w  świecie, być może, burżuazja nie przejawiła w  rew olucji burżu­
azyjnej takiego reakcyjnego zezwierzęcenia, takiego ścisłego związku ze starą w ła­
dzą, takiej «w olności» od czegokolw iek choć zdała podobnego do szczerych, sympatii, 
do kultury, postępu, do obrony godności ludzkiej, jak  u nas, —  niechże nasz pro­
letariat wyniesie z rosyjskiej rew olucji burżuazyjnej potrójną nienaw iść do bur­
żuazji i zdecydow anie w alki przeciw  n ie j“ .215

215 L e n i n :  Soczinienija, t. 13, s. 57 —  58.
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СТАНИСЛАВ КАЛЯБИ Н СКИЙ

КОНТРРЕВОЛЮ ЦИОННАЯ ДЕЯТЕЛЬНОСТЬ ПОЛЬСКОЙ БУ РЖ У А ЗИ И  
В ПЕРИОД ОТСТУПЛЕНИЯ РЕВОЛЮ ЦИИ (1906 — 1907 Г.)

После пораж ения московского восстания царское правительство, обрушивши 
на рабочий класс кровавые репрессии, одновременно приоткрывает перед поль­
ской буржуазией возможность легальной деятельности. О тказываясь от прежних 
«национальных» кампании эндеки — главная политическая сила польских экс- 
плоататорских классов — открыто переходят в наступление на революционное 
движ ение народных масс.

Одобряя царский террор и репрессии польская бурж уазия тем самым ставит 
себя в ряды активны х соучастников репрессивной политики самодержавия. 
Особенно ярко проявилось это в ее поведении как  по отношению к погромам 
в Белостоке и Седльцах, так  и по отношению к действиям военно-полевых судов.

Контрреволюционная деятельность эндеков сплетается с нарастающим насту­
плением фабрикантов и поддержкой реакционной части католического духовен­
ства. Раскол в рабочем движении и наличие в нем националистической аген­
туры — пилсудчины, особенно в период отступления революции облегчали 
эндекам ведение пропаганды шовинистической идеологии и организацию анти- 
забастовочной кампании.

Эндеки все решительнее выступают и против экономической борьбы пролета­
риата, оказы вая фабрикантам непосредственную помощь в срыве забастовок 
и  в проведении локаутов. Эндеки становятся такж е, наряду с царскими властя­
ми, главной опорой помещиков в борьбе с нарастающими аграрными выступле­
ниями крестьянства и забастовочным движением ф ольварчны х рабочих.

В условиях усиливающегося террора польские буржуазные круги снова летом 
1906 г. предприняли попытки объяснить правительству, что для окончательного 
разгрома революции необходимо «в интересах самого государства» предоставить 
местным имущим классам возможность участия в управлении Королевством 
Польским, указы вая  прямо на эндеков как  на единственную силу, способную 
бороться с революцией.

С середины 1906 г. эндеки приступают к  широкой террористической кампании, 
с целью разбить солидарность рабочего класса, спровоцировать в его рядах бра­
тоубийственную борьбу, лишить рабочее движение активных и передовых дея­
телей, запугать рабочую массу и принудить ее к пассивному подчинению усили­
вающемуся натиску предпринимателей. Местом этой террористической кампании 
стала Лодзь —■ главный в то время центр классовых битв в Королевстве П оль­
ском.

Террористическая кампания эндеков наш ла живой отклик у местных царских 
властей, которые намеревались даж е использовать эндеков — по словам петро- 
ковского губернатора ■—■ «для более решительного вмешательства в действия 
революционных организации... для раскрытия магазинов оружия... и агитаторов 
на фабриках». Эндецкий террор нашел такж е поддержку у лодзинских ф абри­
кантов, которые в свою очередь предлагали царским властям «арестовать... 
и немедленно истребить... на месте без остатка» видных деятелей рабочего дви­
жения. Террористическим действиям эндеков способствовали правые элементы
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ППС, которые затуш евывали перед рабочими их провокационный и диверсион­
ный характер.

Эндецкая кампания, проявивш аяся особенно интенсивно в ноябре 1906 г. 
и в апреле 1907 г. встретила реш ительный отпор всего пролетариата Лодзи. 
СДКПиЛ провела большую разъяснительную работу и сумела создать единый 
фронт всех рабочих для противодействия террору.

Террористическая кампания эндеков переплелась с беспощадным наступле­
нием на рабочих со стороны лодзинских фабрикантов, которые объявили локаут 
на самых крупных ф абриках Лодзи. Голодом, угрожающим 75-тысячной массе 
рабочих и членов их семей, ф абриканты  хотели сломить рабочее движение 
и восстановить предреволюционные условия работы на фабриках.

Во время четырехмесячного локаута эндеки применяли коварные и провока­
ционные методы, при помощи которых намеревались сломить рабочих и прину­
дить их к капитуляции (провокация погромов, раскольнические предложения 
арбитража, убийства и т. п.). Но все провокации разбились о сплоченную соли­
дарность и самоотверженность рабочих; последние вынуж дены были уступить 
только перед лицом голода.

Террор и локаут наглядно показали даж е несознательным рабочим (часть ко­
торых находилась до того времени под влиянием эндеков), что Национальный 
Союз Рабочих и так называемые «польские профсоюзы» (агентуры эндеков), а так ­
ж е  «надклассовая» идеология — это средства, которыми бурж уазия пытается 
сохранить и упрочить эксплоатацию рабочих. С этого времени эндеки начинают 
терять свои прежние, непрочные позиции в рабочем классе.



638

STANISŁAW KALABIŃSKI

L ’ACTIVITÉ CONTRE-RÉVOLU TION N AIRE DE LA BOURGEOISIE 
POLONAISE PENDANT LA PÉRIODE DU REFLUX DE LA VAGUE 

RÉVOLUTIONNAIRE (1906 — 1907)

Après la chute de l’insurrection de Moscou, le gouvernem ent tzariste commença 
des répressions sanglantes contre les masses populaires, et ouvrit en même temps 
à la bourgeoisie polonaise les possibilités d ’une activité légale. T rouvant un point 
d ’appui dans la politique te rroriste  du  gouvernem ent e t lui accordant son appui, 
le pa rti  National -  Démocratique, force principale des classes bourgeoises polo­
naises, passa ouvertem ent à l’a ttaque  contre le mouvem ent révolutionnaire, se 
rangean t ainsi parm i les collaborateurs actifs de la politique de répression. Cette 
collaboration se m anifesta surtou t par l’a ttitude  du parti  N. — D; et de la bour­
geoise en général, à l’égard des massacres (“pogroms”) de Białystok et de Siedlce, 
et vis à vis de l’activité des tr ibunaux  militaires.

L ’activité contre - révolutionnaire du parti N. — D. s’unissait à l’offensive cro­
issante des grands industriels et à l'activité réactionnaire  du clergé. La division 
du m ouvem ent ouvrier et la présence d u n e  agence nationaliste — celle de 
Piłsudski, — à l ’in térieur de celui — ci, facilita au  parti N. — D.,' surtout au  mo­
m ent du reflux  de la vague révolutionnaire, la propagande de l’idéologie chauvi- 
niste et l’organisation d ’une campagne antigréviste. Le parti N. — D. s’opposa d ’une 
m aniéré décidée à la lu tte  économique du  prolétariat, p rê tan t d irectem ent son aide 
aux  industriels pour b riser les grèves et organiser les lockauts. Il devint ainsi, 
de même que le gouvernem ent tzariste, le soutien principal des grands proprié­
taires dans leur lutte contre le m ouvem ent croissant des paysans et les grèves des 
travailleurs des fermes. En été 1906, au  mom ent de l’accroissem ent de la te rreur, 
les politiciens bourgeois ten tèren t de nouveau de dém ontrer au  gouvernement, 
que pour détru ire  efficacement la révolution, et „dans l’in té rêt même du pouvoir”, 
il fallait laisser participer les classes possédantes à l’adm inistra tion  du Royaume 
de Pologne. Us indiquaient le parti N. — D. comme la seule force capable de 
lu tte r  contre la révolution.

Dans la seconde moitié de l'année 1906, le parti N. — D. en treprend une campagne 
terroriste  de grande envergure. Son but est de briser la solidarité prolétarienne, 
de provoquer dans les rangs ouvriers des lu ttes fratricides, de priver le m ouvem ent 
de ses chefs et de ses partisans actifs, d ’intim ider les travailleurs et de le s .rend re  
passifs vis - a  - vis de La pression grandissante des capitalistes. Łódź fu t choisie 
pour le champ de cette action; c’était alors le point central de le lu tte des classes 
en Pologne. Cette campagne du  parti N. — D. trouvait un  vif écho chez les au to ­
rités locales car, de leu r côté, elles pensaient utiliser ce parti “pour une in te rven ­
tion plus énergique dans l’activité des organisations révolutionnaires, afin  de 
décéler les dépôts d ’arm es et les ag itateurs dans les usines” — selon les paroles 
du gouverneur de Piotrków.

L ’action terroriste  était soutenue par les fabricants de la ville de Łódź qui, de 
leur côté, postulaient auprès des autorités “l’arresta tion  et l’exterm ination rad i­
cale et im m édiate” des principaux meneurs du m ouvem ent ouvrier.

La droite du P arti Socialiste Polonais (PPS) facilita it la campagne terroriste, en 
cachant aux  yeux des ouvriers son véritable caractère.



639

La campagne terroriste  du parti N. — D. entreprise en Novembre 1906, et . de 
nouveau en A vril 1907, se heurta  à  une résistance décidée de tout le p ro lé taria t 
de Łódź.

La SDKPL (Social - dém ocraitie du  Royaume de Pologne e t de la Lithuanie) 
organisa une large action d ’inform ation et de propagande, réussisant à form er un 
front uni de tous les ouvriers pour réag ir  contre les répressions et la terreur. 
L ’action te rroriste  du  p a r ti  N. — D. se com binait avec l’a t taque  sans merci, contre 
les ouvriers, des fabricants de Łódź qui annoncèrent le lockout dans les usines les 
plus im portantes de  cette ville. A l’aide de la faim, qui m enaçait ainsi 75.000 
ouvriers .avec leurs familles, les industriels se proposaient de briser le m ouvem ent 
ouvrier et de restituer dans les fabriques les conditions de trava il telles qu’elles 
étaient av a n t la révolution.

P endant les quatre  mois de durée du lockout, les Démocrates — N ationaux en­
treprenaien t des dém arches perfides et provocatrices, au  moyen desquelles ils 
croyaient m ater les ouvriers et les forcer à capitu ler (p. ex.: provocations de 
massacres, propositions traîtreuses d ’arbitrage, assassinats d ’activistes ouvriers). 
Toutes ces provocations échouèrent cependant devant la solidarité des ouvriers, qui 
ne cédèrent qu‘en face de la faim.

L ’action te rroriste  et les lockouts dém ontrèren t aux  ouvriers, même les plus 
naïfs, dont une fraction dem eurait sous l’influence du parti N. — D. que l’Union 
O uvrière N ationale et les Fédérations Ouvrières Polonaises (agences du partii 
N. — D.), de m êm e que ‘T’idéolog'ie solidariste”, ne sont que des instrum ents devant 
servir à la bourgeoisie pour continuer et renforcer l’exploitation du prolétariat. 
Depuis ce mom ent les Démocrates — N ationaux com mencent à perdre les posi­
tions, d ’ailleurs m al établies, qu’ils ava ien t acquises parm i la partie  la moins 
éclairée des ouvriers. Malgré les répressions qui fondaient su r la classe ouvrière 
on fêta en Pologne en masse le I Mai 1907, ce qui p rouvait que le p ro lé tar ia t 
polonais gardait son esprit m ilitant et son a ttitude  inébranlable.




